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Nie każdy osiągnął w minionym roku tak niebotyczne cele. 
jak polskie ałpinistki, dła których Alpy okazały się za ni- 
skie! Każdy jednak coś tam osiągnął, co warto sobie na 
koniec roku uprzytomnić, by nabrać rozpędu i wiąry we 
własne siły przed nowym rokimm. A więc — zapomnijcie 
na chwilę o swoich potknięciach, niepowodzeniach, nie- 
spełnionych marzeniach i — zróbcie obrachunek osiągnięć. 
a może i sukcesów? 


Na następnych stronach, w fotokronice roku 1975, przy- j 


pominamy niektóre najważniejsze wydarzenia z tego okre- 
su. Niektóre z nich stały się sukcesami przekraczającym! 
skalę jednego roku. VII Zjazd PZPR swymi uchwałami 
kształtuje przyszłość życią gospodarczo-społecznego na- 
szego kraju na najbliższe pięciolecie, a także w dalszej 
perspektywie. Najdonioślejsze światowe wydarzenie minio- 
nego roku w dziedzinie naukowo-technicznej —- wspólni 
lot statków kosmicznych „Sojuz? i „Apollo” — odsłonił 
nowe perspektywy pokojowej współpracy i zbliżenia między 
narodami. Politycznym aktem zbiorowej dobrej wol 
o długotrwałym znaczeniu stało się podpisanie w Helsin- 
kach w sierpniu bieżącego roku przez przedstawicieli 35 
krajów Wielkiej Karty Pokoju i Pokojowej Współpracy 
Tak oto w skali światowej, europejskiej i naszej krajowej 
rok, który kończy trzecie ćwierówiecze XX wieku, zapisał 
się doniosłymi osiągnięciami, budzącymi wiarę w lepsze 
jutro. Oczywiście, można też wskazać wiele różnych zda- 
rzeń i zjawisk, które budzą niepokój, niezadowolenie, które 
zagrażają przyszłości, jak chociażby problem zagrożenia 
przez rozwój cywilizacji naturalnego środowiska na naszej 
planecie czy też problemy wyżywienia gwałtownie wzrasta- 
jącej liczby mieszkańców Ziemi. Pamiętając o sprawach 
nie załatwionych, trudnych, lecz możliwych do załatwienia. 
wkraczamy w ostatnie ćwierćwiecze naszego wieku wytv- 
czając przed sobą cele coraz trudniejsze, wymagające 
zdolności dokładnego planowania i sprawnego działania 
Planowanie, przewidywanie i określanie zadań — to czyn- 
ność, bez której nie może być mowy o sukcesach. Zbyt 
mało chyba, mówiąc o różnego rodzaju osiągnięciach. pa- 
mięta się o znaczeniu, jakie odgrywa dobre planowe przy- 
gotowanie każdej pracy. Przypomnijmy raz jeszcze sukces 
naszych alpinistek. Czy zdajecie sobie sprawę, ile wysiłku 
trzeba włożyć w zorganizowanie takiej wyprawy? Ile spraw 
trzeba przewidzieć, jak wszystko obliczyć i skalkulować, by 
w ostatecznym szturmie osiągnąć cel? 
Życzmy sobie u progu Nowego Roku i nowego ćwierć- 
wiecza pomyślnego osiągania coraz trudniejszych celów. 
A może, przeczytawszy w tym numerze rozmowę o plano- 
waniu — pomyślicie o ułożeniu swego prywatnego perspek- 
tywicznego planu życia na najbliższe $ lat, 10 lat. a może 
i do roku 2000? W każdym razie ciekawe byłoby wyobrazić 
sobie, kim się będzie, co się osiągnie w różnych dziedzinach 
życia za lat...? Taką długoterminową prognozę — można 
schować do szuflady i zajrzeć do niej dopiero po latach. 
natomiast planów działania na dziś, na jutro, na najbliższe 
tygodnie można nie zapisywać — trzeba natomiast realizo- 
wać, aby na koniec roku mieć czym pochwalić się przed 
samym sobą. 
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8035 m! 


W Międzynarodowym Roku Kobiet polskie alpinistki zdobyły Gasherbrum II i jako pierwsze Europejki stanęły 
na8-tysięczniku. A 


Na podbój Karakorum wyruszyło ich dziewięć: Ewa Abgarowicz (fotograf wyprawy), Alicja Bednarz, Alison Chadwick-Onysz- 
kiewicz, Anńa Czerwińska, Halina Kriiger-Syrokomska, Maria Mitkiewicz (lekarz), Anna Okopińska, Krystyna Palmowska 
(radiooperator) i Wanda Rutkiewicz (kierownik ekipy). Alpinistkom towarzyszyła wprawdzie grupa męska (jako ubezpieczenie), 
ale w decydującym momencie okazało się, że panie świetnie dają sobie radę i najwyższy szczyt zdobyły same, bez pomocy 
kolegów. 

W połowie maja wyprawa znalazła się w Pakistanie (w tym właśnie kraju ciągnie się część pasma Karakorum), a 19 czerwca 
dotarła do podnóża Gasherbrum (po polsku: świetlista ściana). Rozpoczęły się pracowite dni: zakładanie coraz wyżej poło- 
żonych kolejnych baz wyprawy dla rozpoznania terenu. 

Pierwszy wielki sukces to zdobycie Gasherbrum III (7952 m), jednego z najwyższych nie tkniętych dotychczas stopą ludzką 
szczytów Ziemi. To było 11 sierpnia, a następnego dnia Halina Kriiger-Syrokomska i Anna Okopińska przeprowadziły uwieńczo- 
ny sukcesem szturm na ośmiotysięcznik Gasherbrum II (8035 m). 

Na zdjęciu: uczestniczki i uczestnicy polskiej wyprawy na tle wspaniałego masywu Gasherbrum (fot. Anna Okopińska) 


1. W końcu listopada 1975 r. rozpoczęto 
budowę pierwszej kopalni w Lubel- 
skim Zagłębiu Węglowym. » 


. Najdonioślejszym wydarzeniem w na- 
szym życiu politycznym był grudniowy 
VIi Zjazd PZPR, który wytyczył pro- 
gram dalszego rozwoju kraju. 


. Międzynarodowym wydarzeniem roku 
stała się zwołana w sierpniu w Helsin- 
kach Konferencja Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. Przedstawi- 
ciele 35 państw podpisali Wielką Kartę 
Pokoju i Współpracy. 


. Rok 1975 był Międzynarodowym Ro- 
kiem Ochrony Zabytków. , 


W „ Naukowo-techniczną sensacją stał się 
KRAJU wspólny lot „„Sojuza” i „Apolla”” oraz 

połączenie (15.VI1) tych statków na 
I orbicie. 


. Na Syberii budowa BAM-u, wielkiej 
NA bajkalsko-amurskiej magistrali kole- 
jowej, wkroczyła w stadium pełnej 


ŚWIECIE  reolizecji. 


. W lipcu do nowo zbudowanej Rafinerii 
Gdańskiej popłynęły pierwsze tony 
ropy naftowej z bazy paliwowej w Por- 
cie Północnym. 





KARTA UCZESTNICTWA 
W POWSZECHNYM CZYNIE SPOŁECZNYM 








asie ędatszaka Ś 





. W grudniu oddany został do użytku, 
najbardziej nowoczesny w kraju, war- 
szawski Dworzec Centralny. 


. W maju obchodziliśmy 30-lecie aakoń- 
czenia wojny. Oto dwa spośród plaka- 
tów nagrodzonych w międźynarodo- 
wym konkursie o tej tematyce; u góry 
— japoński oraz obok — polsi 


. Krystian Zimerman — zwycięzca w IX 
Konkursie Pianistycznymim. Fryderyka 
Chopina, który odbył się w październi- 
„ku w Warszawie. 

















31 grudnia 1975 r. zamykamy czwartą z rzędu 
pięciołatkę, a 1 stycznia 1976 r. otwieramy na- 
stępny okres pięcioletni rozwoju naszego kra- 
ju. 


Gospodarkę planową prowadziliśmy już w latach 
1944—1946 opracowując krótkoterminowe pro- 
gramy odbudowy powojennych zniszczeń. Po nich 
realizowaliśmy 3-letni Plan Odbudowy w latach 
1947—1949, a następnie Plan 6-letni, obejmujący 
okres 1950—1955. Od 1956 r. działalność gospo- 
darczą opieramy o plany pięcioletnie. 

Mijająca pięciolatka przyniosła najlepsze wyniki 
gospodarcze w porównaniu z poprzednimi pięcio- 
latkami. Posługując się wskaźnikami, osiągniętymi 
na koniec 1975 r., VII Zjazd PZPR uchwalił wytyczne 
rozwoju na okres 1976—1980. Wytyczne nakreśliły 
więc obraz Polski, jaką będziemy mieli za lat pięć 
oraz w ogólnych zarysach wizję Polski lat 1985, 
1990, a nawet roku 2000. 


34-milionowy obywatel naszego kraju urodził 
się w Elblągu. Był to Pawełek Wassarab, syn Ta- 
deusza, technika z elbląskiej fabryki turbin „Zamech”. 
W kilka minut później w Warszawie urodziła się 
dziewcznyka — pierwsza z 35 miliona mieszka 
ców Polski. Tak więc od połowy 1975 r. jesteśmy 
krajem o ponad 34 mln ludności. Według prognoz 
Głównego Urzędu Statystycznego w 1980 r. będzie 
mieszkało w Polsce 35334000 obywateli, w 1990 — 
37 422 000, natomiast w 2000 r. — 38 908 000. We- 
dług tych samych obliczeń, w zbliżającym się pię- 
cioleciu liczba ludności wzrośnie o 1310000 osób. 
Struktura wieku ludności ma bardzo istotne znacze- 
nie w życiu narodu. W najbliższym pięcioleciu na- 
stąpią pewne zmiany w tym zakresie. 

Obecnie mamy 29,4 proc. ludności do lat 17, a za 
pięć lat grupa ta liczyć będzie 27,6 proc., wzrośnie 
natomiast ilość ludzi w starszym wieku, Odsetek 
ludności zawodowo czynnej zwiększy się z 58,7 
do 60,5 proc., natomiast ilość obywateli: w wieku 
produkcyjnym utrzyma się na dotychczasowym po- 
ziomie, tzn. 11,9 proc. 


Nasze miejsce w świecie. W 1975 r. pod wzglę- 
dem wielkości terytorium Polska znalazła się na 
61 miejscu na świecie, pod względem: liczby 
mieszkańców na 21, a jeśli chodzi o produkcję prze- 
mysłową na 10 miejscu. Ta nasza dziesiąta lokata 
dotyczy produkcji globalnej, natomiast w poszcze- 
gólnych gałęziach wytwarzania zajmujemy różne 
miejsca. Oto niektóre z nich: energia elektryczna 

10, węgiel kamienny — 4, stal — 10, cement — 

budowa statków — 12, samochody osobowe — 
12, włókna syntetyczne — 11, miedź — 13, siarka 
— 3. Trudno określ na jakich miejscach znaj- 
dziemy się w 1980 r., bo nie znamy zamierzeń innych 
krajów. Ale na pewno poprawimy lokaty w produkcji 
stali, energii elektrycznej, miedzi i budowy statków. 


Wzrost dochodu narodowego to podstawowy 
wskaźnik, ukazujący rozwój gospodarczy danego 
kraju. Dochód ten w mijającej pięciolatce osiągnął 
we Francji — 5,7 proc., w Japonii 5,5 proc., we 
Włoszech — 3,6, a w Wielkiej Brytanii — 2,7: proc. 

W krajach socjalistycznych dochód narodowy w okre- 
sie 1971—1975 wzrósł następująco (w procentach): 
Rumunia — 153, Polska — 146, Bułgaria — 133, 
Węgry — 128, ZSRR — 126, Jugosławia — 126, 
NRD — 124 i Czechosłowacja — 123. W 1980 r. 
przewidujemy wzrost wskaźnika do około 160 proc. 


Polepszenie warunków życia wszystkich oby- 
wateli to główny cel każdego kolejnego planu go- 
spódarczego. Staramy się poprawę tę osiągnąć prze- 
de wszystkim przez zwiększenie produkcji przemy- 
słowej i rolniczej. , 

Produkcję przemysłową dzielimy na dwie podsta- 
wówe grupy A i B. Grupa A to wytwarzane Środki 
produkcji, np. maszyny tkackie, ciągniki, obrabiarki, 
a grupa B to środki zużywane przez ludność,-jak np. 
materiały odzieżowe. 

Do 1971 r. więcej pieniędzy łożyliśmy na wytwarza- 
nie artykułów grupy A. Od 1971 r. przyrost produkcji 
w. obu grupach zaczął się wyrównywać i do chwili 
obecnej już się wyrównał. 

Przewidujemy, że w najbliższym pięcioleciu przemysł 
nasz wytworzy aż o 60 procent więcej artykułów, 
niż ich wyprodukował w ciągu ubiegłych pięciu lat. 





Dla orientacji podajemy rozmiary produkcji nie- 
których artykułów w minionej pięciolatce. 

Węgiel kamienny — 785 mln ton, energia elektryczna 
— 420 mld kWh, samochody osobowe — 580 tys. 
sztuk, autobusy — 60 tys. sztuk, wagony kolejowe 
— 85 tys. sztuk, rowery — 4,6 mln sztuk, telewizory 
— 4 mln sztuk, radia — 6,2 min sztuk, magnetofony 
— 2,8 mln sztuk, lodówki — 2,5 mln sztuk. 
Spróbujcie teraz obliczyć, ile wyniesie przeciętna 
roczna produkcja poszczególnych artykułów w._latach 
1976—1980. 


Budujemy nowe obiekty przemysłowe. W la- 
tach 1971—1975 wznieśliśmy ponad 300 nowych 
fabryk i kombinatów, w których otrzymało żatrud- 
nienie około dwa miliony osób (przeciętny koszt uru- 
chomienia jednego nowego stanowiska roboczego 
wyniósł 225 tys. zł). 
Do wielkich inwestycji już zakończonych lub nadal 
prowadzonych należą m.in. elektrownie „Kozienice” 
i „Dolna Odra”, kopalnie węgla kamiennego, Legni- 
„ Sko-Głogowskie Zagłębie Miedziowe, Fabryka Sa 
mochodów Małolitrażowych w Bielsku-Białej i Ty- 
chach, huta „Katowice”, Port Północny i rafineria 
w Gdańsku. b 
Największymi przedsięwzięciami realizowanymi w la- 
tach osiemdziesiątych będą: Kombinat Energetycz- 
no-Paliwowy w Bełchatowie i Lubelskie Zagłębie 
Węglowe. 


Rolnictwu poświęcimy. bardzo dużo uwagi 
w najbliższym pięcioleciu. Szczególnie hodowli by- 
dła i trzody chlewnej. 

Dążyć będziemy do zwiększenia ilości sprzętu ma- 
szynowego, wzrostu dostaw nawozów mineralnych, 
do tworzenia rolnikom coraz korzystniejszych warun- 
ków pracy. Jednocześnie będziemy szeroko rozbu- 
dowywać przemysł przetwórstwa rolnego, a nasze 
placówki naukowe opracują wiele metod wytwa- 
rzania nie tylko nowych rodzajów przetworów, lecz 
i otrzymywania produktów żywnościowych w na- 
stępstwie przeróbki chemicznej. Niektóre placówki 
naukowe mają już rewelacyjne osiągnięcia w tym 
zakresie, np. w olsztyńskiej Akademii Rolniczej nau- 
kowcom udało się otrzymać z mleka cenne białko 
zwierzęce. 


Na mieszkania czeka jeszcze wiele rodzin pol- 
skich. W ostatnich latach zbudowaliśmy 3 cemen- 
townie i przeszło 70 fabryk domów, które dostarczają 
elementy do budownictwa wielkopłytowego. 

W minionym pięcioleciu wybudowaliśmy 1 milion 
125 tysięcy nowych mieszkań, ok. 200 tys. więcej 
w porównaniu z latami 1965—1970. 

W zbliżającym się pięcioleciu zbudujemy co najmniej 
1500000 dalszych mieszkań dla tyluż rodzin. W ten 
sposób przyrost liczby mieszkań wyprzedzi przy- 
rost nowo powstających rodzin. 


Średnia szkoła dla wszystkich! Od 1 

pocznie się reforma oświaty i programów nauczani. 
Podstawą wykształcenia każdego obywatela stanie 
się powszechna 10-letnia szkoła ogólnokształcąca. 
Po jej ukończeniu absolwenci będą mogli rozpocząć 
pracę lub kształcić się dalej w szkołach zawodowych 
albo na wyższych studiach po ukończeniu 2-letniej 
specjalizacji kierunkowej. * 

Do 1980 r. we wszystkich gminach będziemy już 
mieli zbiorcze szkoły gminne i około 98 proc. ich 
absolwentów podejmie dalszą naukę. 

Liczba studentów rozpoczynających studia wzrośnie 
w nadchodzącym pięcioleciu z około 70 tys. osób 
do około 85 tys. ę 
Komisja Prognozowania Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania oblicza, że w wyniku reformy w 1990 r. 
będziemy mieli w Polsce około 13 mln osób z wy- 
kształceniem średnim poraz ponad 2 mln z wyższym. 


W zakresie kultury planowanie jest bardziej zło- 
żone niż w innych dziedzinach życia społecznego. 
Przyjęto koncepcję, że w przyszłej pięciolatce będą 
tworzone wielkie ośrodki kultury trzech stopni. 
Ośrodkiem | stopnia stanie się Warszawa, ośrodkiem 
ll stopnia — Kraków, Łódź, Katowice, Poznań, 
Trójmiasto i Wrocław, a III stopnia — pozostałe mia- 
sta wojewódzkie. Na rozwój kultury przeznaczymy 
w nadchodzącym pięcioleciu większe niż obecnie 
fundusze. Powstaną z nich nowe domy kultury, świe- 
tlice, kina, teatry itd. Przewiduje się, że wydatki 
obywateli na potrzeby kulturalne z obecnych 200 zł 
rocznie na statystycznego Polaka wzrosną do 700 zł. 
Oprac. Zygmunt Feliks Weremiej 

Rys. Monika Małkowska 








jest 
planowanie? 


d Rozmowa z Profesorem Józefem Pajestką, za- 
stępcą przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. 


„PŁOMYK”: — Panie Profesorze ! Z okazji rozpoczynające- 
go się nowego 5-letniego okresu w społeczno-gospodar- 
czym rozwoju naszego kraju, pozwalam sobie zwrócić się 
do Pana w imieniu czytelników „Rozmów obywatelskich” 
z prośbą o udzielenie odpowiedzi na szereg pytań. Chodzić 
będzie głównie o technikę i sposób planowania, a także 
o niektóre ważniejsze wytyczne naszego nowego planu 
5-letniego. 

PROFESOR: — Bardzo chętnie porozmawiam za pośred- 
nictwem „Płomyka” z młodymi obywatelami PRL. Cieszy 
mnie, że interesują się oni tak poważnymi sprawami, jak 
planowanie i plan 5-letni. Od czego naszą rozmowę zacz- 
niemy? 

„PŁOMYK': — Może nieco „po szkolnemu”. Co to jest 
planowanie? 

PROFESOR: — Czym innym jest planowanie wycieczki, 
a czym innym planowanie społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju, chociaż obydwa te planowania mają pewne 
cechy wspólne. Najogólniej można powiedzieć, że plano- 
wanie (w tym szerszym znaczeniu) — to świadome, roz- 
ważne, przemyślane kształtowanie procesów społeczno- 
gospodarczych. Tak rozumiane planowanie, jest jednym 
z naczelnych założeń ideologii socjalizmu. Do niedawna 
było ono założeniem ideologii tylko socjalizmu. Ale mark- 
sizm i doświadczenia krajów sócjalistycznych wydźwignęły 
to zagadnienie tak dalece, że weszło ono na stałe do ogól- 
noludzkiego rozumienia tego, co jest słuszne, postępowe 
i konieczne. W dobie współczesnej planowanie jest rosną- 
cą potrzebą życia społeczno-gospodarczego i postępu cy- 
„wilizacji. Jest tendencją pojawiającą się w coraz liczniej- 
szych dziedzinach życia na całym świecie. Jeśli. chodzi o 
kraje socjalistyczne, a wśród nich o Polskę, to najbardziej 
istotną cechą jest podporządkowywanie działalności różnych 
ogniw i dziedzin gospodarki interesom ogólnospołecznym, 
i to w dłuższym okresie czasu. Możliwość takiego podpo- 
rządkowania interesom ogólnym opiera się na społecznej 
własności środków produkcji, i to właśnie umożliwia pla- 
nową działalność. 

„PŁOMYK”: — Jak daleko może sięgać planowanie? Czy 
na wiele lat naprzód? 

PROFESOR: — Należy rozróżniać dwa rodzaje planowania: 
1. Planowanie dladziałania, które obejmuje okresy roczne 
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i pięcioletnie. Ustala się w nim pewne konkretne kierunki 
działania, podejmuje decyzje, które mają być realizowane. 
Plany 5-letnie są w Polsce podstawową formą tego rodzaju 
planów. * a 

2. Planowanie dla rozpoznania i dla wstępnego usta- 
lenia celów i warunków działania na długi okres czasu. 
Takie planowanie nazywamy perspektywicznym i obej- 
muje ono okres od 15 do 20 lat. Jest tu wiele elementów, 
które nazywamy prognozami, to znaczy przewidywaniem 
przyszłości. Im bardziej w przyszłość sięga to prognozowa- 
nie, tym bardziej zaczyna ono przechodzić w „wizjonerst- 
wo”, czyli tzw. futurologię. 

„PŁOMYK”: — W pracy planisty, szczególnie opracowują- 
cego plany perspektywiczne, istnieje niebezpieczeństwo 
popełnienia błędów. Jak się przedstawia ta sprawa? 
PROFESOR: — Zróbmy porównanie z jakimś instrumen- 
tem, powiedzmy, z fortepianem. Może on być przedniego 
gatunku, może być nastrojony przez wybitnego specjalistę- 
-stroiciela, ale można na takim fortepianie zagrać zarówno 
dobrze, jak i źle. Dużo zależy od ludzi, od przygotowania 
planistów podejmujących decyzje, ale też od pewnych 
układów świata zewnętrznego, bądź czynników zewnętrz- 
nych, takich choćby, jak warunki atmosferyczne i tym 
podobne. Tutaj planista musi przewidzieć różne okolicz- 
ności, choć niespodzianki są nieuniknione. 

Oczywiście, trzeba pomyśleć o zabezpieczeniu się przed 
ewentualnymi błędami. Jednym z takich zabezpieczeń jest 
elastyczność planowania, która umożliwia korygowanie 
błędów i dostosowywanie się do sytuacji, jakiej się nie 
przewidziało. Oprócz tego trzeba w planie przewidzieć od- 
powiednie rezerwy zabezpieczające gospodarkę przed 
nieoczekiwanymi, niekorzystnymi zjawiskami. Nie jest to 
zagadnienie proste, tworzenie bowiem rezerw prowadzi do 
tego, że pewna ilość zasobów jest nie wykorzystywana, nie 
pracuje dla dalszego postępu, a stanowi tylko zabezpiecza- 
nie „na wszelki wypadek”. Kilkanaście lat temu nasz system 
planowania opierał się na stosunkowo sztywnych ustale- 


Coraz więcej naszych różnorodnych potrzeb musi być zaspokajanych prze; 
przemysł. 





niach, dzisiejszy system charakteryzuje się dużą elastycz- 
nością. Niektórzy mówią nawet: otwartością. To znaczy, że 
plan nasz jest otwarty na nowe szanse, na nowe możli- 
wości, nowe sytuacje. Niekiedy będą one lepsze, niekiedy 
gorsze. Tę cechę elastyczności planowania rozwijamy w dal- 
szym ciągu. ś j 

„PŁOMYK”: — Jakie generalne zasady towarzyszyły uło- 
żeniu nowego 5-letniego planu na lata 1976—80? 
PROFESOR: — Spośród kilku generalnych zasad wymie- 
nię dwie podstawowe. Pierwsza, bardzo ogólna, brzmi: 
„rozwój dokonuje się przez człowieka — i dla człowieka”. 
Z zasady tej wynikają zasadnicze decyzje ekonomiczne, 
dotyczące sposobu podziału dochodu narodowego, kie- 
runków rozwoju gospodarki i wszystkiego, co wpływa na 
postawy ludzkie, na kształtowanie człowieka, jego twór- 
czych cech. Drugie generalne założenie — to coraz szersze 
wkraczanie naszej gospodarki na forum międzynarodowe, 
jej udział w rozwoju handlu i innych form współpracy mię- 
dzynarodowej. Pragniemy przejąć i przyswoić naszej go- 
spodarce wszystko to, co jest mądre na świecie, to, co ludzie 
wysiłkiem myśli, nauki i praktyki zdobyli. Bez tego nie mo- 
glibyśmy wydźwignąć się na wysoki poziom ekonomiczny. 
„PŁOMYK” — Dlaczego, Panie Profesorze, podnoszenie 
poziomu ekonomicznego, a w tym tak intensywne uprze- 
mysławianie kraju, jest konieczne? 

PROFESOR: — Przesuwanie się struktury gospodarki na 
korzyść przemysłu jest związane z nowym kształtowaniem 
się potrzeb ludzkich. Nie podważa to jednak w żadnym 
stopniu znaczenia potrzeb żywnościowych, a w związku 
z tym rolnictwa. Coraz większa część naszych społecznych 
potrzeb musi być zaspokajana przez działanie przemysłowe, 
bądź usługowe. Wymienię tu takie potrzeby, jak podnoszenie 
poziomu oświaty, poziomu opieki nad zdrowiem, stwarza- 
nie lepszych warunków mieszkaniowych, lepszych warun- 
ków środowiskowych, jak tworzenie dóbr kulturalnych, 
takich jak telewizja, radio, książka... Jedną z ważnych po- 
trzeb człowieka jest dziś np. „poznawanie swojego kraju 


+. ale przed rolnictwem stoi trudny i ważny problem zaspokojenia potrzeb żyw- 
nościowych 





i świata, a dla zaspokojenia tych dążeń konieczne są środki 
transportowe, urządzenia turystyczne, obsługa ludzi. W tym 
ogromie potrzeb żywność zajmuje stale ważną, lecz coraz 
mniejszą proporcjonalnie część. Obrazowo można to 
przedstawić następująco: istnieją -kraje, gdzie jeden -czło- 
wiek pracujący w rolnictwie może — prócz siebie wyży- 
wić nie więcej niż jednego jeszcze człowieka. Ale istnieją 
też i takie kraje, gdzie jeden człowiek pracujący w rolnictwie 
potrafi wyżywić '10 ludzi zatrudnionych poza rolnictwem, 
i tych właśnie'10 ludzi pracuje nad podniesieniem oświaty, 
zdrowia — nad zaspokojeniem wszystkich potrzeb przed 


- chwilą wyliczonych. W Polsce dzisiaj mamy około 25% 


ludzi zatrudnionych w rolnictwie, co oznacza, że'1 człowiek 
może wyżywić prócz siebie jeszcze trzech innych pracu- 


„jących poza rolnictwem. Jeżeli chcemy iść tym torem roz- 


woju cywilizacyjnego którym idzie cała ludzkość, musimy 
obniżyć procent ludzi pracujących w rolnictwie do +15, 
a może i do 10 %, i taką właśnie perspektywę przewidujemy 
na okres po roku' 1990. Nie ma innych możliwości rozwoju 
i zaspokajania coraz to nowych potrzeb obywateli naszego 
kraju. To, co mówię, nie oznacza jednak, że potrzebna nam 
jest forsowna industrializacja. 
„PŁOMYK”: Prosimy o szersze wyjaśnienie tego problemu. 
PROFESOR: Jeżeli z hasła „rozwój ptzez człowieka dla 
człowieka” wyciągniemy właściwe wnioski, zrozumiemy, 
że musimy w planowaniu zastosować równowagę między 
wydatkami ponoszonymi dla potrzeb przyszłych pokoleń, 
a wydatkami na zaspokajanie dzisiejszych potrzeb ludzkich. 
Taka właśnie równowaga jest obecnie naszym założeniem.. 
Oznacza ona, że nie chcemy odmawiać dzisiejszemu współ- 
czesnemu pokoleniu tego, co życie mu dać może. Dlatego 
nie może być mowy o industrializacji zbyt forsownej. Je- 
stem przekonany, że to harmonizowanie interesów pokoleń 
przyszłych z dzisiejszymi jest przez nasze społeczeństwo 
akceptowane. Planowanie nie miałoby zresztą dostatecz- 
nego sensu, gdyby społeczeństwo go nie aprobowało. 
Nastąpiłby rozdźwięk między polityką, jaką się chce pro- 
wadzić, a społeczeństwem, dla którego tę politykę się pro- 
wadzi. Ten problem jest w planowaniu sprawą zasadniczą. 
„PŁOMYK': — Przejdźmy teraz — jeśli Pan Profesor po- 
zwoli — do zagadnienia szczególnie bliskiego młodzieży, 
a mianowicie, czy istnieje zawód planisty? Co musi umieć 
planista, gdzie i jak go się kształci? Pytamy o to, przewi- 
dując, że niejeden z czytelników „Rozmów obywatel- 
skich” chciałby może poświęcić się temu zawodowi. 
PROFESOR: — W planowaniu jest miejsce zarówno dla 
ekonomisty, technika, dla ludzi zajmujących się ochroną 
środowiska, dla socjologa i psychologa i innych. Mimo że 
jedna z naszych wyższych uczelni nosi nazwę Szkoły 
Głównej Planowania i Statystyki, nie kształci się u nas 
specjalistów, których zawodem jest planistyka. W istocie 
rzeczy w każdym kierowaniu, w każdym zarządzaniu musi 
istnieć element planowania. Lubię formułować tezę, że 
polityk też musi być planistą. Może on z wykształcenia być 
ekonomistą, socjologiem, prawnikiem albo technikiem, 
ale zawsze pełni pewne funkcje planistyczne. Umiejętności 
planistyczne można zresztą nabyć, jeśli jest się przedtem 
dobrym ekonomistą, dobrym socjologiem, dobrym techni- 
kiem, dobrym organizatorem produkcji, dobrym politykiem. 
„PŁOMYK” — Wynika stąd — Panie Profesorze — że pla- 
nowanie, oparte na świadomym rozpoznaniu i rozważeniu, 
przenika głęboko w całe nasze życie, a jak wiemy zresztą 
z doświadczenia, nawet w nasze życie prywatne, w życie 
rodziny, szkoły, zakładu pracy. Czy tak? 1 
PROFESOR: — Oczywiście! Ale — to już całkiem inna 
sprawa. Pomówimy o tym może innym razem. : 
„PŁOMYK” — Panie Profesorze, dziękuję w imieniu re- 
dakcji i czytelników „Płomyka” za tę rozmowę i za zapo- 
wiedź następnej! 

Rozmawiał Roman Burzyński 

Fot. CAF 
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żmijka 


ZE WSPOMNIEŃ DZIAŁACZA KPP 


Było to przed przeszło pół wiekiem. Komuniści polscy tropieni przez policję działać 


musieli w konspiracji. W war: 





się spotkania członków Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Pol 
ściła się tam drukarnia, przechowywano dokumenty partyjne. Jednym z 
ców tego lokaiu był też pies „Żmijka””, bohater tej autentycznej opowieści. 


„awskim mieszkaniu rodziny Owsianków odbywały 









snych młodzieńczych wspomnień spisał ją Bronisław Owsianko — zasłużony dzia- 


łacz ruchu robotniczego. 


Rok 1923. Z ramienia sekretariatu Ko- 
mitetu Centralnego zwrócono się do me- 
go starszego brata, Adama, i jego żony 
o zorganizowanie w Warszawie nielegal- 
nej drukarni. Spośród wielu lokali wy- 
brano mieszkanie przy ul. Wołyńskiej 6. 
Miało dwa pokoje z kuchnią i alkowę 
bez okna, mieściło się na parterze. Dziel- 
nica była bardzo ruchliwa i hałaśliwa. 
Można więc było przypuszczać, że dru- 
karnia nie zwróci niczyjej uwagi. 

Mój ojciec, Jan Owsianko, pod pre- 
tekstem, że starszy jego syn żeni się i chce 
założyć warsztat kamaszniczy, zawarł 
umowę z właścicielem kamienicy. Go- 
spodarz był kupcem z branży skórzanej, 
toteż ucieszył się, że będzie miał odbiorcę 
na swoje towary. . 


przychodził ciągle z nowymi propozycja- 
mi handlowymi i przesiadywał godzina- 
mi. Zecer musiał przerywać pracę i sie- 
dzieć cicho jak mysz, aby przypadkiem 
nie zwrócić uwagi gospodarza. Coraz 
częściej zaczęły też pojawiać się sąsiadki 
z klatki schodowej, chcąc zawrzeć bliż- 
szą znajomość z nowym lokatorem. 
Wizyty te stały się tak uciążliwe, że 
zaczęliśmy zastanawiać się nad tym, jak 
pozbyć się nieproszonych gości, a zwłasz- 
cza właściciela domu. Chodziło jednak 
o to, aby nie wzbudzić podejrzeń. Po- 
mógł przypadek. Pewnego razu, gdy 
Adam: wypatrywał w oknie towarzyszy, 
którzy mieli przywieźć większą pąrtię 
potrzebnego do prac drukarskich oło- 
wiu — zauważył gospodarza, któr: 





W kuchni stanął duży stół kamaszni- 
czy oraz dwie maszyny do szycia chole- 
wek. W alkowie ustawiono komodę 
z czcionkami drukarskimi. Wewnątrz 
niej umieszczono płytę do wykonywania 
odbitek drukarskich, a później urządze- 
nia do odlewania matryc. W kuchni 
wykonywane były od czasu do czasu pra- 
ce kamasznicze, w alkowie zaś pracował 
zecer, towarzysz „Bolek”. 

Po kilku dniach przyszedł do miesz- 
kania gospodarz, aby zobaczyć, jak się 
urządził jego nowy lokator. Pokazano 
mu pokoje, kuchnię, prócz alkowy. 
Z czasem wizyty były coraz częstsze i sta- 
ły się prawdziwą udręką; gospodarz 
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wpadł na podwórze z przeraźliwym wrza- 
skiem. Ręce miał wzniesione do góry, 
a jego długa kapota fruwała niczym la- 
tawiec. Okazało się, że uciekał przed 
psem. Ten widok nasunął bratu myśl... 
kupna psa. 

W „Expressie Porannym” Adam zna- 
lazł adres kogoś, kto miał psa do sprze- 
dania i wkrótce został właścicielem suki 
o niezbyt rasowym wyglądzie. Miała brą- 
zową sierć, czarne pręgi, białe końcówki 
łap i obcięte uszy. Była trochę podobna 
do doga, choć wzrost miała niższy niż 
psy tej rasy. 

Nazwaliśmy ją „„Żmijką” i na zawoła- 


nie to zaczęła prawie natychmiast reago- . 


wać. Dość prędko zaprzyjaźniła się 
z bratem. Jako stałe miejsce pobytu obra- 
ła sobie kuchnię. Była bardzo czujna. 
Na każdy szmer obok drzwi odpowiada- 
ła warczeniem. Szczególnie mocno rea- 
gowała na pojawienie się właściciela ka- 
mienicy, tak jakby przeczuwała, że w 
tym celu została zaangażowana. 

" Od tego czasu rozmowa z gospoda- 
rzem odbywała się poza mieszkaniem. 
A o to nam właśnie chodziło. Gospodarz 
panicznie bał się psa. Do lokatorów do- 
mu ciągle mówił: „Tacy przyzwoici lu- 
dzie, a trzymają taką wściekłą bestię; 
któż to słyszał, żeby nie można było 
przez próg przestąpić”. 

Z sąsiadkami było podobnie. Samo 
szczekanie psa, które słychać było na 
całej klatce schodowej, odstraszało je od 
składania wizyt. W ten sposób zapano- 
wał spokój i znów mieliśmy możliwe wa- 
runki pracy. Ponieważ do mieszkania od 
czasu do czasu musieli przychodzić tó- 
warzysze z materiałami dla drukarni, 
a szczekanie psa w tym wypadku byłoby 
niewskazane, nauczyliśmy „„Żmijkę” roz- 
poznawać pukanie do drzwi. Nauczyła 
się, że trzykrotne pukanie w krótkich 
odstępach — to swoi. 

Przez dwa lata, dopóki drukarnia nie 
została wytropiona przez policję, „Żmij- 
ka” pełniła swą ważną służbę. Po wsypie 
Adam został aresztowany. „„Żmijka” 
przeszła na służbę do domu, gdzie miesz- 
kali moi rodzice z pozostałym rodzeń- 
stwem. 

* 


Dom przy ul. Żelaznej 89 składał się 

z trzech połączonych ze sobą kamienic. 
Naprzeciwko ostatniej bramy na I pię- 
trze mieszkała nasza rodzina. Od 1918 
aż do wsypy w 1927 roku mieszkanie to 
było miejscem spotkań czołowych kie- 
rowników Partii. Można tu było spotkać 
Adolfa Warskiego, Werę Kostrzewę, 
Juliana Leńskiego, Stefana Królikow- 
skiego, Aleksandra, Małgorzatę i Felicję 
Fornalskich oraz wielu, wielu innych. 

W późniejszym okresie, w Moskwie, 
tow. Leński powiedział mi kiedyś, że gdy 

w Polsce zwycięży sprawa robotnicza, 
mieszkanie na Żelaznej powinno zostać 
przekształcone w muzeum, a na ścia- 
nach zabraknie miejsca, by wpisać na- 
zwiska wszystkich tych, którzy tu prze- 
bywali. Tu przechowywano archiwum, 
kasę partyjną, pieczątki do sporządzania 
fałszywych dowodów. Wszystkie waż- 
niejsze konferencje partyjne w tych la- 
tach odbywały się w tym mieszkaniu. 

. Wśród lokatorów gwarnej kamienicy 
rodzina nasza cieszyła się dobrą opinią. 
„Biedni, ale porządni ludzie — twierdziły 
kumy — nie piją, nie kłócą się, dzieci 


wychowują w szacunku dla starszych”. 

Nikt nie mógł tylko zrozumieć, dlaczego 

tacy biedni ludzie trzymają złego psa. 
Matka nie od razu się zgodziła na 


wprowadzenie psa do domu, gdyż w mie- * 


szkaniu był już kot. „„Murkę” zdecydo- 
wano jednak oddać sąsiadom z pierwsze- 
go podwórka. Nie bardzo się to udało, 
kotka wciąż wracała i miauczała pod 
drzwiami. Żal nam jej było, przecież 
mieliśmy ją cztery lata. 

Początkowo „Murka” bała się „„Żmij- 
ki”, ale po pewnym czasie zapanowała 
między nimi prawdziwa komitywa. 

„Żmijka” szczególnie uczulona była 
na policję, bo prawdopodobnie kojarzyło 
jej się to z aresztowaniem poprzedniego 
pana. Na widok policjanta rwała się do 
skoku. Trzeba było mocno trzymać ją na 
smyczy. Pewnego razu widząc policjanta 
na koniu, biegła za nim ujadając wście- 
kle, że nie może go dosięgnąć. W końcu 
ugryzła w nogę konia i uciekła na prze- 
ciwległy chodnik, nie chcąc widocznie 
zdradzić swego pana. Policjant oglądał 
się, nie wiedząc, dlaczego koń kuleje. 
Gdy tylko uspokoił się, pies powtórzył 
'skok. Przechodnie mieli piękną zabawę. 

Co dzień rano ojciec nakładał psu ka- 
ganiec i wypuszczał na podwórze. Ga- 
niając za kotami „Żmijka” ciągle spo- 
glądała w stronę mieszkania. Wystar- 
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czyło, że pokazał się ktokołwiek w oknie 
i pogroził jej — natychmiast wracała na 
górę. Tak zaczynał się roboczy dzień 
„Żmijki”. 

Do mieszkania przychodziło wielu 
działaczy partyjnych. Początkowo 
„Żmijka”” szczekała na nich, ale potem 
przyuczyliśmy ją do dawnego sposobu 
rozpoznawania swoich po trzech dzwon- 
kach. 

Najbardziej obawialiśmy się dozorcy, 
podejrzewając go, że współpracuje z po- 
licją. Gdy w mieszkaniu odbywały się 
posiedzenia, „Żmijka”* zajmowała miej- 
sce w kuchni na oknie, które wychodziło 
na bramę. Wystarczyło, aby na podwó- 
rzu pokazał się dozorca albo ktoś w mun- 
durze — pies reagował natychmiast. 

Pewnego razu, gdy w mieszkaniu od- 
bywało się posiedzenie sekretariatu KC,. 
„Żmijka” wykazała wyjątkową nerwo- 
wość skacząc z okna do drzwi i z powro- 
tem. Z okna nic szczególnego nie było 
widać, pies jednak denerwował się, trud- 
no było go uspokoić. Wypuściliśmy więc 
„Żmijkę” na podwórze. Po kilku minu- 
tach rozległ się przeraźliwy krzyk z prze- 
ciwległej klatki schodowej. Mój brat 
Janek pobiegł tam i zobaczył, jak „„Żmij- 
ka” kogoś szarpie. Mężczyzna z porwaną 
nogawką u spodni miał pokrwawioną 
nogę. Z trudnością udało mu się oderwać 


Expr 





SZE KUFRY" BI 


s 






ry, a.Ce] 
ze! 


UJ 
Ai 


| 
| 
| 
| 
a 


psa od. człowieka. Okazało się, że ów 
mężczyzna obserwował nasze miś zkanie 
z okna klatki schodowej. Później, na 
rozprawie sądowej w związku ze. wsypą 
naszego lokalu, okazało się, że pogry- 
ziony był konfidentem policji. 

W takim samym charakterze występo- 
wał w sądzie nasz dozorca. Nie dziw, że 
pies był źle do niego usposobiony... 

„Żmijka”” znała każdego z nas z imie- 
nia. Na żądanie przynosiła kapcie i nigdy 
nie pomyliła się, do kogo należały. Ten 
instynkt odróżniania odpowiednio wy- 
korzystywaliśmy. Nauczyła się rozpo- 
znawać imiona niektórych towarzyszy 
i zapamiętała miejsca ich zamieszkania. 
Z towarzyszami, z którymi mieliśmy 
bliższe kontakty, umawialiśmy się, że 
jeśli mieszkanie będzie obstawione, damy 
znać przez „Żmijkę”. Wystarczyło po- 
wiedzieć jej „Idź do Ignaca” (Jan Lu- 
bieniecki) lub „Karola”* (Adam Landy), 
a od razu biegła pod wskazany adres. 
Tam poszczekała pod drzwiami, dopóki 
jej nie otworzono, po czym wracała do 
domu. 

Wiele lat defensywa! nie mogła trafić 
na ślad zakonspirowanego lokalu na Że- 
laznej. Stało się to jednak w końcu marca 
1927 roku. ? 

25 marca po południu rozległ się dzwo- 
nek. „Żmijka” podniosła łeb, nastawiła 
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WARSZAWA SOBOTA 26 


Likwidacja centrali komunistycznej w Warszawi: 


W ręce władz wpadł ścisły sztab kom-partji 
Policja polityczna wykryła dwa 


Acts oezm. s 
„sroda! W siectoam pity w. Kozaęją A 
Bob je 9 sts town 


|SĘRACZ-OLBRZYM, TORT-RKOLOS 


babek wielkanocnych, 19 szynek, 250 zwojów kiełbasy, 200 butelek wina. 


110 sauaskm 
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W Polsce z Zarskim, Landym i Przybyszewskim 
zka wwcna ewsczadie ZAIAMY Wolne 
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uszu i z głośnym ujadaniem rzuciła się 
do przedpokoju. s, 

— Dzieci, policja! — rozległ się krzyk 
matki. Uchyliły się drzwi. Pies jak szatan 
rzucił się na pierwszego z policjantów. 

— Zabrać psa, bo go zabiję! — krzyk- 
nął za drzwiami następny policjant. 

Ukazanie się dozorcy, który miał asy- 
stować przy rewizji, jeszcze bardziej roz- 
wścieczyło „Żmijkę”. Najmłodszy z bra- 
ci Leon siłą wciągnął psa do kuchni. 

— Mam nakaz przeprowadzenia w 
tym mieszkaniu rewizji — oznajmił pod- 

komisarz policji. 

Matkę wraz z nami stłoczono w kącie 
pokoju, zabraniając się poruszać. Przez 
zamknięte drzwi słyszeliśmy ujadanie 
PSA. ..i 
Po kilku minutach rozległy się trzy 
dzwonki. Był to umówiony sygnał znany 
tylko towarzyszom. Policjant uchylił 
drzwi. Na progu stanął M. Amsterdam- 
Ski — członek KC. Po paru minutach 
weszła łączniczka z KC, Tapicerówna, 
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potem członek KC, Landy, i inni. Za-' 


dzwonili do drzwi, za którymi czyhała 
policja, mimo że nie było na oknie 
umówionego znaku, że mieszkanie jest 
wolne. Ta nieostrożność srogo się ze- 
mściła. 

W trakcie rewizji do mieszkania wrócił 
mój ojciec. Z okrzykiem: ,„Stać, ręce do 
góry” jeden z agentów zapytał: „„Czy ma 
pan przy sobie broń?” Kiedy usłyszał — 
„Nie mam” — zdenerwowany zapytał: 
— „A co panu wystaje z kieszeni?”. 

— „Dusza'* — padła odpowiedź. 

— „Co za dusza? Ja panu pożartuję, 
tak że z pana dusza wyleci! Wyłożyć 
wszystko z kieszeni!” 44 

Okazało się, że ojciec ma w kieszeni 
duszę... od żelazka do prasowania, któ- 
rą właśnie kupił na prośbę matki. 

W tym czasie również wróciła do 
mieszkania moja siostra — Lola. W 
teczce z podwójną boczną ścianką miała 
ważne materiały partyjne. Teczka powę- 
drowała do defensywy, lecz schowanych 


*w niej materiałów do końca śledztwa 


nie znaleziono. 

Mieszkanie zostało splądrowane. Kil- 
ku skrytek z ważnymi materiałami policji 
nie udało się jednak wykryć. Gromadka 
ludzi, eskortowana przez policję, wyszła 
do sieni i zniknęła w ciemnej klatce 
schodowej. Pochód zamykał ojciec. 
Przed wyjściem na ulicę, gdy ich usta- 
wiono w dwuszeregu, ojciec, nie zauwa- 
żony przez eskortę, wymknął się z gro- 
mady i szybko udał się na Ogrodową 52, 
by uprzedzić towarzysza „Ignaca” o 
wsypie. Na dzwonek otwarły się drzwi. * 
Ze słowami „Skąd się pan tu wziął?” — 
przywitał ojca nadkomisarz policji, ten 
Sam, który przed paru godzinami asy- 
stował przy rewizji w naszym mieszka- 
niu. I ten lokal był już spalony. 

Z naszego domu wszyscy zostali are- 
sztowani, prócz matki i najmłodszego 
brata. W kuchni siedział pies, w mieszka- 
niu pozostał też policjant. Matka popro- 
siła go, by pozwolił wypuścić psa na 
podwórze. Do „Żmijki”” powiedziała — 
„Idź do Ignaca”. Pies jak szalony wy- 
biegł z domu i pocwałował na Ogrodo- 
wą. Nie opodal domu nr 52 spotkął 
grupę aresztowanych w tym fokalu, 
wśród których był również ojciet. Pies 
z radosnym szczekaniem rzucił się na 
ojca, a gdy policjanci zaczęli go odpędzać 


- złapał jednego z nich za nogę i tak długo 


szarpał, dopóki nie otrzymał silnego 
kopnięcia butem. Do domu „Żmijka” 
wróciła zalana krwią. Zrobiła się zu-- 
pełnie dzika, na nic nie reagowała, nie 
chciała jeść. j 

Następnego dnia, w sobotę 26 marca 
1927 roku, gazety podały na pierwszej 
stronicy jednobrzmiący komunikat, któ- * 
ry głosił o „Likwidacji Centrali Komuni- 
stycznej w Warszawie”. 

, * 

Rok 1928. Aresztowani w ubiegłym 
roku członkowie naszej rodziny zaczęli 
powracać do domu. Prokurator zwolnił 
nas do sprawy. Z polecenia partii nie- 
którzy zaczęli się ukrywać w kraju, po- 
zostali przedostali się do Związku Ra- 
dzieckiego, by tam szukać schronienia 
przed dalszymi prześladowaniami. Mie- 
szkanie na Żelaznej należało zlikwido- 
wać. Najwięc., kłopotu nastręczał pies. 
Co z nim zrobić? „Żmijka” była stara, 
miała już 12 lat. Nikt z sąsiadów i zna- 
jomych nie chciał jej przygarnąć. Od- 
dano ją więc wozakowi, który mieszkał 
pod Warszawą. 

Mieszkanie było już ogołocone z me- 
bli. W pokoju pozostawały jedynie 
łóżka, na których matka wraz z dziećmi 
miała spędzić kilka ostatnich nocy. 





Sabina Owsianko i Stefan Królikowski, częsty bywalec konspiracyjnego lokalu przy ul. Żelaznej, na emigra- 


cji w Moskwie (zdjęcie z 1934 r.). 


W dzień poprzedzający opuszczenie mie- 
szkania, gdy wieczorem jedli ostatnią w 
tym domu kolację, usłyszeli szczekanie 
psa. Nie wierzyli własnym uszom. 
To była „Żmijka”. Nie poruszając -się 
z miejsca, patrzyła na nich obłąkanymi 
oczami. Miała zaschniętą krew na łbie 
i rozdarty bok. Gdy matka ją wezwała, 
skuliła nogi i na brzuchu, wczołgała się 





do mieszkania. Lizała nogi i ręce każde- 
go z nich na przemian, jak opętana latała 
po pokojach, szukając tego, co ją tu 
kiedyś .otaczało. Wyczerpana upadła. 
Z pyska pokazała się piana. Naraz pod- 
niosła się, podeszła do miseczki z wodą 
i zaczęła pić. Następnie w ślad za matką 
weszła do pokoju. Całą noc przeleżała 
u jej stóp. 


” Nazajutrz trzeba było opuścić miesz- 
kanie na zawsze. „Żmijkę” trzeba było 
sponownie gdzieś ulokować. Nie było 
innego wyjścia. Oddano ją ogrodni- 
kowi, który miał sad przy ulicy Gór- 
czewskiej. Przez parę dni Janek i Leon 
codziennie chodzili tam; zaglądali do 
ogrodu przez szpary parkanu. „Żmijka” 
była na łańcuchu, nie szarpała się, była 
wyraźnie chora. Niedługo po tym wy-' 
cieńczona z głodu i żalu skończyła swój 
żywot. * 


Rok 1948. Po wieloletniej, ciężko prze- 
żytej tułaczce czterech z siedmiu człon- 
ków naszej rodziny, pozostałych przy 
życiu, wróciło do rodzinnej Warszawy. 
Udaliśmy się na ulicę Żelazną. Odszuka- 
liśmy ślady miejsc, gdzie przeżyliśmy 
naszą młodość. Front domu nr 89 ocalał. 
Z czteropiętrowej oficyny pozostały 
tylko zgliszcza i część bocznej ściany. 
Ożyła w pamięci przeszłość, praca kon- 
spiracyjna, „„Żmijka””. 

W roku 1967 znów znaleźliśmy się na 
podwórzu naszego domu. Stoi tam teraz 
nowa szkoła. Na boisku szkolnym ucz- 
niacy beztrosko uganiali się za piłką, ao 
w dzieciństwie było przedmiotem moich 
nieziszczonych marzeń. Znów stanęły 
mi przed oczami obrazy z przeszłości... 


Bronisław Owsianko 
Rys. Mieczysław Kościelniak 


Szkoła przy ul. Żelaznej 89 wzniesiona obok ocałałego z wojennych zńiszczeń fragmentu 


domu, w którym mieszkała rodzina Owsianków 
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o Petrarki 


Gdyby żył wielki poeta włoski Petrarka, napisał- 
bym do niego list. Napisałbym dlatego, że on jeden 
na całym świecie mógłby mnie zrozumieć. Na pewno 
by go nie śmieszyła moja historia i nie przyszłoby mu 
do głowy rozpowiadać wszystkim, co mi się zdarzyło. 
Petrarka by mnie zrozumiał, a może nawet — nawią- 
załaby się między nami przyjaźń, mimo że on, jako 
znakomity poeta, przybrany został w purpurowy 
płaszcz i odznaczony laurowym wieńcem. A ja na 
głowie noszę berecik z krótkim ogonkiem, a na ple- 
cach nieprzemakalną kurtkę. 

Petrarka żył przed sześciuset laty (uczyliśmy się 
o nim na lekcjach historii), ale z łatwością mogę sobie 
wyobrazić, jak wyglądało jego pierwsze spotkanie 
z piękną Laurą. Zupełnie jak bym sam był wtedy 
w Awinionie w kościele św. Klary i, stojąc w cieniu 
za kolumną, uważnie przyglądał się wszystkiemu. 

Skwiercząc paliły się łojowe świece, rozbrzmiewały 
głębokie tony dzwonów, a z góry, z mrocznego chóru, 
dobiegał śpiew mniszek o dziecięcych głosach. Wła- 


AAAŻDAADA LA A La DANA 


Francesco Petrarca (1304—1374) — poeta włoski; młodość spędził w po- 
ludn. Francji, w Awinionie, gdzie w'1327 r. poznał piękną Laurę, która stała 
się bohaterką jego słynnych „Pieśni”, wielkiego zbioru wierszy lirycznych 
(366 utworów, w tym 317 sonetów) odznaczających się wysokim artyzmem 
i głębią uczucia. Współcześni ocenili mistrzostwo poetyckie Petrarki wieńcząc 
go laurem w 1341 r. „Pieśni” należą do arcydzieł Isieratury Światowej. 
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śnie wtedy, w blasku migoczących świec Petrarka 
ujrzał Laurę. Nie znał nawet jeszcze jej imienia. Gdy 
ją zobaczył — wszystko inne przestało istnieć: świece, 
mniszki, dzwony, wizerunki świętych i marmurowe 
nagrobki. Tylko wizerunek jej twarzy widział przed 
sobą — delikatnej i bladej (w tamtych czasach ru- 
mieńce nie były w modzie). Miała kapelusz z szerokim 
rondem przybrany puszystymi strusimi piórami 
i płaszcz podobny do żagla. Petrarka dojrzał też 
ogromne, czarne oczy, a w nich błyski świec, płonące 
jak gwiazdy. Usta miała lekko rozchylone, tak, że 
widać było biel zębów przypominającą kwiaty kon- 
walii. 

Petrarka ujrzał Laurę i stało się z nim to, co ze mną. 

Nie, ja nie byłem w kościele św. Klary: Ja byłem 
w szkole. Szedłem korytarzem drugiego piętra (geo- 
graf posłał mnie na drugie piętro) i niosłem globus 
astronomiczny — czarny z jasnymi punkcikami 
gwiazd. Jedną ręką trzymałem globus, a drugą trąca- 
łem go z lekka tak, aby się obracał. Nagle w końcu 
korytarza ujrzałem dziewczynę. Początkowo nie zwró- 
ciłem na nią uwagi: mało to dziewcząt chodzi po ko- 
rytarzu! Ale kiedy zbliżyłem się do niej — zadrżałem 
i zaparło mi dech. Nie mogłem pojąć, co się ze mną 
dzieje, i dopiero po kilku krokach zrozumiałem, ze to 
ona była przyczyną tego wstrząsu. Miała wesołe 


oczy, ale w nich, nie wiadomo dlaczego, błyszczały 


łzy. Na czoło spadały rozwiane wiatrem włosy. Mi- 
nąłem ją i poszedłem dalej, ale jakaś niewiadoma siła 
kazała mi stanąć. Obejrzałem się. Ona także. I nagle 
zrobiło mi się jej żal. Nie, nie jej, lecz siebie samego, 
bo wydawało mi się, że łzy w jej oczach są moimi 
'zami. Tak mocno przycisnąłem do piersi czarny glo- 
bus, że o mało go nie zgniotłem — razem z gwiazda- 
mi. W korytarzu szkolnym nie skwierczały łojowe 
świece i nie dzwoniły dzwony. Tylko z gabinetu mu- 
życznego dobiegała pieśń o błękicie nocnego nieba 
rozświetlonego blaskiem ogniska. 

Dziewczyna opuściła głowę (na pewno wstydziła 
się łez), raz jeszcze spojrzała na mnie i odeszła. A ja 
stałem w miejscu i patrzyłem za nią. 

Drogi Petrarko, pan popełnił niewybaczalną po- 
myłkę i srogo za nią odpokutował. Pan powinien 
opanować nieśmiałość, podejść do Laury i zadać jej 
byle jakie pytanie. Ną przykład: 

— Jaki dzisiaj dzień ? 

Gdyby Laura odpowiedziała: 

— Dziś mamy szósty kwietnia — od razu zrobiłoby 
się panu lżej na duszy i spytałby pan ni to żartem, ni 
poważnie: 

— Ajaki teraz mamy rok? 

Laura uśmiechając się odrzekłaby: 

— Wiosna roku pańskiego tysiąc trzysta dwudzie- 
stego siódmego. 

I takim sposobem poznałby pan prześliczną LEW, 
sławną w Awinionie. 

Ale pan milczał. Pan stał jak damieisiy: A ja 
w sześć wieków później popełniłem ten sam błąd. 

Wtedy właśnie podszedł do mnie dyrektor i zapytał: 

— Co ty tu robisz? 

Odpowiedziałem bez sensu: 

— To jest globus astronomiczny. 

— Idź więc na lekcję! Nie stój na środku kory- 
tarza. 


Odwróciłem się i poszedłem ze swoim czarnym 
globusem. Byłem jak ślepy, nie „widząc ani ścian, ani 
okien, ani słonecznych promieni. 

Geograf posłał po globus kogo innego — kto i inny 
zaś przyniósł ten globus. Wrócił do klasy nieszczęsny 
Petrarka. Ale nikt tego nie zauważał; myśleli: wszy- 
stko w porządku. 

Wiem, że dzień po dniu chodził pan do kościoła 
św. Klary. 

Ja także zacząłem wciąż biegać na drugie piętro 
pełen nadziei, że ujrzę swoją dziewczynę. Przygoto- 
wane miałem słowa, które wypowiem, gdy ona się 
zjawi. Ale nadaremnie. Obok mnie przechodziły 
dziewczyny zupełnie inne i wszystkie miały dla mnie 
jednakowe twarze. 

Wiem, że pewnego razu Laura upuściła rękawiczkę 
na kamienną płytę kościoła. Padł pan wówczas na 
kolana, podniósł rękawiczkę i wręczył właścicielce. 
I był pan niewymownie szczęśliwy z powodu dotknię- 
cia jej rękawiczki i słów, które wypowiedziała w po- 
dzięce. Oczekiwał pan, że znów zdarzy jej się zgubić 
rękawiczkę, ale chwila taka już się nie powtórzyła. 

Spotkałem ją nieoczekiwanie. Po miesiącu. Tyle 
o niej myślałem, tyle chciałem jej powiedzieć, ale 
kiedy ukazała się na korytarzu drugiego piętra, wszy- 
stko zapomniałem. I odezwałem się głupio: 

— Czy ty masz rękawiczki? 

Ona zdziwiła się: 

— Po co rękawiczki? Teraz ciepło. 

Zebrałem w sobie wszystkie siły i odpowiedziałem: 

— Chciałem, żebyś upuściła rękawiczki, a ja bym 
je podniósł. 

Spojrzała na mnie ze zdziwieniem: 

.— Dlaczego? 

Jej rozbawione oczy zabłysły i, nie doczekawszy się 
odpowiedzi, pobiegła. Popędziłem za nią. 

Biegła korytarzem. Potem po schodach. Wybiegła 
na dziedziniec szkolny. Biegnąc za nią czułem zapach 
jej włosów, przypominający zapach łąki nagrzanej 
słońcem. Dobiegła do ogrodzenia, zatrzymała się i od- 
wróciła w moją stronę. Zamarłem! Staliśmy bardzo 
blisko siebie i oddychając ciężko patrzyliśmy na 
siebie. Nie wiem, co się ze mną działo. Jakaś siła 
pociągnęła mnie za język i odezwałem się: 

— Aja całuję wszystkie dziewczyny! 

Przeraziłem się własnych słów. Jak gdybym w pę- 
dzącym pociągu szarpnął za czerwoną rączkę hamul- 
ca. W tej samej chwili pożałowałem wypowiedzianych 
słów. Byłem pewien, że wzgardzi mną i odejdzie... 
Ale stała w miejscu. Tylko oczy zmrużyła, jakby po- 
czuła ból. 

— Wszystkie? — Wena — A mnie nikt nie 
całował. 

Chciałem uciec, ale ona fiizjć na mnie tak ufnie 
i z takim wyrzutem, że po prostu nie mogłem postąpić 
tak małodusznie. Stałem ze spuszczonymi oczyma 
i czułem, jak do twarzy zaczyna napływać mi krew. 

Nagle ona powiedziała: 

— No, czemu mnie nie całujesz? Czy jestem gorsza 
od innych? 

- Ona była lepsza od wszystkich! Ale ja nigdy w ży- 
ciu nie całowałem żadnej dziewczyny, nawet wy- 
obrazić sobie nie mogłem, jak można pocałować... 
Skłamałem jej, drogi Petrarko! 
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I żeby uchronić się przed hańbą, powiedziałem: 

— Chcesz, to zapalę zapałkę i będą ją trzymał 
w zębach, dopóki nie spłonie? 

Spojrząłą na mnie przerażona i spytała: 

— Nie będziesz więcej biegać za mną? 

— Będę! — wyrzuciłem z siebie i słowo to za- 
brzmiało jak klątwa. — Zawsze będę za tobą biegał. 
A kiedy nastanie zima, będę podnosić ci rękawiczki, 
jeśli je upuścisz. 

Mówiłem żarliwie i nawet nie zauważyłem, kiedy 
zjawiła się nasza nauczycielka od matematyki — 
Olga Iwanowna. Nie zwracając na mnie uwagi po- 
wiedziała: 

— Gdzie ty przepadasz?! Ojciec czeka. Czas już” 
jechać. b 

I uprowadziła moją Laurę. 

Wiem, że pańska Laura umarła na dżumę latem 
1348 roku, czytałem to w książce. Wiem, ile pan po- 
tem wycierpiał! Promień słońca odszedł z tego świata. 
Był pan wtedy w Weronie nie przeczuwając nawet 
swego nieszczęścia. 


„Błogosławiony niechaj ów dzień będzie, 
Cżas, miejsce, chwila, miesiąc i rok cały, 
Gdy mnie poraził na zawsze i wszędzie 


Moja Laura wyjechała z rodzicami: z ojcem — Blask dwojga oczu, które mnie spętały. 
Ą wojskowym i matką — naszą matematyczką. Zamiast 
! Olgi Iwanownej przyszła inna nauczycielka. Błogosławiona pierwsza słodka troska, 
Ale ja czekam nadal. Wbiegam na drugie piętro, Którą zawdzięczam wszechwładnej miłości; 
wolno idę korytarzem, nie zauważając rozkrzycza- Łuk, strzała, co mnie trafiła, mistrzowska; 
nych dziewcząt. One na pewno myślą, że jestem Rany, drążące serca głębokości. 


głupcem, potrącają mnie. A ja widzę jej oczy, w któ- 
rych odbija się światło wszystkich gwiazd, czuję za- 
pach nagrzanej słońcem łąki. I ogarnia mnie gorzka 
radość. 

"wierszy nie piszę. Ale jestem przekonany, że wy- 
najdę jakąś bardzo potrzebną maszynę albo uratuję 


Błogosławione niechaj będą pieśni — 
Wielbiłem nimi imię mej kobiety; 
Tęskne pragnienia, gorzkie łzy boleści. 


człowieka, a może polecę w Kosmos — wtedy ona * Błogosławione niech będą z tysięcy 
usłyszy o mnie i odezwie się. Słowa, co o niej są — i myśl poety, 
v Jurij Jakowlew | Która nią żyje tylko, niczym więcej. 
Tlum. z rosyjskiego. Jadwiga Witkowska 
lustr. Andrzej Damięcki FRANCESCO PETRARCA 


Przełożył Jalu Kurek 





PA p 
A 


o; tel. 132 


Jeśli to nie jest miłość — cóż ja czuję? 

A jeśli miłość — co to jest takiego? 

Jeśli rzecz dobra — skąd gorycz, co truje? 
Gdy zła — skąd słodycz cierpienia każdego? 

























" Jeśli z mej woli płonę — czemu płaczę? 
Jeśli wbrew woli — cóż pomoże lament? 
O śmierci żywa, radosna rozpaczy, 

Jaką nade mną masz moc! Oto zamęt. 


* Żeglarz, ciśnięty złym wodom dla żeru, 
W burzy znalazłem się podarłszy żagle, 
Na pełnym morzu, samotny, bez steru. 






W lekkiej od szaleństw, w ciężkiej od win łodzi 
Płynę nie wiedząc już sam, czego pragnę, 

W zimie żar pali, w lecie mróz mnie chłodzi. 
FRANCESCO PETRARCA 
Przełożył Jalu Kufek 






III JSIĄŻEKI 
DLA WAS 


Kto z Was oglądał serial telewizyjny Bella i Seba- 
stian, z pewnością chętnie sięgnie po książki Cecile 
Aubry pod tym samym tytułem (tłum. z franc. Kata- 
rzyna Witwicka, ilustr. Mieczysław Majewski, NK 
1975, t. 1: Schronisko pod wielkim Baou, s. 230, 
t Il; Fajny dokument, s. 290, cena t. | — 25 zł, t. Il 
— 30 zł). A jeśli ktoś serialu nie widział, będzie miał 
z lektury niemniej przyjemności. Bohaterem tej po- 
wieści jest mały, od urodzenia osierocony chłopiec, 
Sebastian, dziecko Cyganki, którym zaopiekowała się 
rodzina górskiego strażnika granicznego. Gdy Seba- 
stian miał siedem lat, spotkał w górach Bellę — wiel- 
kiego psa, z którym się zaprzyjaźnił i nigdy prawie nie 
rozstawał. Życie bohaterów tej powieści, mieszkań - 
ców małego domku położonego wysoko w górach, 
poddane jest rytmowi, jaki narzuca wspaniała, lecz 
i groźna przyroda, a jednocześnie jest ono pełne 
wzajemnej i serdecznej miłości. W pewnej chwili po- 
jawia się jednak w domku w górach ktoś, kto wniesie 
w życie rodziny niepokój i wszystkich narazi na wiele 
ciężkich przeżyć. Czy w tym pojedynku ze złymi 
ludźmi zwycięży mały chłopak? 
Dziewczynkom polecamy powieść Jedynaczka 
Klary Jarunkovej (tłum. ze słowackiego Cecylia 
Dmochowska, Iskry 1975, s. 240, cena 12 zł), Jest 
to pamiętnik uczennicy dziewiątej klasy. Bohaterka 
opowiada o wszystkim,.co ją spotyka i co przeżywa. 
Wyznania Oli są trochę bezładne, chwilami nużące, 
bo mieszają się w nich sprawy poważne i błahe, 
a o nalratorce też nie bardzo wiadomo z początku, 
co sądzić: — czy jest lekkomyślna i na niczym jej nie 
zależy, czy, przeciwnie, nadmiernie wrażliwa. Ola 
chyba sama siebie nie zna! Sprawdza siebie i innych 
ludzi. * 
*Miłośnikom „Pięcioksięgu Sokolego Oka” polecamy 
dziś inną powieść Jamesa Fenimore Coopera: Czer- 
wony Korsarz (adaptował z ang. Kazimierz Pio- 
trowski, Iskry 1975, s. 260, cena'15 zł). Wiadomo, 
że w książkach tego pisarza znajdzie się zawsze żywą 
akcję, dramatyczne konflikty bohaterów o silnych 
charakterach i niemało wzruszających scen. W tej 
powieści, jak tytuł zapowiada, rzecz dzieje się na 
morzach. W łatach poprzedzających walkę stanów 
Ameryki Północnej z Anglią pojawia się na morzu 
statek niezwyciężonego Czerwonego Korsarza. Kim 
on jest? — Bohaterem czy rozbójnikiem? Walczy 
o zyski, o sławę, czy o sprawy znacznie poważniej- 
sze? Wszystko to wyjaśnia się dopiero na końcu po- 
wieści po obfitej porcji przygód. 
Tym, którzy w przeszłości szukają nie tylko wątków 
awanturniczych i przygód wojennych, lecz chcą się 
czegoś więcej dowiedzieć o dawnych obyczajach 
i przeżyciach ludzi, którzy żyli przed nami, radzimy 
sięgnąć do powieści Czesławy Niemyskiej-Rącza- 
szkowej: Jadwiga i Jagienka (ilustr. Leonia Ja- 
necka, NK'1975, s. 308, cena 25 zł). Bohaterką tej 
powieści jest młodziutka córka Ludwika Węgier- 
skiego — Jadwiga, która później zostanie żoną Ja- 
giełły. W chwili gdy opuszcza rodzinną Budę i udaje 
się do Krakowa, by objąć tron, ma niespełna jede- 
naście lat. Była już wtedy zaręczona z Wilhelmem, 
księciem austriackim — zgodnie z obyczajem ów- 
czesnych dworów europejskich wybrano jej męża, 
gdy miała pięć lat. Wilhelma znała dobrze, a w Kra- 
kowie czuła się osamotniona, niecierpliwie więc cze- 
kała na przyjazd swego młodego narzeczonego. Ale 
małżeństwo królowej to sprawa państwowej wagi, 
nie prywatna. Czy łatwo przyszło Jadwidze pogodzić 
się z decyzją, którą za nią podjęli panowie polscy? 
Autorka przedstawia w swojej powieści ten właśnie 
okres życia Jadwigi — jej rozterki, bunt, narastające 
poczucie osamotnienia i krzywdy, walkę między 
skłonnościami: serca a poczuciem odpowiedzialno- 
ści za los kraju, który stał się jej krajem. 

hask 


KONFLIKTY 


Jak łagodzić wybuchy ? 


Rex jest lepszy od Ciebie. Przynajmniej pod jednym względem. 

Gdy nie złapie zająca — a chyba nigdy go jeszcze nie złapał — wra- 
cając zziajany merda ogonem. Jest szczęśliwy, bo się nauganiał. Ty, 
gdy przegrałeś z kolegą trzy partie pod rząd, byłeś tak wściekły, że, 
korzystając z idiotycznego pretekstu, rzuciłeś się z pięściami na młod- 
szego brata. Tyle razy pozwalałeś mu oglądać swoje książki, a teraz 
nagle pobiłeś go za to, że bez pozwolenia otworzył Twój atlas zwie- 
rząt. 
* Człowiek dojrzały, kiedy daremnie nalatał się po sklepach w po- 
szukiwaniu butów ładnych i na swój wymiar, jest markotny, może 
trochę poirytowany, ale ani nie płacze, ani nie wścieka się. Co innego 
niedojrzały... (a że „niedojrzałym” bywa nieraz i dorosły, to inna 
rzecz). Niedojrzały przeżywa porażki i frustracje gwałtownie i wła- 
ściwie po dziecinnemu. Szuka kogoś, przed kim mógłby się wy- 
płakać lub na kim mógłby się wyładować. 

Bardzo silnie albo wręcz histerycznie reagują na frustracje i prze- 
graną zwłaszcza ci, którzy się do nich nie przyzwyczaili. Kochający 
rodzice wszystko im ułatwiali. Rośli nie zdając sobie nawet sprawy, 
jak bardzo są uprzywilejowani. Aż nagle nastąpiło zderzenie z innym 
światem. Ze światem, w którym nie są oczkiem w głowie; w którym 
na wszystko trzeba naprawdę porządnie zasłużyć; w którym na 
sukces i podziw trzeba zapracować; w którym rzadko otrzymuje się 
coś za darmo; w którym jest wiele innych ludzi bardziej zasługują- 
cych na uznanie, lepiej przygotowanych do wygrywania w konkur- 
sach sportowych i niesportowych, silniejszych, zdolniejszych, praco- 
witszych i wytrwalszych. Zderzenie z tym Światem, tak innym od 
cieplarnianej atmosfery domu, powoduje wspomniane wybuchy 
rozpaczy albo wściekłości, łzy wylewane w poduszkę albo konflikty 
z otoczeniem. 

Z powyższego — dwa wnioski. Gdy po meczu trener mówi — „to 
była lekcja przegrywania” — w jego żarcie jest więcej prawdy, niż 
przypuszczasz. Pracujesz, by wygrywać, ale też musisz nauczyć się 
przegrywania, bo wszyscy zawsze wygrywać nie mogą, bo w życiu 
czeka Cię więcej, dużo więcej przegranych niż w sporcie. Więc gdy Ci 
się nie udał upragniony wyjazd w góry, gdy rodzice nie kupili Ci 
wymarzonego prezentu, gdy mimo wszelkich starań nie pozyskałeś 
sympatii ślicznej, ale hardej koleżanki, gdy mimo dużej pracy od- 
padłeś w eliminacjach na olimpiadę z fizyki, powiedz sobie: „to 
trening”. . 

Drugi wniosek dotyczy Twojego spojrzenia na innych, rozumienia 
ich i tolerancji. Gdy ni stąd, ni zowąd ojciec huknie na Ciebie tylko 
dlatego, że wychodząc z pokoju nie zamknąłeś drzwi, gdy nauczy- 
cielka postawi Ci dwóję tylko za to, że zawahałeś się przy odpowiedzi 
na pytanie, w którym roku wybuchła druga wojna światowa, gdy 
kolega bluźnie przekleństwem, bo przypadkiem stanąłeś mu na dro- * 
dze, pomyśl chwilę: „może to nie na mnie; może ojciec huknął, bo mu 
się praca nie udała, może nauczycielka była niesprawiedliwa, bo nie 
załatwiono jej przeniesienia do szkoły bliższej domu, może kolega 
Ciebie uderzył, bo na poprzedniej lekcji zarobił dwóję. Przyznaję, że 
takie myśli nie przynoszą wielkiej pociechy, ale przysparzają mądrości 
i łagodzą nasze własne reakcje rozżalenia lub złości. 


Stefan Garczyński 





Brzydula 


Była brzydulą. Najbrzydszą dziewczy- 
ną w naszej klasie. Zjawiła się u nas 
pewnegó .wrześniowego dnia, już po 
rozpoczęciu roku szkolnego. Właśnie 
pani Kilińska faszerowała nasze mózgi 
wiadomościami o okolicznikach, gdy 
rozległo się pukanie do drzwi i do klasy 
nieśmiało weszła — ona. 

— Przepraszam za spóźnienie — 
powiedziała. — Ja dzisiaj pierwszy raz... 

— Ach, to ty jesteś tą nową uczen- 
nicą! — uśmiechnęła się nasza nauczy- 
cielka. — Dyrektor mówił mi o tobie. 
Agnieszka Czernik? 

— Tak — potwierdziła nowa i po- 
„dała wychowawczyni kartkę. — Tu są 
moje dane osobiste do dziennika... 

W czasie, gdy pani Kilińska zajęta 
była czytaniem kartki, szybko podsu- 
mowaliśmy Agnieszkę: miała blada- 
wą, owalną twarz, ozdobioną kilkuna- 
stoma, z daleka widocznymi, piegami 
i trochę śmiesznie zdarty nos. Ciemne 
włosy, zaplecione w długi „niedzi- 
siejszy” warkocz, opadały jej na plecy. 

— No, jak? — trącił mnie łokciem 
Krzysztof, dając do zrozumienia, że 
chodzi o nowy nabytek. 

— Bo ja wiem? — mruknąłem. — 
Taka sobie... 

— Taka sobie... — pokiwał głową 
przyjaciel. — Przecież ona jest nie- 


ładna. Te piegi, nos i okulary... Brzy- 


dula i już... 

Bo nowa nosiła okulary, co nie dodaje 
wdzięku niektórym osobom. Ale nic to 
mnie nie obchodziło. Dla mnie naj- 
ważniejsza była Elżbieta. Wszyscy za- 
zdrościli mi dziewczyny, którą uważano 
za najładniejszą w klasie, a nawet 
w szkole. Chodziliśmy ze sobą. By- 
łem dumny z zazdrosnych spojrzeń 
kolegów, kiedy po lekcjach asystowa- 
łem swojej pięknej, jasnowłosej dziew- 
czynie w drodze do domu lub na śpa- 
cerach 'w pobliskim parku. Nic też 
dziwnego, że obojętnie spojrzałem na 
brzydulę, która zajęła miejsce w ławce 
tuż przede mną, obok Bogny. Tym 
bardziej że jednocześnie ujrzałem pro- 


mienny uśmiech Elżbiety zaadresowany . 


do mnie... Lekcja potoczyła się dalej. 
Zauważyłem, że nowa bardzo szybko 
dogadała się z Bogną, a kiedy zadźwię- 
czał dzwonek, były już niema! przyja- 
ciółkami.. Właśnie wstawałem, aby 
podejść do Elżbiety, kiedy Agnieszka 
odwróciła się do mnie i zapytała: 

— Czy mógłbyś mi pożyczyć na 
chwilę zeszyt do fizyki? Chciałam spi- 
sać tematy, które już były, a Bogna 
powiedziała, że ty masz najlepszy... 

Oniemiałem. Bez fałszywej skromno- 
ści: byłem najlepszym „fizykiem” w kla- 
sie. | zeszyt też... Ale żeby tak bezcere- 
monialnie? „Bezczelne brzydactwo..." 
— pomyślałem oceniając z bliska jej 
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kolekcję piegów. Popatrzyła na mnie 
i odezwała się: 


— Po przerwie ci oddam. Nie bój się. 

—- Nie boję się! — powiedziałem 
zirytowany. Wzruszyłem obojętnie ra- 
mionami i podałem jej zeszyt. Uśmiech- 
nęła się i obiecała jeszcze raz: 

— Zwrócę po pauzie. | dziękuję ci, 
Marcin... 

— Skąd... skąd wiesz? — zająknąłem 
się zdumiony. 

— Bogna mi powiedziała, jak masz 
na imię! — wyjaśniła mi po prostu i po- 
chyliła się nad moim zeszytem. Spoj- 
rzałem wymownie na Krzysztofa, ałe 
on tylko chrząknął znacząco i mrugnął 
do mnie okiem. 

— Głupi jesteś! — mruknąłem po 
przyjacielsku i podszedłem do Elżbiety. 
Powitało mnie zimne spojrzenie. 

— (Co ty w niej widzisz? Ładniejsza 
ode mnie? — zaatakowała mnie z miej- 
sca. a 

— (Coś ty, Elu? — zaprotestowałem 
szczerze. — Takie podejrzenia... 

— Dobrze widziałam, jak rozmawia- 
liście i dałeś jej swój zeszyt... — prze- 
rwała mi, obrzucając mnie wzrokiem. 
pełnym wyrzutu. 

— To Bogna... — wyjaśniłem jej 
zaistniałą sytuację. Elżbieta jeszcze tro- 
chę się dąsała. W końcu dała się prze- 
konać i jak zwykle wyszliśmy z klasy 
na spacer wzdłuż korytarza. Rozmawia- 
łem z Elżbietą, .ale w głębi serca miałem 
do niej żal. Jakże mogła tak pochopnie 
posądzić mnie o zainteresowanie się 
inną? | w dodatku taką brzydulą? Moje 
milczenie przerywane  potakiwaniem 
zwróciło w końcu uwagę Elki. Zanie- 
pokojona przywołała na twarz czaru- 
jący uśmiech i powiedziała przymilnie: 

— Pamiętaj, że w niedzielę są moje 
imieniny. Czekam... Przyjdziesz? 

— - Pewnie, że przyjdę! — zapewni- 
łem ją gorąco. — Dziękuję... 

Weszliśmy do klasy. W czasie na- 
stępnej lekcji wszyscy przedzierali się 
w wyobraźni przez nieprzebyte dżungle 
Brazylii pod kierunkiem pana Fabika. 
Tylko ja myślałem o tym, czy pluszowa 
psina będzie właściwym upominkiem 
dla mojej pięknej sympatii. 

Następnego dnia pierwszą lekcją był 
polski. Zgodnie z zapowiedzią na war- 
sztacie miała być poezja. Nie cieszyła 
się ona sympatią naszej klasy. Ale co 
było robić? Czytaliśmy wiersze, anali- 
zowaliśmy poszczególne wersety. Pani 
Kilińska nie przepuściła nikomu. 

Dziś jak zwykle polonistka weszła do 
klasy, usiadła przy stoliku. 

— Mieliście na dzisiaj nauczyć się 
na pamięć wiersza „Daremne żale” 
Adama Asnyka. Może ktoś na ochotni- 
ka? — zapytała. 

Głuche milczenie było odpowiedzią. 
Nagle nowa podniosła rękę. 

— Ty? — zdziwiła się nauczycielka. 
— Przecież ten wiersz był zadany kilka 
dni temu, kiedy ciebie jeszcze nie było... * 


 — Tonic, ale ja go umiem. Nauczy- 
łam się... — powiedziała Agnieszka. — 
Przecież to tylko cztery zwrotki... Nic 
trudnego. Gorzej bywa z wierszem bia- 
łym... 


Pani Kilińska popatrzyła na nią uważ- 


"nie i zapytała: 


— Interesujesz się poezją? 

— fak... — szepnęła jakby trochę 
zawstydzona Agnieszka i zakasłała, 
aby spłoszyć tremę ukrytą w gardle. 
Umilkła na chwilę i zaczęła deklamo- 
wać: 

Daremne żale — próźny trud, 
Bezsilne złorzeczenia! 
Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia. 


WORÓOR NASHGLAHRGBW 





Z początku uśmiechaliśmy się z pew- 
ną pogardą. Kujon, lizuska — te słowa 
określały nasz stosunek do właścicielki 
staromodnego  warkocza, - recytującej 
zeszłowieczny wiersz. A jednak po chwi- 
li zniknął z naszych twarzy lekceważący 
grymas uśmiechu. Brzydula mówiła na- 
prawdę ładnie. Co tam ładnie — pięk- 
nie! Słowa, które z beznadziejnym upo- 
rem i z oporami wbijaliśmy sobie do 
głów, nabrały sensu, ożyły. Tak, tego, 
co było, nikt nie wróci... Zamyśliłem się 
i zapatrzyłem na Agnieszkę. Nikt z nas 
nie potrafił tak recytować, nikt nie zdo- 
łałby nadać tym kilkunastu wierszom 
takiego wyrazu, jak zrobiła to ona... 


Trzeba z żywymi naprzód iść, 
Po życie sięgać nowe... 
A nie w uwiędłych laurów liść 
Z uporem stroić głowę. 


- Rozejrzałem się: po klasie. Wszyscy 
byli zasłuchani.. Tylko Elżbieta nadal 
uśmiechała się ironicznie. Pomyślałem 
sobie, że ten uśmiech nie świadczy 
o niej najlepiej. Kiedy Agnieszka wyre- 
cytowała ostatnie słowa wiersza, nau- 
czycielka jeszcze przez chwilę milczała, 


nie odzywała się. Zdezorientowana tro- . 


chę, dziewczynka powiedziała: 

— To już koniec... 

—- Wiem... — Nauczycielka uśmiech- 
nęła się. — Dziękuję... 


MDALWAIGLSWA ZOGHOM . 





Brzydula usiadła z powrotem w ławce. 
Patrzyliśmy z niepokojem na panią 
*Kilińską, oczekując, kogo wyrwie do 
poetyckiej spowiedzi, ale nic takiego 
się nie stało. Ku naszemu zdziwieniu 
polonistka poleciła nam przygotować 
ten sam wiersz jeszcze raz dopiero na 
piątek, a przez kilka dobrych minut roz- 
mawiała z Agnieszką przy swoim sto- 
liku, Niestety, tak cicho, że nawet ci 
z pierwszej ławki nie mogli przekazać 
nam treści rozmowy. To już zdecydo- 
wanie nie podobało się wszystkim. Gdy 
tylko rozległ się dzwonek i pani Kiliń- 
ska opuściła klasę, dziewczyny pod- 
biegły do Czernikówny. 
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— Nie bądź taka ważna! 

— Patrzcie ją! Lizus... _ 

Brzydula nie przestraszyła się okrzy- 
ków ani się nie obraziła. Przeciwnie, 
roześmiała się, poprawiła okulary i po- 
wiedziała: 


— Możecie sobie krzyczeć, jle chce- 
cie! Ze mną nie tak łatwo się pokłócić... 
Czy wiecie, o czym rozmawiałam z panią 
Kilińską? O was... Chcecie wystąpić 
na scenie?... ź 

Odpowiedzi nie słyszałem, bo dziew- 


«czyny otoczyły Agnieszkę zwartym ko- 


łem i zaczęły się naradzać. 


W drodze powrotnej do domu Elżbie-* 


ta powiedziała mi, że Agnieszka: na 
prośbę pani Kilińskiej zgodziła się ze- 
brać grupę dziewcząt do Kółka Drama- 
tycznego. Okazaio się, że prawie wszy- 
stkie dziewczyny chcą być gwiazdami. 

— Aty? — zapytałem Elżbiety. 

— Ja? — wzruszyła ramionami. — 
Ona tam rozstawia wszystkich, rozka- 
zuje, poucza... Podobno otrzymała ja- 
kąś nagrodę na dzielnicowym konkur- 
sie recytatorskim i dlatego... Zresztą, to 
mnie nie interesuje... Ń 

— - Bo recytuje dobrze — powiedzia- 
łem przypominając sobie brzydulę i jej 
występ. 

Elżbieta zatrzymała się i westchnęła 
z irytacją: 

—- Ja też bym powiedziała tak sa- 
mo, nawet lepiej, ale nie chcę... 

— Może tylko tak mówisz? 
uśmiechnąłem się, znając jej możliwości, 

Elżbieta odwróciła się nagle i poszła 
szybko przed siebie. Dogoniłem ją. Tym 
razem jeszcze udało mi się wyprosić 
przebaczenie. Ale nie byłem z siebie za- 
dowolony. Przyznam szczerze, że po- 
żegnałem ją z pewną ulgą. Ładna ta 
Elka, ale... Jak długo można chłopa- 
kowi imponować nowymi bluzkami, 
pantoflami i w ogóle... 

Tymczasem upływały dni. Agnieszka 
szybko zdobyła sympatię w klasie. By- 
ła wesoła, koleżeńska, no i trochę ga- 
duła, ale jaka| Znała jakąś dziwną ta- 
jemnicę zainteresowania każdego i po- 
siadała rzadką sztukę przekonywania. 
Siedziała tuż przede mną i kiedy pod- 
nosiłem wzrok znad zeszytu, widziałem 
jej gruby warkocz kołyszący się śmiesz- 
nie, gdy odwracała głowę.. Czasem 
zwracała się do mnie albo do Krzysztofa 
w jakiejś sprawie i wtedy przez chwilę 
mogłem patrzeć zupełnie z bliska na jej 
śmieszne piegi i widzieć w oczach we- 
sołe iskierki, Pewnego dnia znienacka 
zerknęła do mojego zeszytu do polskiego 
i powiedziała: 

— Tu powinno być „rz”... 

Ortografia była moją słabą stroną. 
Zawstydziłem się i szybko poprawiłem 
błąd. Bałem się, że ktoś zauważył jej 
pomoc, ale akurat w klasie było pewne 


” zamieszanie. Wszyscy gorączkowo szli- 


fowali recenzję z „Balladyny”, na której 
byliśmy dwa dni temu. 
— Dziękuję... — bąknąłem. 


— Nie ma za co... — uśmiechnęła 
się przez piegi. — Ty mi pomogłeś 
zfizyki... 

— E, tam... — szepnąłem niezdarnie 


i nie wiadomo dlaczego zaczerwieniłem 
się. Na szczęście Bogna podeszła do 
ławki i zaczęła coś mówić do Agnieszki. 
Zamyśliłem się i spojrzałem w stronę 
Elżbiety. Udawała, że mnie nie widzi. 
A ja naprawdę nie mogłem przyjść na 
jej imieniny. Doroczna wizyta dziadków 
wypadła właśnie w dniu imienin Elki. 
Pech, to prawda, ale przecież nie 
mogłem wyjść z domu, a ona nie mogła 
czy nie chciała tego zrozumieć. Nawet 
zwróciła mi pluszowego jamnika, któ- 
rego wcisnąłem jej wcześniej do teczki. 
Naprawdę, zabolało mnie to najwięcej. 
Ostatecznie, kupiłem tę maskotkę z 
miesięcznego „obroku”... Zresztą, w 
gruncie rzeczy niewiele mieliśmy sobie 
do powiedzenia. Tymczasem brzydula 
imponowała dziewczynom znajomością 
mody odzieżowej, ale i najnowszą książ- 
ką dla nastolatków, znała przepis na 
dietę-cud i potrafiła wyliczyć wszyst- 
kich mężów Elizabeth Taylor... Chło- 
paków zaginała tytułami piosenek w 
akcentowanej angielszczyźnie, wynika- 
mi lekkoatletów i danymi technicznymi 
małolitrażowego „Fiata”... 

Tak, to była ciekawa brzydula! Lubili 
ją wszyscy. Oprócz Elżbiety i może 
dwóch-trzech innych osób, a ja gnie- 
wałem się z Elką i na złość wdawałem 
się w rozmowy z Agnieszką. Kiedyś 
Elżbieta przyłapała mnie, jak pomaga- 
łem brzyduli przenieść akwarium, innym 
razem zobaczyła mnie przy rysowaniu 
dekoracji. Postanowiłem przerwać tę 
sytuację, ale Elżbieta nie chciała mnie 
nawet wysłuchać. Zbiegła do szatni 
i poszła do domu sama. W następną 
sobotę odbyła się w szkole zabawa, 
w czasie której daliśmy krótkie przed- 
stawienie, coś jakby kabaret. Wszyst- 
kim się bardzo podobało. Agnieszka 
wraz z koleżankami zbierała zasłużone 
brawa, Potem była zabawa. Nie tań- 
czyłem. Patrzyłem, jak Elka tańczy z ja- 
kimś blondynem. Dotrwałem do końca, 
zerkając od czasu do czasu na Agniesz- 
kę buszującą w bufecie i rozdającą 
oranżadę. Uśmiechnąłem się na jej wi- 
dok i przetrwałem pod ścianą do końca 
zabawy. Przed szkołą czekała Elżbieta. 
Zatrzymała mnie ironicznym uśmiechem 
i zapytała: 

— Nic mi nie masz do powiedzenia? 

— (Co miałem, to powiedziałem! — 
odezwałem się zimno. — Nie martw 
się... 


—- Też miałabym o kogo?! Tylko 
powiedz mi, co ty w niej widzisz? 
Dlaczego ona? 

Obok mnie przeszła Agnieszka. Nie 
odpowiedziałem Elżbiecie. Popatrzyłem 
na nią w milczeniu i pobiegłem za 
brzydulą. 

Ryszard Przymus 
lustr. Bożena Truchanowska 


649 





W muzeum 





ANDERSENA 


Już sto lat minęło od śmierci Ander- 
sena, znanego w całym świecie zna- 
komitego duńskiego pisarza. Jego 
utwory są -coraz liczniej wydawane, 
ozdabiane ilustracjami najwybitniej- 
szych grafików (istnieje także wydanie 
włoskie ilustrowane przez dzieci), tłu- 
maczone na coraz większą ilość języ- 
ków, zaczytywane przez. dzieci, pa- 
miętane całe życie przez dorosłych. 

Sława genialnego pisarza nie maleje 
i nie blednie, a Odense, jego rodzinne 
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miasto położone w środku uroczej, zie- 
lonej i kwitnącej wyspy Fionii, pęcznieje 
w przenośnym i dosłownym znaczeniu 
z dumy. 


Obok malutkiego . domku, w którym 
urodził się Andersen, zbudowano ob- 
szerne Muzeum im. H. Ch. Andersena, 
gdzie zgromadzone są rękopisy, doku- 
menty, książki, rysunki i przedmioty 
związane z życiem i twórczością wiel- 
kiego Duńczyka. 





Hans Christian Andersen — rzeźba z 1875 r. Jak na 
większości pomników, tak i tutaj pisarz przedstawio- 
ny jest z książką w ręku * 


Muzeum. to odwiedzane jest przez 
cały rok, ale w 1975 roku, roku jubi- 
leuszowym, przewinęło się przez muze- 
alne sale wyjątkowo wielu przybyłych 
tu z kraju i z zagranicy turystów. 

„ | nie dziwi nas to zainteresowanie, bo 
zawsze chętni jesteśmy wiedzy o życiu 
genialnych ludzi, których imię weszło 
do historii. Znamy ich osiągnięcia, ale 
interesuje nas także, jacy byli na co 
dzień, czym się różnili od swoich 
współczesnych, a w czym byli im po- 
dobni. Nade wszystko zaś szukamy 
odpowiedzi na pytanie: jak to się za- 
częło, jaka droga wiodła ich do sławy? 

Zaraz za wejściem do Muzeum — na 
ścianach okrągłego holu — oglądamy 
duże malowidła, freski ukazujące życie 
Andersena, a wymalowane według 
autobiograficznego opowiadania An- 
dersena, zatytułowanego: „Baśń mego 
życia”. Widzimy więc: wnętrze izby, 
w której mieszkał do 14 roku życia, wy- 
jazd dyliżjansem do Kopenhagi, dwu- 
dziestoparoletniego Andersena-studen- 
ta przed stołem profesorskim — uroczy- 
stego, ale i stremowanego, w ogrodzie 
przed domem Andersen czyta swoje 
utwory zgromadzonej rodzinie Collinów, 
którym wiele zawdzięczał w pierwszych 
trudnych latach pobytu w stolicy, 
Andersen podróżujący, Andersen słu- * 
chający w salonie śpiewu Jenny Lind 
i wreszcie Andersen w Odense, w dniu 
kiedy zaszczycono go dyplomem Hono- 
rowego Obywatela Miasta. Udekoro- 
wane 'iluminacją domy, tłumy rozentu- 
zjazmowanych ludzi, wśród których 
niemałą chyba uceiechę miały dzieci: 
w tym uroczystym dniu nie było lekcji 
w szkole. 

| w małym Domku Dzieciństwa, i w 

dużym budynku Muzeum Andersena 
znajduje się mnóstwo dokumentów, 
przedmiotów i przede wszystkim ksią- 
żek, których wraz z nowymi wydaniami 
i ttumaczeniami ciągle przybywa. 
„_ Ale największe zainteresowanie budzi 
pokój pisarza, jeden z kilkuizbowego 
mieszkania w Kopenhadze, gdzie spę- 
dził ostatnie dziesięć lat swego życia 
i skąd wyjeżdżał, dopóki mu zdrowie 
pozwalało, w niejedną podróż. 

Niełatwo było ten pokój odtworzyć. 
Po śmierci pisarza, tak, jak to często, 
niestety, bywa, wszelkie przedmioty, 
książki, a także umeblowanie rozeszły 
się po ludziach. Organizatorzy Muzeum 
natrudzili się niemalo nad ich powtór- 
nym zgromadzeniem. Bujany fotel przy- 
wędrować musiał z Norwegii, kanapa 
wróciła z Ameryki, książka za książką 
przybywały z darów róznych i w różnych 
miejscach mieszkających ludzi. 

Na dużym, staroświeckim biurku, wy- 
godnym, bo z blatem otoczonym gale- 
ryjką nie pozwalającą zsunąć się na 


BAŚŃ ANDERSENA O SIEDMIU RÓŻACH 





Która była najszczęśliwsza?% 


-— Jakie piękne róże! — powiedział promień słońca. — 
Każdy pączek zakwitnie i będzie taki sam piękny. To są moje 
dzieci, mój pocałunek tchnął w nie życie! 

— To są moje dzieci — powiedziała rosa. — Wykarmiłam 
je mymi łzami. 

— Wydaje mi się, że to ja jestem ich matką — powiedział 
różany krzak. — Wy jesteście tylko chrzestnymi rodzicami, 
ofiarowaliście im podarunki w miarę waszych możności 
i dobrej woli. 

— Moje najpiękniejsze różane dzieci — powiedzieli wszy- 
scy troje i życzyli każdemu kwiatkowi wiele szczęścia, lecz 
tylko jedna róża mogła być najszczęśliwsza, a jedna musiała 
być tą najmniej szczęśliwą; ale która? 

— Dowiem się — powiedział wiatr. — Pędzę daleko doo- 
koła, przeciskam się przez najmniejszą szparę, wiem, co się 
dzieje w domu i na dworze. 

Każda rozkwitła róża słyszała tę rozmowę, każdy rozkwi- 
tający pąk słyszał także. 

Przez ogród przechodziła nieutulona w żalu, kochająca 
matka, czarno odziana: zerwała jedną z róż, która była na 
pół rozkwitła, świeża i pełńa i wydawała jej się najpiękniejsza 
ze wszystkich. Zaniosła kwiat do cichego, niemego pokoju, 
gdzie jeszcze przed paroma dniami cieszyła się życiem jej 
młoda córka, a teraz leżała sztywna w czarnej trumnie jak 
senny posąg z marmuru. Matka pocałowała umarłą, potem 
ucałowała na pół otwartą różę i położyła ją na piersi umarłej, 
młodej dziewczyny, jak gdyby świeżość róży i pocałunek 
matki mogły na nowo poruszyć serce dziecka. 

Zdawałe się, że róża stała się pełniejsza, każdy listek drżał 
pod wpływem radosnych myśli: 

„Dana mi była droga miłości; jestem jak dziecko zrodzone 
z człowieka, mam pocałunek matki, mam słowa błogosła- 
wieństwa i idę wraz z tym dzieckiem do nieznanego kraju, 
śniąc na łonie zmarłej; na pewno to ja jestem najszczęśliwsza 
ze wszystkich moich sióstr”. 

Przez ogród, gdzie rósł różany krzew, szła stara kobieta, 
która pełła; ujrzała cudny krzew, a na nim największą, naj- 


bardziej rozwiniętą różę. Jeszcze jedna kropla rosy i jeden 
gorący dzień — a płatki opadną; kobieta wiedziała o tym 
i orzekła, że róża spełniła już swe zadanie w służbie piękna; 
teraz musi służyć pożytkowi. Zerwała różę, zawinęła ją 
w gazetę i zaniosła do domu, gdzie były inne przekwitłe róże, 
miano_z nich zrobić .,potpourri”; miano zmieszać jej płatki 
z małymi, niebieskimi kwiatuszkami, które zwano .,lawen- 
dowymi smykami”, zabalsamować przy pomocy soli. Tylko 
królowie i róże bywają zabalsamowani. 

— To ja dostąpiłam największego honoru — powiedziała 
róża, podczas gdy kobieta ją zrywała. — Ja będę najszczę- 
śliwsza. Będę zabalsamowana! 

Do ogrodu przyszło dwóch młodzieńców, jeden był ma- 
larzem, a drugi poetą; każdy z nich zerwał jedną piękną różę. 

Malarz wymalował na płótnie kwitnącą różę tak, że zda- 
wać się mogło, iż odbija się w lustrze. 

— W ten sposób będzie żyła przez wiele setek lat, pod- 
czas gdy miliony i znowu miliony róż zwiędną i umrą — 
rzekł malarz. 

— Mnie się powiodło lepiej — powiedziała róża — przy- 
padło mi największe szczęście. ć 

Poeta obejrzał swą różę, napisał o niej wiersz, całe miste- 
rium; wsżystko, co wyczytał z każdego różanego: płatka: 
księgę obrazów miłości. Był to nieśmiertelny poemat. 

— Stałam się nieśmiertelna — powiedziała róża — jestem 
najszczęśliwsza. 

Ale pośród wspaniałych róż była jedna, zakryta prawie 
całkiem przez inne róże; na skutek przypadku czy też szczę- 
śliwego zbiegu okoliczności miała wadę, siedziała krzywo 
na łodydze i listki były po dwóch stronach rozłożone niesy- 
metrycznie, a nawet w środku samego kwiatu wyrastał mały, 
skarłowaciały, zielony listek, zdarza się to czasem różom. 

— Biedne dziecko — powiedział wiatr i pocałował w po- 
liczek właśnie tę różę. Róża myślała, że to pozdrowienie, 
hołd; było jej przyjemnie, że wygląda inaczej niż inne róże, 
a ponieważ z jej wnętrza wyrastał mały zielony listek, uwa- 
żała to za pewne wyróżnienie. Usiadł na niej motylek i uca- 














Pwries: 


podłogę rozłożonym drobiazgom, wi- 
dzimy , przedmioty, które towarzyszyły 
Andersenowi przy pracy. Leży tu szkło 
powiększające pomagające oczom star- 
szego pana. Na środku biurka stoi po- 
dwójny kałamarz z czarnym i czerwo- 
nym atramentem, a po jego obu stro- 
nach dwa lichtarze, których świece 
użyczały światła przed wynalezieniem 
elektrycznej żarówki. A oto nożyczki, 
przy pomocy których rozkwitały pod 
ręką mistrza śliczne i zabawne wyci- 
nanki dla przyjaciół. Przy pomocy tych 
nożyczek powstał (dziś powiedzieliby- 


śmy „collage”) arcyzabawnńy i arcy- 
ciekawy parawan: cztery skrzydła wy- 
klejone obustronnie wycinanymi z cza- 
sopism portretami różnych osobistości, 
(może ludzi zaprzyjaźnionych) skom- 
ponowanymi pomysłowo z pejzażem, 


„fragmentami architektury, ogrodów i 


wnętrz. Cóż to za dokument epoki i te- 
mat pracy, co najmniej magisterskiej, 
z historii literatury duńskiej dla docie- 
kliwego szperacza! A jak pomysłowy, 
cierpliwy i dokładny musiał być wyko- 
nawca, aby te wycinki dobrać, dopa- 
sować i tak starannie skleić. Przetrwały 


przeszło 100 lat, a ile jeszcze przetrwają? 

Spoczywające w rogu pokoju wy- 
służone, o poprzecieranych kantach, 
dwie skórzane walizy, torba podróżna 
i takiż futerał na cylinder wymownie 
świadczą o zamiłowaniu ich właściciela 
do podróży. | mocna laska, i nieodłączny 
parasol. Uśmiech wywołuje gruby sznur, 
bez którego Andersen nie wyruszał z do- 
mu: obawiał się pożaru i tak był pewny, 
że przy pomocy tego sznura opuści się 
z okna hotelu, gdyby ogień objął schody. 
Prawda, drapaczy nieba wtedy jeszcze 
nie było. 
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iana Andersena p 


Podróżny ekwipunek Ch 


Pokój pisarza umeblowany tak, jak wygłądał w jegó mieszkaniu w Kopen- 


łował jej płatki, uważała go za konkurenta, ale pozwoliła 
mu odlecieć. Potem zjawił. się duży konik polny: usiadł on 
wprawdzie na innej róży i pocierał sobie skrzydełka łapkami, 


'u koników polnych jest to dowód zakochania; róża, na któ- 


rej siedział, nie rozumiała tego, ale za to zrozumiała go róża 
z odznaką, z zielonym, skarlałym listkiem wyrastającym z j 
środka, gdyż na nią patrzył konik polny oczami, które mó- 
wiły: 

— Mógłbym cię zjeść z czystej miłości, a bardziej już chyba 
nie można kochać, niż gdy jedna istota pochłania drugą! — 
Ale róża nie chciała, by ją zjadł konik polny. W gwiaździstą, 
jasną noc śpiewał słówik. 

— To tylko dla mnie — mówiła róża z wadą czy też wy- 
różnieniem. — Dlaczegóż to mam być 'we wszystkim uprzy- 
wilejowana wobec moich sióstr? Dlaczegóż to otrzymałam 
ten znak, który mnie czyni najszczęśliwszą ? 

Do ogrodu przyszło dwóch panów palących cygara; 
rozmawiali o różach i o tytoniu: podobno róże nie znoszą 
zapachu tytoniu, zmieniają barwę, stają się zielone, chcieli 
to wypróbować. Woleli nie zrywać najpiękniejszych róż, 
wybrali więc tę z wadą. 

— Cóż za nowe wyróżnienie — powiedziała ró: 
stem niezmiernie szczęśliwa! Najszczęśliwsza! 

I pozieleniała pod wpływem dumy i tytoniu. 

Inna róża, na poły jeszcze w pąku, może najładniejsza 
z całego krzewu, dostała się na główne miejsce w artystycznie 
związanym bukiecie ogrodnika; zabrano ją do domu mło- 
dego, możnego pana i pojechała z nim razem karetą; tkwiła 
pomiędzy innymi kwiatami i piękną zielenią jako najpięk- 
niejsza; dostała się tam, gdzie było uroczyście i radośn 
Panowie i panie siedzieli w blasku tysiąca lamp, muzyka gr 
ła, sala teatralna zalana była światłem, a kiedy pośród burzli- 
wych okrzyków oklaskiwana młoda tancerka ukazała się na 
scenie, do jej nóg spadł cały deszcz kwiatów, bukiet obok 
bukietu. Upadł także bukiet, w którym tkwiła, cudowna róża 
jak drogocenny kamień; czuła ona w całej pełni niesłychane 
szczęście, zaszczyt, blask, który ją otoczył; dotknęła ziemi 
i zaczęła tańczyć. podskakiwała, przeskakiwała deski i pa- 





dając odłączyła się od łodygi. Nie doszła do rąk tej, której 
składano hołdy, potoczyła się za kulisy, gdzie wziął ją chło- 
pak maszynista, zobaczył, jaka była piękna i jak cudownie 
pachniała, chociaż nie miała łodygi. Wsadził ją do kieszeni 
i kiedy wieczorem wrócił do domu, włożył ją do kieliszka od 
wódki, gdzie całą noc przeleżała w wodzie. Wczesnym ran- 
kiem postawiono ją przed starą babką, która bezsilnie sie- 
działa w fotelu. Babka spojrzała na piękną, złamaną różę 
i ucieszyła się jej zapachem. k 

— Nie stoisz na stole u bogatej, wytwornej panny, tylka 
u ubogiej, starej kobiety, ale tutaj jesteś jak cały różany 
krzew; jakże jesteś piękna! B 

I staruszka patrzyła z dziecięcą radością na kwiat, myślała 
pewnie o dawno minionych latach świeżej młodości. 

— W Szybie była dziura — powiedział wiatr — mogłem 
się tam z łatwością dostać — widziałem błyszczące młodością 
„oczy staruszki i ułamaną, piękną różę w kieliszku od wódki. 
Najszczęśliwszą ze wszystkich róż. Wiem o tym. Mogę to 
o niej powiedzieć. 

Każda róża z krzewu w ogrodzie miała swoją historię. 
Każda myślała, że jest właśnie najszczęśliwszą, a wiara 
uszczęśliwia. Ale ostatnia róża na krzaku myślała, że jednak 
jej szczęście przewyższa inne. 

— Ja przeżyłam wszystkie. Jestem ostatnia, jedyna, naj- 
ukochańsze dziecko matki. 

— A ja jestem matką ich wszystkich — powiedział krzak 
różany. 7 

— Ja! — powiedział promień słońca. 

— I ja! — powiedział wiatr i pogoda. 

— Każdy ma w tym jakąś swoją cząstkę — powiedział 
wiatr. — I każdy otrzyma swoją cząstkę. — To mówiąc wiatr 
rozwiał różane płatki po żywopłocie, gdzie lśniły krople rosy 
i świeciły promienie słońca. — To jest moja cząstka — po- 
wiedział wiatr. — Widziałem dzieje każdej róży i opowiem 


je teraz po całym świecie. 


Powiedz mi teraz ty, która z róż była najszczęśliwsza ? Mu- 
sisz to powiedzieć. bo ja już się dosyć naopowiadałem. 


3.9022 


Blisko biurka — kosz do papierów 
i półka z książkami. W jej cieniu — para 
„sfatygowanych, choć w dobrym jeszcze 
stanie, butów każe się zadumać nad 
dłuższym niż życie człowieka żywotem 
przedmiotów. 


Pod ścianą stoi wygoda szeroka ka- 
napa. Leży na niej poduszka, na której 
wyhaftowany jest majestatyczny łabędź 
z niezgrabnym kaczątkiem u boku — to 
dar przyjaciół. | wiele innych drobiaz- 
gów, przedmiotów codziennego użycia, 
z których każdy ma swoją historię, 
a niektóre na pewno inspirowały twór- 
czość pisarza: „Imbryk”, „Igła do ce- 
rowania” i in. 

W gablotach — listy, fotografie, rę- 
kopisy i drobne upominki otrzymywane 
od przyjaciół lub własnoręcznie wy- 
konywane dla nich przez .Andersena, 
np. poduszeczka do szpilek — podaru- 
nek. dla uwielbianej śpiewaczki — 
Jenny Lind. Oddzielnie — romantyczna 
pamiątka: skórzany woreczek, w którym 


Okrągła wieża w Kopenhadze 


do śmierci nosił na szyi list od pierwszej 
ukochanej Riborg Yoigt. 

| książki, książki, książki. „Białe kru- 
ki”: pierwsze wydania, „Baśnie” tłuma- 
czone na sto języków. 

Ach, jakby się chciało przyjść do tych 
sal jeszcze raz i jeszcze, aby się dobrze 
wszystkiemu przyjrzeć, wszystko zapa- 
miętać i potem móc opowiedzieć in- 
nym. 

Uroczystości ku czci Andersena by- 
ły obchodzone w całym, dumnym 
ze sławy swego syna, kraju, ale prze- 
de wszystkim w Odense i w stolicy 
Danii — Kopenhadze. W Uniwersytecie 
Kopenhaskim zorganizowano wystawę 
rękopisów, rysunków, listów, fotografii, 


portretów i książek wielkiego pisarza. , 


A w Okrągłej Wieży, która długoletnią 
tradycją związana jest z Uniwersytetem 
—- umieszczono m.in. wystawę ilu- 
śtracjj do Andersenowskich - „Baśni”. 
Bardzo interesująco przedstawiono tu 
reprodukcje prac sławnych grafików 
z różnych krajów wokół jednego tema- 





tu. Widzieliśmy tam mi.in. świetne pol- 
skie ilustracje do „Brzydkiego kaczątka” 
J. M. Szancera i M. Walentynowicza. 

Kiedy usłyszałam, że obejrzymy wy- 
stawę w Okrągłej Wieży, pomyślałam: 
„Nareszcie się dowiem, jakie to duże 
oczy miał ten trzeci pies, który pilnował 
złota”. Pamiętacie przecież baśń „Krze- 
siwo”, w której jeden pies miał oczy 
jak filiżanki, drugi — jak młyńskie koła, 
a trzeci ... jak Okrągła Wieża w Kopen- 
hadze. O, to były naprawdę ogromne 
oczy, bo Okrągła Wieża ma całe piętna- 
ście metrów średnicy! 

Zbudował ją Król Chrystian IV na 
obserwatorium astronomiczne. We- 
wnątrz jej murów nie ma schodów: sze- 
roka brukowana droga biegnie ślima- 
kowato w górę. Legenda mówi, że kie- 
dyś po tej spiralnej pochylni wjechał 
na szczyt Wieży car Piotr Wielki konno, 
a któraś z królowych — nawet cztero- 
konną karetą. Może to była kuzynka 
wygodnickiej „księżniczki na ziarnku 
grochu”? 
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ykonane na rok przed śmiercia, 


jeć Andersena, w 


w jego kopenhaskim mieszkaniu 





Jedna z wycinanek, które Andersen wykonywał . 
dla przyjaciół 


Parawan wyklejony przez pisarza wycinankami 
z czasopism 


* Dom dzieciństwa Andersena 


Andersen ma wiele pomników w Da- 
nii i poza jej granicami. Przeważnie uka- 
zany jest na nich z książką w ręku. 

Życie Hansa Christiana Andersena 
upłynęło w przyjaźni z książkami. Tej 
przyjaźni został wierny do końca swoich 
dni. Przekazał ją wam, a przedtem wa- 
szym rodzicom i dziadkom, wsżystkim, 
którzy czytając jego „Baśnie” zadumają 
się nad nimi, uśmiechną lub wzruszą. 

Powiedziano o Andersenie, że „trą- 
cał struny, które budziły echo w każdej 
ludzkiej piersi”. 

Czyni to do dziś. Weźcie jego „Ba- 
śnie” do ręki. Przekonacie się, że to 
prawdziwa i zasłużona ocena. 

| jak to pięknie sfórmułował Jarosław 
Iwaszkiewicz: „W dniach, kiedy budując 
nowe, bronimy całego kulturalnego 
dziedzictwa Świata... ze specjalną ra- 
„dością czcimy wielkie serce i złote * 
pióro duńskiego bajkopisarza”. 


Hanna Ożogowska 


U 


migawki z Kopenhagi 


Dania, ojczyzna Andersena, to typowy kraj morski. Położona na przecięciu dróg łączących Bał- 
„. tyk z Morzem Północnym jest też pomostem pomiędzy Europą środkową a Półwyspem Skan- 
dynawskim. Dania to jednocześnie kraj wyspiarski — obejmuje bowiem część Półwyspu Jutlan- 
dzkiego i blisko 500 wysp i wysepek. Do Danii należą też Wyspy Owcze oraz Grenlandia. 
Podstawę duńskiej gospodarki stanowi rolnictwo, związana z nim hodowla i przemysł spo- 
żywczy oraz rybołówstwo i przemysł rybny. Obok tego rozwija się przemysł maszynowy, stocz- 


niowy, chemiczny i tekstylny. 


Głową państwa w Danii, monarchii konstytucyjnej, jest królowa Małgorzata Il. Parlament 
(Folketing) stanowi władzę ustawodawczą, a władzę wykonawczą sprawuje rząd powołany 


przez króla. 


Dania liczy przeszło 5 mln ludności. Jej stolicą od' 1443 r. jest Kopenhaga, która liczy obecnie 
ok. 1400 tys. mieszkańców. Jest ona największym miastem Danii, jej głównym ośrodkiem go- 


spodarczym i kulturalnym. 


Nie tylko Warszawa ma swoją Sy- 
renkę. W pięknym kopenhaskim parku 
Langelinie też znajduje się Syrenka. Jest 
ona jednak inna niż ta warszawska — 
nieduża, zamyślona dziewczyna siedzi 
na przybrzeżnym kamieniu. Nie ma ona 
nóg, tylko rybi ogon, tak jak bohaterka 
baśni Andersena. A więc i tu pojawia 
"się wspomnienie tego wielkiego pisa- 
rza — on stworzył obraz Syrenki, a rzeź- 
biarz Eriksen w 1913 r. utrwalił go w brą- 
zie. Syrenka spogląda na morze — Ko- 
penhaga jest bowiem miastem położo- 
nym'na wyspie Zelandii i części wyspy 
Amager, a sama nazwa Kopenhaga 
oznacza do duńsku port handlowy. 
| rzeczywiście: spacerując po tym mie- 
Ście, co chwila trafiamy do portu. Przy 
nabrzeżach, w samym centrum, cumują 
statki pasażerskie, promy, a całe mia- 
sto poprzecinane jest siecią kanałów. 
Za kilka koron można odbyć przejażdżkę 
kanałami dużą odkrytą motorówką. Wte- 
dy podziwia się miasto od strony wody. 
Nyhavn, stary miejski port, jest miej- 
scem szczególnie ciekawym dla oka 
turysty. XVIII-wieczne kolorowe kamie- 


niczki, położone po obu stronach ka- 
nału, wyglądają niezwykle malowniczo. 
Nad wejściami do nich wiszą kotwice, 


" liny, co oczywiście podkreśla portowy 


charakter dzielnicy. 

Zabytkowe domy podziwia się nie tylko 
w Nyhavn. Kopenhaga jest miastem, 
które od 1807 r. nie ulegało większym 
zniszczeniom. Nic więc dziwnego, że 
zabudowa miasta nie jest nowa. Prze- 
ważają stare budynki i w śródmieściu 
stolicy rzadko widzi się nowoczesne 
gmachy. Jeżeli spotyka się je między 
czynszowymi kamienicami, to są to 
najczęściej domy towarowe, urzędy, 
banki. Kopenhaskie Stare Miasto —- 
to małe, wąskie, kręte uliczki, nieduże 
placyki. I tu należy wspomnieć o Stroe- 
gecie. 

Stroeget oznacza po duńsku prome- 
nadę. Biegnie ona od Placu Ratuszo- 
wego do Kongens Nytorov (Królewski 
Nowy Targ). Odbywa się tu tylko ruch 
pieszy, a ttumy przechodniów ze wszy- 
stkich stron świata oglądają wspaniałe 
sklepowe wystawy dokonując zaku- 
pów atrakcyjnych towarów. Towary 





wystawione w koszach na ulicy, wy- 
wieszone w witrynach, barwne rekla- 
my, przytulne wnętrza sklepów z docho- 
dzącą z nich muzyką przyciągają klien- 
tów. Na Stroegecie pełno jest ulicznych 
kawiarenek, barków, w których zmę- 
czeni zwiedzaniem i zakupami turyści 
mogą się zatrzymać, odpócząć, wypić 
sok:czy zjeść parówkę na gorąco. Tu 
spotyka się zawsze najwięcej młodzieży. 
Młodzi ludzie ubrani sportowo, najczę- 
Ściej w dżinsy, teksasowe spódnice, try- 
kotowe kolorowe koszulki, siadają grup- 
kami na placykach, obsiadują fontannę, 
grają na gitarach. Idąc Stroegetem moż- 
na często posłuchać jakiegoś „koncer- 
tu” samotnego solisty, można popatrzeć 
na występy amatorskiego teatru, ludo- 
wego zespołu, a nawet być wciągnię- 
tym do zbiorowego tańca, którego nau- 
kę prowadzi się na środku ulicy. Jest 
więc tu zawsze gwarno i wesoło, nawet 
po. zamknięciu sklepów. Ę 

Zabytkowe budowie to przede wszy- 
stkim pałace. Miasto bowiem od 1417 r. 
stanowi stolicę duńskich królów. 

Christiansborg, XVIII-wieczny pałac, 
był dawniej siedzibą królewską. Znisz- 


„czony kilka razy przez pożary przebu- 


dowany został w latach 1907—20. 
Mieści się w nim teraz siedziba Parla- 
mentu. Obok Christiansborgu stoi Gieł- 
da, piękna renesansowa budowla, któ- 
rej wieżę, pokrytą patyną, tworzą 
cztery skręcone smocze ogony: 

Amalienborg, obecna królewska rezy- 
dencja, też pochodzi z XVIII w. Po 
czterech stronach placu, na środku któ- 
rego stoi pomnik Fryderyka V na koniu, 
znajdują się cztery śliczne rokokowe pa- 
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Nykavn — kotwica upamiętnia marynarzy duńskich, 
którzy zginęli w czasie ostatniej wojny 


"""wilony pałacowe. Przed pałacem usta- 
wione są wartownicze budki, koło któ- 
rych dostojnie przechadzają się kró- 
lewscy gwardziści. Szczególne zainte- 
resowanie wzbudza ich strój — grana- 
towe spodnie z białymi lampasami, 
czarne kurtki i ogromne czarne futrzane 
czapy. Na dziedzińcu pałacu, jeżeli 
znajduje się w nim królowa, o godz. 
12.00 odbywa się zmiana warty. 
Rosenborg, najstarszy z pałaców 
(pocz. XVII w.), był letnią rezydencją 
Chrystiana IV. Teraz w pałacu tym, poło- 
żonym w pięknym parku, znajdują się 
wspaniałe zbiory królewskich klejno- 
tów, sreber i porcelany. 

Ratusz, Okrągła Wieża, katedra, ko- 
Ścioły, gliptoteka ze zbiorami sztuki 
antycznej, liczne muzea to poza pała- 
cami miejsca najbardziej godne obej- 
rzenia. 

Tivoli, sławne na cały świat „wesołe 
miasteczko” (lunapark), codziennie, od 
maja do września, ściąga tysiące ludzi. 
Przeważają cudzoziemcy, ale i Duń- 
czycy lubią tu czasami zajrzeć; zwłasz- 
cza wtedy, kiedy chcą spędzić wolny. 
czas wśród beztroskiej zabawy. Bo roz- 
rywek w Tivoli nie brakuje: karuzele, 
górskie kolejki, diabelskie młyny, jaski- 
nie grozy, beczki śmiechu, krzywe zwier» 
ciadła, pantomimy, romantyczne łódki, 
którymi można popływać wśród nenu- 
farów. Chodząc po Tivoli spaceruje się 
między chińskimi ogródkami, holender- 
skimi pawilonikami, muszlami koncer- 
towymi, w których grają orkiestry. 

Do tego dochodzą jeszcze nastrojowe 
kawiarenki, stylowe restauracje, no i, 
dopełniające całości, wspaniałe świetlne 
iluminacje. Kolorowe żarówki, neony, 
fajerwerki dodają parkowi specjalnego 
uroku. 


Tivoli w nocy Ewa Kotowska 


v 








pl. 


RE 








Plac Ratuszowy; w głębi gmach Ratusza 


Stroeget 


4 Vesterbrogade —— jedna z głównych ulic w Kopenhadze 
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* niejszych lat « GiocwcaRł do. późnej 
rości. Rowerów dosiadają więc dzieci, 
rodzice i dziadkowie. Jest to najbardziej 
„zroweryzawany”, kraj na świecie. Spe- 
Gąb stojaki dla rowerów. w zł się przed 

każdym sklapem, szkołą czy ędem. 

[) Wieś w Kopenhadze — Fil endsmuseet. 
Jest tą ua świększy na świat zcie wiejski 
Skansen. Zgromadzono w nim wszystko, 

co jest charakterys! styczne” „dla duńsk kiej 

wsi, łącznie .z żywym inwentarzem. 

Smoertebtoed to kanapka po duńsku; pro- 

dukuje się je w ponad. 200 admianachi 

Śledźi 



















ko; słodkie są też duńskie wędliny. 


kopenhaska promenada > 
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i ogórki marynowane je się w Danii” 





ROR i w których sprzednie się kiełbaski 
a gorąco, tzw. poelsery, stanowią cha- 
terystyczny element Kopenhagi. Po 
zeniu sprzedaży każdy właścic 
takiego „dot na kółkach” prowadzi 
swoją zmótoryzowaną budkę na miejsce 
nocnego parkowania. 
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| mieszka 
werac 
"ją się Witów, BÓG PBWEGZYSÓW i i prze” 
chodniów. 
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+ 
Przedstawiony niżej „obrazek dramatyczny” ma formę opowiadania uczennicy notującej w swym 


' pamiętniku ważne i zabawne fakty z życia własnej klasy. Opisywane wydarzenia znajdują 


swe odzwierciedlenie w akcji scehicznej toczącej się w ramach teatru — pamiętnika. Ramy te 
ograniczają przestrzeń sceniczną klasy i oddzielają tym samym szkolną fikcję od szkolnej rze- 
Czywistości. Muszą one być na tyle duże, aby mogły pomieścić kilka ławek, pozostawiając przy 
tym pewną ilość wolnej przestrzeni zapewniającej swobodę ruchów grającym aktorom. Ramy 
mogą być zrobione z listew, deseczek lub metalowych rurek, z zawieszoną na nich „kurtyną”. 

Akcja sceniczna toczy się równocześnie z „ódczytywaniem” jej przez pamiętnikarkę. Kiedy 
pamiętnikarka czyta kwestię, której aktorzy nie mogą „zagrać” — zastygają oni w bezruchu, 
tworząc tak zwany „żywy obraz”, aż do momentu, gdy zacznie się dziać coś, co można wyrazić 
mimiką i gestami. Dużo tu więc zależy od inicjatywy i pomysłowości reżysera przedstawienia, 


a także od samych aktorów. 


OSOBY: 

Pamiętnikarka i narratorka w jednej osobie 
Siostry Kwakowskie w dwóch osobach 

Zosia Osóbka 

Kapcioszyński 

Pozostali uczniowie oraz pomocnicy (w licz- 
bie osób dowolnej) 

REKWIZYTY: 

Bardzo ciepłe zimowe ubrania 

Para olbrzymich, wyciętych z kartonu, oczu, 

o bardzo złowrogim spojrzeniu . 
Dwa duże kły (papierowe) 

Lufy armatnie (np. z kartonu) 

Łopata, waga składająca się z długiego kija, 
z zawieszonymi na nim szalkami, oraz świn- 
ka-skarbonka. 

* Papierowe sople lodowe i śniegowe gwiazdki 
Bryły lodu, czyli skrzynki lub pudełka owi- 
nięte niebieskim papierem z napisem „lód” 
Długa deska z napisem „ostatnia” 

Czerwona skrzynka z napisem „ogień” i bu- 
telka z napisem „oliwa” 


REKWIZYTYQ) 





(Przy stoliku siedzi uczennica, pisze pa- 
miętnik i czyta go na głos...) 
Pamiętnikarka: 

Że smutkiem wpisuję te słowa do mo- 
jego pamiętnika, ale, niestety, nie dzieje 
się w naszej klasie najlepiej, oj, nie! 
Trudno stwierdzić dłaczego, ale nasze 
wzajemne stosunki wewnętrzno-kla- 
sowe, wyraźnie się ostatnio oziębiły. 
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(Do klasy mieszczącej się w ramach teatru- 
pamiętnika wchodzą uczniowie ubrani w 
bardzo ciepłe zimowe ubrania. Jedni przy- 
tupują, inni chuchają w ręce). 


REKWIZYRĆÓJ 


CP > 


REKWIZYT(Z) 
Pamiętnikarka: 


To już jest po prostu zimna wojna! Klasa 
podzieliła się na dwa wrogie obozy:. 
dziewczynki contra chłopcy. 

(Klasa dzieli się na dwa wrogie obozy, czyli 
dziewczynki skupiają się w jednym jej końcu, 
a chłopcy w drugim. Obie strony budują bary- 
kadę z krzeseł). 8 
Pamiętnikarka: 

Wydawało nam się, że nic już nie jest 
w stanie złagodzić tej przykrej sytuacji. 
Walka stawała się coraz bardziej za- 
cięta. 

Chłopcy (krzyczą): 

Oko za oko! 

(Przedstawiciel chłopców wymienia z przed- 
stawicielką dziewcząt po jednym z wyciętych 
z kartonu dużych oczu o „bardzo żłowrogim 
spojrzeniu”) 

Dziewczęta (skandują): 

Ząb za ząb! 

(/ tu następuje wymiana olbrzymich kłów). 
Pamiętnikarka: 

Wojna trwała! Szala zwycięstwa prze- 
chylała się to na tę, to na tamtą stronę. 









(Jeden z pomocników staje pośrodku bary- 
kady i, trzymając długi kij z zawieszonymi na 
nim szalkami, imituje wagę, której jedno ramię 
jest po stronie chłopców, a drugie po stronie 
dziewcząt. Szalki przechylają się zależnie 
od sytuacji to na jedną, to na drugą stronę). 
Pamiętnikarka: . 

A to Zosia Osóbka skutecznie i wytrwa- 
le kopała dołki pod Kapcioszyńskim 
i Będziułką nie dając im ściąg na trzech 
kolejnych klasówkach z matmy. 

(Zosia Osóbka złośliwie chichocząc bierze 
łopatę i kopie dołki pod ławką Kapcioszyń- 
skiego i Będziułki, a następnie kładzie łopatę 
na jedną szalkę wagi). 

Pamiętnikarka: 

Na skutek czego obaj dostali od mate- 
matycy aż po trzy lufy. 

(Wchodzi matematyczka i wręcza obu chłop-. 
com po trzy duże armatnie lufy). 





Pamiętnikarka: 

To znów Kapcioszyński podłożył świnkę 
Główkównie, bowiem zbuntował się 
i nie chciał podpowiadać jej, jak zwykle, 
na ruskim. 

(Kapcioszyński skradając się podkłada pad 
ławkę Główkówny świnkę-skarbonkę, która 
następnie wędruje na drugą szalę wagi). 
Pamiętnikarka: S 

Doprowadziło to Główkównę do osta- 
teczności i musiała zacząć sama wku- 
wać słówka po nocach. 

(Słychać odgłosy kucia oraz pojedynczych 
słówek rosyjskich skandowanych zza sceny 
w rytmie uderzeń młota). 
Pamiętnikarka:  . 

Przykłady tych przykrych incydentów 
można'by mnożyć! Najgorsze jednak 
były te lodowate spojrzenia i te zimne 
uwagi, jakich sobie nie szczędziły na- 
wzajem oba wrogie obozy, co jeszcze 
oziębiło i tak polarną już atmosferę , 
klasy. 


REKwizyrr 6) 


(W trakcie gdy to piszę, chłopcy i dziewczęta 
na wyścigi dekorują klasę, a także ozdabiają 
ramy klasy sopłami lodu i śriiegowymi gwiazd- 
kami. Jeden z pomocników wiesza na ramie 
olbrzymi termometr wskazujący temperaturę 
poniżej zera). . 

Pamiętnikarka: 

Faktem jest. że sytuacja stawała się 
wprost nie do zniesienia i trzeba było 
koniecznie coś zrobić. Z inicjatywą 
wystąpiłyśmy my, dziewczęta, posta- 
nawiając za wszelką cenę przełamać 
pierwsze lody. 

(Dwie bardzo ciepło ubrane dziewczynki 
z trudem wnoszą bryłę lodu z napisem „pierw - 
sze lody”, którą przy pomocy najrozmaitszych 
narzędzi usiłują „przełarmać'). 
Pamiętnikarka: 

Niestety, wszystkie nasze wysiłki nie 
tylko spełzły na niczym, ale przyczyniły 
się jeszcze do spiętrzenia nowych lo- 
„dów. Bo oto Zosia Osóbka, życzliwie 
podpowiadając Będziułce na histrze, ze 
zdenerwowania pomyliła powstanie ko- 
ściuszkowskie z powstaniem Komisji 


Edukacji Narodowej, na skutek czego. 


Będziułko dostał trzecią bombę. 
(Będziułko z bardzo złą miną. dzierżąc pod 
pachą „bombę”, wnosi na plecach dużą 
bryłę lodu i ustawia na poprzedniej). 
Pamiętnikarka: 

Sytuacja jeszcze bardziej się pogorszy- 
ła, gdy Kapcioszyński, który zawsze za- 
pomina drugiego Śniadania, usiadł na 
pomidorze podłożonym mu z dobrego 
serca przez Główkównę. 

(Wchodzi Kapcioszyński owinięty w pasie 
ręcznikiem, osłaniającym ubrudzone spod- 
nie, wnosząc bryłę lodu). 


j REKwi2yry 6) 


Ez; REKWIZYTY. 


Pamiętnikarka: 

Co robić?! Chwyciłyśmy się ostatniej 
deski ratunku i postanowiłyśmy urzą- 
dzić „Dzień Chłopca”! Ponieważ jed- 
nak w żadnym kalendarzu święta tego 
nie mogłyśmy znaleźć, datę ustaliłyśmy 
same. Miała to być najbliższa sobota. 














RE kwizyT (g) 
U 


(Jeden z pomocników wnosi długą deskę 
z napisem „ostatnia”, za której jeden koniec 
chwytają dziewczęta). 

Pamiętnikarka: 

Na wstępie zaplanowaliśmy miniaka- 
demię, potem poczęstunek, a na końcu 
dyskotekę! Akademię otworzyły w due- 
cie siostry Kwakowskie odśpiewując 
fragment, bo tylko tyle zdążyły, jedy- 
nego, jaki udało nam się wyszperać, 
przeboju o mężczyznach, oczywiście 
przerobionego stosownie do naszej 
sytuacji. 

Siostry Kwakowskie (śpiewają): 
„Gdzie są ci chłopcy, prawdziwi tacy, 
orły, sokoły, herosy...” 

(Słychać gwizdy: i speszone siostry Kwa- 
kowskie milkną). 

Pamiętnikarka (przekrzykując gwiz- 
dy): 

Obrażeni chłopcy, nie dostrzegając na- 
szych dobrych intencji i traktując prze- 
bój za jawną złośliwość, wygwizdali 
biedne siostry Kwakowskie. Następnie, 
by podkreślić powagę chwili, umieści- 
łyśmy w programie fragment ,„, Hamleta” 


Szekspira, który zarecytować miała 
"Zosia Osóbka. 
Zosia: 


„Niech z bólu ryczy ranny łoś... 

Niech z bólu ryczy ranny łoś”. 
(Speszona przerywa i zaczyna od początku). 
Pamiętnikarka: 

l na tym się skończyło, bo obrażony 
Łosiński z pierwszej ławki, powszęchnie 
zwany Łosiem, który właśnie na po- 
przedniej lekcji dostał dwójkę z biolo- 
gii, wstał i, rzuciwszy iście hamletow- 
skie pytanie: „wyjść albo nie wyjść?” — 
wyszedł trzasnąwszy drzwiami. 
(Łosiński wstaje i wychodzi). 
Pamiętnikarka: 
Dla zatuszowania tego przykrego incy- 
dentu przystąpiłyśmy do poczęstunku, 
„Czyli dałyśmy chłopcom po lizaku, 
czym... 
(Dziewczęta rozdają lizaki. Dwóch pomoc- 
ników wnosi czerwoną skrzynkę z napisem 

„ogień”, do której uczenni. ice włewają z bu- 

telki oliwę). 





Pamiętnikarka: 

Tak jest, czym dolałyśmy oliwy do 
ognia traktując ich, w ich mniemaniu, 
jak dzieci. A więc zimna wojna trwała! 
Ale co to? Stało się coś niezwykłego! 
Aż trudno w to uwierzyć, a jednak... 
Otóż dziewczęta dolewając, jak to już 
wyżej stwierdziłam, oliwy do ognia, 
nieświadomie doprowadziły do tego, 
że strzelił on nagle do góry wysokim, 
gorącym płomieniem. 

(Uczniowie zbliżają się do skrzynki ognia, 
w której można ustawić zapaloną lampkę 
z czerwoną żarówką) i ogrzewają sobie nad 
nią ręce. Stopniowo również zaczynają roz- 
bierać się ze swych zimowych ubrań). 
Pamiętnikarka: 

Stopniowo stawało się coraż cieplej 
i cieplej. Temperaturę podnosiła rów- 
nież muzyka z adapteru, który ktoś 
w zamęcie włączył, a były to „gorące 
rytmy”. 

(Przy dźwiękach „gorących rytmów” ucz- 
niowie rozbierają się coraz bardziej i bardziej, 
aż....do kostiumów kąpielowych). 
Pamiętnikarka: 

Pod wpływem gorącej atmosfery, jaka 


niespodziewanie zapanowała, topnieć 
zaczęły lody, co oczywiście groziło 
powodzią. 





(Pisząc to, pamiętnikarka z niepokojem spo- 
gląda pod ławkę, przy której siedzi, a następ- 
nie, nie przerywając pisania, zaczyna wcho- 
dzić najpierw na siedzenie, a potem na pul- 
pit. Słychać odgłosy łania się i skapywania 
wody. Pamiętnikarka przerywa pisanie i przez 
chwilę patrzy na powoli rozbierającą się 
i beztrosko tańczącą młodzież.) 


Pamiętnikarka (do widowni, nieco 
skonsternowana): 
Przepraszam... - przepraszam bardzo... 


Kurtyna! Kurtyna! 

(Dwóch pomocników powoli zasuwa fira- 
neczki umieszczone na ramie klasy, osłania- 
jąc tym samym coraz bardziej plażowy strój 
i powstrzymując topnienie lodów, które grozi 
zalaniem widowni). 

Pamiętnikarka: 

Ufffl W ten sposób zimna wojna zo- 
stała zakończona, a.dwa obozy połą- 
czyły swoje siły w likwidowaniu skut- 
ków powodzi. Co? Że to niemożliwe?! 
Że absurd?! A w jaki inny sposób moż- 
na zakończyć absurdalną wojnę, jak nie. 
przy pomocy absurdalnych środków?! 
Zdenerwowana zatrzaskuje pamiętnik i wzru- 
szywszy ramionami wychodzi. 


Kaja Perkowska 
Rys. Bohdan Butenko 
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KAKTUSY 


Rodzina kaktusów 


Gdy odwiedzam Ogród Botaniczny we 
Wrocławiu, z przyjemnością zaglądam zwykle 
do małej szklarni, gdzie rosną sukulenty. Jest 
to miejsce często odwiedzane przez wszy- 
stkich „hobbistów-kaktusiarzy”. 

Grupa sukulentów obejmuje rośliny licz- 
nych gatunków, które pod względem mor- 
fologicznym przeszły różne przeobrażenia, 
mające na celu gromadzenie wilgoci. Mają 
więc one najczęściej zgrubiałe łodygi i korze- 
nie oraz mięsiste liście. Wiele z tych roślin 
spotykamy na co dzień. Któż nie wie, jak 
wygląda agawa, aloes, a może znamy i cra- 
ssulę? Ale już na pewno zauważyliśmy na 
kwiatowych rabatach obrzeżenia z szarych 
rozetek echewerii lub rojniki w skalnych 
ogródkach, no i bez wątpienia wbił nam się 
w pamięć złocisty dywan rozchodnika na 
piaszczystej wydmie. Otóż to są właśnie 
sukulenty. 

Do tej ogromnej grupy należy też rodzina 
kaktusów. Wszyscy je znamy, podziwiamy 
ich dziwaczne, groteskowe nieraz kształty. 
Zachwycamy się promieniście zbudowanymi 
kwiatami o jaskrawych barwach. Ale czy za- 
stanawialiśmy się kiedy, w jakim celu natura 
podjęła olbrzymi trud przeobrażenia tych 
roślin w kule, dyski, kolumny czy tzw. kwit- 
nące kamienie? Otóż jest to wynik przysto- 
sowania się tych roślin do środowiska. Po- 
chodzą bowiem z tych okolic obu Ameryk 
(od Kanady po cieśninę Magellana), gdzie 
deszcze są zjawiskiem rzadkim, wyczeki- 
wanym nieraz przez rok i więcej, gdzie rosa 
jest skąpa, a tropikalne słońce pali bez litości. 
Jak więc się to dzieje, że sucha, kamienista 
gleba pokryta jest bujną roślinnością, obsy- 
paną barwnymi kwiatami, dającą cień zwie- 
rzętom i pożywienie ludziom ? Właśnie dzięki 
przeróżnym sposobom przystosowania się 

okaktusów do ciężkich warunków. glebowych 
i klimatycznych. Zgubiły one przede wszyst- 
kim liście, zamieniając je w kolce, przez co 
zmniejszyła się powierzchnia parowania, lub 
w okrywę z włosów dającą cień roślinie. 

„ A jak wygląda asymilacja, skoro nie ma 
liści? Tę funkcję przejęła łodyga lub pień 
wyposażony w chlorofil. Ale są jeszcze inne 
sposoby, którymi roślina broni nagromadzo- 
nych zapasów wody. Otóż powierzchnia 
kaktusa pokryta jest warstwą nalotu wosko- 
wego, który zmniejsza parowanie, lub licz- 
nymi łuskami, które bronią przed słońcem. 
Ponadto niektóre kaktusy mają regularne 
zagłębienia i załamania — czyż to nie świetny 
sposób, by tylko część powierzchni wysta- 
wić na działanie słońca, podczas gdy reszta 
jest w cieniu? A co się dzieje z korzeniami? 
Otóż niektóre z nich tworzą gęstą sieć, roz- 
chodzącą się tuż pod powierzchnią ziemi na 
bardzo dużej 'przestrzeni. Żadna więc kropla 
deszczu czy rosy nie może się zmarnować. 
To jeszcze nie wszystko. Niektóre korzenie 
drążą ziemię na głębokość 20 m, toteż w koń- 
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cu natrafiają na żyłę wodną i utrzymują ro- 
ślinę przy życiu. Jeszcze lepiej dają sobie 
radę te, które wytworzyły korzenie w kształ- 
cie buraka. Korzeń ten w okresie suszy kurczy 
się tak silnie, że wciąga całą roślinę pod zie- 
mię na okres najtrudniejszy. Inne ulepszają 
jeszcze ten system: zewnętrzne części ro- 
śliny mają przezroczyste komórki; spełniają 
one rolę okienek, przez które przenika światło, 
gdy rośliny bytują pod ziemią. Tak więc kak- 
tusy, rośliny pełne niespodzianek i egzotycz- 
nego piękna, są przykładem zwycięstwa ży- 
cia nad trudnymi warunkami ich środowiska 
i może w tym właśnie tkwi ich urok? 


Moda ńa kaktusy 


Po odkryciu Ameryki kaktusy pojawiły się 
u nas już w XVI wieku, na razie wyłącznie 
w ogrodach aptekarzy, w wirydarzach klasz- 
tornych, a znacznie później w ogrodach bo- 
tanicznych. Dopiero w XIX w. znalazły za- 
stosowanie w dekoracji mieszkań. Oczywi- 
ście kolekcje kaktusów były wówczas jeszcze 
bardzo ubogie, ale i tak ich właściciele byli 
dumni i czuli się uprzywilejowani, uważając 
przy tym, że zapamiętanie nazw łacińskich 
stanowczo należy do. dobrego tonu. Ale mo- 
da, jak wiemy, jest kapryśna. Zainteresowanie 
kaktusami zmniejszyło się w drugiej połowie 
ub. wieku, może m.in. dlatego, że właśnie 
powstawały pierwsze szklarnie i ogrody zi- 
mowe, gdzie kwitły. przeróżne rośliny cie- 
plarniane. Kaktusom zostali wierni nieliczni 
amatorzy, którzy, oprócz zamiłowania, mieli 
ambicje poznawcze i badawcze. 


Kaktusy przybierają niekiedy osobliwe kształty 





Po pierwszej wojnie światowej znowu 
wzrosło zainteresowanie kaktusami. Poja- 
wiły się w domach zajmując niekiedy miejsce 
pelargonii na balkonach w skrzynkach okien- 
nych i wnękach. Po ostatniej wojnie powstał 
związek miłośników kaktusów, a Zurich w 
Szwajcarii szcżyci się dotąd największą na 
świecie kolekcją sukulentów. 


Pożytek, a czasem ... kięska 


Nie tylko walory dekoracyjne stanowią 
zaletę kaktusów. Są one także roślinami po- 
żytecznymi. Przez swą obecność w rodzi- 
mym środowisku zmieniają strukturę suchej 
i kamienistej gleby. Dając cień zmniejszają 
parowanie wilgoci, wywołują także obfitszą 
rosę w nocy, łagodząc w ten sposób klimat. 
Siatka korzeni kaktusów umacnia powierzch- 
nię gleby, inaczej silne wiatry rozwiałyby, 
a ulewy w porze deszczowej zmyłyby jej 
wierzchnią warstwę, w której z czasem gro- 
madzi się próchnica powstała z opadłych 
liści roślin. Te drobne na pozór zmiany po- 
wodują, że powoli inne rośliny znajdują wśród 
kaktusów warunki do życia. Pojawia się trawa, 
a z nią nieliczny świat zwierzęcy. Tak więc 
kaktusy są jakby awangardą, która toruje 
drogę faunie i florze na suchych, pustynnych 
terenach. 

Rośliny te mają także znaczenie gospodar- 
cze. Już przed odkryciem Ameryki przez Ko- 


„ lumba tubylcy hodowali opuncję, gdyż na niej 


pasożytował mały owad koszenila, podobny 
do mszycy, dający cenny czerwony barwnik, 
niegdyś przedmiot światowego handlu, obec- 
nie jeszcze używany w produkcji kosmety- 
ków. Ta sama opuncja służy tubylcom do 
tworzenia nieprzebytych płotów i ogrodzeń 
tak mocnych, jak palisady. Nięktóre kaktusy 
dostarczają włókna na maty, a zdrewniałe 
pnie — drzewa na stolarkę. Ale największy 
pożytek stanowią soczyste i smaczne owoce 
kaktusów, które dają się długo przechowy- 
wać, gaszą pragnienie i zaspokajają głód. 
Nadają się do suszenia, na przetwory i na 
alkoholizowany, narodowy napój. W niektó- 
rych okolicach są przez długi okres suszy 
jedynym pożywieniem biednej tubylczej 
ludności. Całe plemiona Indian wędrują 
w porze suchej do siedlisk opuncji czy cere- 
usów, by przeżyć okres głodu. Hojna przy- 
roda dostarcza im prżez cztery miesiące jadła 
i napoju do syta, bez trudu uprawy. Owoce 
kaktusów w dawnych czasach zabierano na 
okręty, by służyły żeglarzom za napój i po- 
żywienie w ich długich podróżach po mor- 
skich szlakach. 

Nie zdziwicie się więc chyba, że nagle 
w innych częściach świata też pojawiły się 
kaktusy. W Australii przysporzyły nawet 
niemało kłopotów.- Rozrastając się niszczyły 
wszystko, co znalazło się na drodze: rośliny 
dziko rosnące, pola uprawne. Całe ogromne 
przestrzenie, przekraczające 50 tys. km, po- 
kryły się nieprzebytym gąszczem splątanych 
kolczastych łodyg i pni. Opuncja wypierała 
rośliny, zwierzęta i... ludzi. W XIX w. zanie- 
pokojone władze zaczęły rozpaczliwą walkę 
z intruzem, ale ani maszyny, ani silne środki 
chemiczne .nie powstrzymały niszczyciel 
skiego pochodu opuncji. Wreszcie zespoły 
uczonych uznały, że pomóc może jedynie 
walka biologiczna. W 1950 r. sprowadzono 
z Meksyku różne owady, których kilka po- 
koleń wypuszczono na wolność. | oto jeden 
z chrząszczy dał sobie radę z opuncją. Ata- 
kowana, zaczęła się cofać, oddając ludziom 
żyzną glebę. 


Kwitnący kaktus — to najpiękniejsza nagroda dla hobbisty-kaktusiarza, łat 


Kaktusy — moje hobby! 


W naszych domowych warunkach kaktusy 
mogą rosnąć w zwykłej ogrodowej, byle 
przepuszczalnej, ziemi. W ciężkiej ziemi sto- 
jąca woda może spowodować gnicie korzeni. 
Dlatego też dajmy kaktusom optymalne wa- 
runki, przygotowując mieszankę z: 

1/3 części zwykłej przepuszczalnej ziemi 
ogrodowej, e 
1/3 ziemi próchnicznej, którą łatwo znajdziemy 
w lesie, pod drzewami liściastymi (mo- 
żemy ją zastąpić 2 lub 3-letnią -ziemią 
inspektową), 
1/3 grubego rzecznego piasku. 

Nie zapomnijmy o solidnym drenażu na 
dnie doniczki. Możemy dać warstwę kamy- 
ków lub stłuczek ze starych doniczek. 

Kaktusy przesadzamy nie częściej niż co 
dwą lata — i to tylko w tym wypadku, jeśli 
„wystukana” z doniczki bryłka ziemi jest 
naokoło opleciona białymi korzeniami kaktu- 
sa. Gdy tego nie widać, kaktus może dalej 
rosnąć w tej samej doniczce. Po przesadze- 
niu nie podlewamy rośliny przez cały tydzień. 

Jeśli chodzi o podlewanie to nie ma 

Ścisłych reguł. Jest to ogólna zasada: im 
wyższa temperatura, tym więcej dajemy wo- 
dy; nigdy jednak nie powinniśmy jej dole- 
wać, zanim poprzednia dawka nie zostanie 
spożytkowana, a więc powierzchnia ziemi 
w doniczce musi być sucha! W okresie spo- 
czynku rośliny mogą się obyć prawie bez 
wody. W myśl tej zasady w pomieszczeniu, 
o niskiej temperaturze, 6—12 stopni, pod- 
lewanie powinno tak wyglądać: 
W styczniu — zupełna susza, w lutym, pod 
koniec miesiąca — jedna dawka wody, 
w marcu dwie lub trzy dawki wody. Pamiętaj- 
my, że jest to miesiąc najbardziej niebez- 
pieczny dla kaktusów, gdyż jaskrawe słońce 
ńęci do podlewania, a właściwa wegetacja 
jeszcze się nie zaczęła, więc uwaga: ostroż- 
nie z podlewaniem! 

Z nastaniem wiosny, gdy spostrzeżemy po- 
czątek wegetacji, dawki wody zwiększamy, 
ale zawsze z rozwagą, by nie zalać korzeni. 


Od października podlewanie ograniczamy. 
W grudniu dajemy jedną małą dawkę wody. 
Poza tym kaktusy niewiele potrzebują do 
życia. W okresie zimy wystarczy im to po- 
wietrze, którym sami w mieszkaniu oddycha- 
my. Od wiosny do jesieni natomiast najlepsze 
dla nich miejsce to zewnętrzny parapet lub 
balkon, a idealne wprost — w ogródku 
w miejscu ostoniętym od wiatru i słonecznym. 
Trzeba jednak pamiętać, że w ciągu pierw- 
szych dni należy kaktusy chronić od ostrych 
promieni słońca. 

W zimie temperatura w kaktusiarni nie 
powinna przekraczać 6—12", inaczej kaktusy 
nie przejdą koniecznego dla ich życia okresu 
zupełnego spoczynku. Jeżeli w mieszkaniu 
jest za ciepło, może znajdziemy chłodny 
kącik w piwnicy na zimową kwaterę dla na- 
szych roślin? Można je także bez szkody wy- 
jąć z doniczek, zapakować w papier z bryłka- 
mi ziemi i tak w chłodnym kąciku przechować 
przez okres zimy. 

Największą satysfakcją dla kaktusiarza 
jest dochowanie się własnych roślin z wy- 
siewu, z sadzonek lub ze szczepienia. Pierw- 
szy sposób to rozmnażanie generatywne, dwa 
drugie — to sposoby wegetatywne. 

Wysiewu dokonujemy bardzo wczesną 
wiosną, by rośliny zdążyły się zakorzenić 
przed nastaniem zimy. Prócz nasion jest nam 
do tego potrzebna szeroka niska miseczka 
z ziemią i płytka szklana, którą nakrywamy 
zwilżony wysiew. Pamiętajmy, że nasiona 
muszą być rozrzucone równomiernie i przy- 
kryte bardzo cieniutką warstwą przesianej 
ziemi. Miseczkę przenosimy do ciepłego 
i jasnego kącika, unikając jednak słońca. 
Wschody trwają od 36 godzin do kilku ty- 
godni. Roślinki pojawiają się z liścieniami i to 
jest jedyne stadium, kiedy kaktusy mają liście. 
Młode roślinki trzeba pikować, a gdy podro- 
sną, posadzić do najmniejszych doniczek. 

Sadzonkowanie polega na tym, że z ro- 
śliny macierzystej odcinamy boczną lub 
wierzchnią część i zmuszamy ją do wytwo- 


jednak zobaczyć kwiat kaktusa w atlasie niż w doniczce... 


rzenia korzeni w celu uzyskania nowego 
egzemplarza o identycznych cechach. Uży- 
wamy do tego bardzo ostrego noża, by cięcie 
było gładkie. Sadzonkę zostawiamy w miej- 
scu suchym i przewiewnym na okres paru 
dni lub tygodni, by rana się zabliźniła. Cięte 
w jesieni mogą przeleżeć całą zimę i nawet 
nie ma obawy, abyśmy mogli o nich zapom- 
nieć; leżące gdzieś na półce — przypomną 
o sobie na pewno, wypuszczając długie nitki 
białych korzeni. Ten sposób rozmnażania sto- 
Sujemy w wypadku: 1. Gdy roślina nie wytwa- 
rza nasion, 2. Gdy trzeba ratować chorą ro- 
ślinę, 3. Gdy roślina jest zbyt duża i zaczyna 
nam zawadzać, 4. Gdy chcemy skompletować 
kolekcję prędzej niż z wysiewu. 

Szczepienie jest drugim sposobem roz- 
mnażania wegetatywnego i polega na połą- 
czeniu części rośliny, którą chcemy rozmno- 
żyć, czyli zrazu, z dobrze ukorzenioną drugą 
rośliną, czyli- podkładką. Ten sposób roz- 
mnażania stosuje się dla kaktusów, które 
się trudno ukorzeniają, lub gdy chcemy uzy- 
skać silniejszy wzrost i bogatsze kwitnienie. 
Obie rośliny muszą należeć do tej samej ro- 


dziny botanicznej. Szczepienia dokonuje się 
w okresie pełnej wegetacji; mamy wtedy 


gwarancję powodzenia. Miejsca cięcia po- 
winny dokładnie -do siebie przylegać. Uzy- 
skujemy to przez przywiązanie, obciążenie 
lub spięcia kolcem zrazu z podkładką. Zra- 
stanie trwa kilka godzin lub parę dni. Nie na- 
leży w tym czasie zraszać powierzchni cięcia. 


k 
_ Z tego, czegośmy się dowiedzieli o kaktu- 
sach, wynika jasno, że są to rośliny łatwe 
do hodowania. ich niesłychana odpor- 
ność i brak wymagań to zaleta, która w dzisiej- 
szym tempie życia, atmosferze wiecznego po- 
śpiechu, jest niezwykle cenna. No i nie zapo- 
minajmy, że jest to jednak zetknięcie z żywą 
przyrodą, która zawsze poszerza krąg pozna- 
wania świata i wzbogaca zakres estetycz- 

nych doznań człowieka. 
Bożena Burzyńska 
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Epilog, 
czyli szalony wieczór w szkole 


— Bomba, panowie — wykrzyknął Gnat, gdy spotkaliśmy 
się na korytarzu — oto chwila, na którą czekaliśmy od po- 
czątku! Nasze przewidywania sprawdziły się na medal! Bam- 
bosz jest jednak zamieszany w aferę! 

— Myślisz, że jest przestępcą? — oblizał wargi podniecony 
Kwękuś. 

— To się wyjaśni w najbliższym czasie. W każdym razie 
nikt już nie może wątpić, że on jest w coś zamieszany! Bar- 
dzo możliwe, że współpracuje z bandą. A pamiętacie — nikt 
nam nie wierzył! Oberonowi będzie teraz łyso. To zwycię- 
stwo naszej gazety i naszych zdolności dedukcyjnych... 

—- Oraz talentów obserwacyjnych — dorzucił Kleksik. 

— No, dobrze, bystre oczka — powiedziałem — mamy 
sukces dedukcyjny i obserwacyjny, ale teraz trzeba z tego 
zrobić sukces redakcyjny... 

— Tak jest. Tomcio ma rację — poparł mnie Gnat — 
musimy teraz drogo sprzedać tę aferę. Wypuszczamy numer 
ekstra pod wielkim tytułem: AFERA BAMBOSZA; przed- 
stawiamy naszą pracę nad rozwiązaniem zagadki, niezrozu- 
mienie nas przez władze szkolne, opowiadamy, ile się na- 
cierpieliśmy z tego powodu i jak wytrwaliśmy dzielnie... 
Numer oczywiście będzie bogato ilustrowany... Na szczęście 
gromadziliśmy od początku zdjęcia z Bamboszem i za- 
mówiliśmy nowe... A, właśnie, gdzie są te najnowsze zdjęcia, 
które miała wykonać ta okropna Opat? 

— Chyba... chyba jeszcze nie są gotowe — powiedzia- 
łem. i 

— (Co to znaczy, niegotowe? Musimy je mieć dzisiaj. Te 
zdjęcia nabierają teraz nowego znaczenia. To nie tylko 
wspomnienia o Bamboszu, to także dokumenty, to dowody 
jego dwulicowej działalności. 

— Zaraz porozmawiam z Matyldą — powiedziałem 
i śpiesznie pobiegłem do pracowni chemicznej. 

Zastałem Matyldę bardzo zdenerwowaną. 

— (Co się stało? 

— Mam już dość tej zabawy w fotografat € Ostatnio nic 
mi się nie udaje... 

— Jak to? Nie udały ci się te zdjęcia z Puław? 

— Pewnie, że nie... zobacz... 
o formacie pocztówkowym. — Już nie mówię o kompozycji, 
ale sama technika! 

— Co ty chcesz od tych zdjęć... — wzruszyłem ramiona- 
mi — no, wiesz, po prostu masz za duże wymagania, gdyby 
mnie wyszły takie zdjęcia, byłbym zupełnie zadowolony. 

— lImne są jeszcze gorsze — powiedziała Matylda — 
—— a najgorszy ten kot! Już trzeci raz robię zdjęcie tego wy- 
pchanego kota z pracowni przyrodniczej i trzeci raz mi nie 
wychodzi... A wystawa tuż tuż! Wstydzę się pokazać pani... 
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— pokazała mi odbitki . 


—. Pokaż! 

— Proszę bardzo — Matylda podsunęła mi fotografię — 
jest prześwietlona, a oczy to w ogóle nie wyszły... 

Istotnie, tym razem nawet ja musiałem się zgodzić. Zdję- 
cie było nieudane, nieostre, zbyt ciemne, oczu kota rzeczy- 
wiście nie było widać, tylko po prostu jakieś dwie białe 
plamki. : . * ; 

— Zupełnie nie rozumiem, dlaczego mi nie wyszło. Tak 
się starałam... — Matylda westchnęła ciężko — to mnie 
właśnie zniechęca... No bo jeśli człowiek się stara, jak może, 
a nie ma zupełnie wyników... 

Nie wiedziałem, jak ji ją pocieszyć. Chyba najlepiej przestać 
mówić o tamtych niepowodzeniach, a zająć się bieżącymi 
sprawami. 

— Posłuchaj -— powiedziałem — w porównaniu z ostat- 
nimi wydarzeniami w szkole, twoje zmartwienia to głupstwa. 
Tematem dnia jest Bambosz. I ja właśnie do ciebie w tej 
sprawie. Dziś możesz jednym ciekawym zdjęciem Bambosza 
zyskać powodzenie, rozgłos, może nawet na skalę krajową, 
no i zrehabilitować się we własnych oczach, skoro uważasz, 
że ostatnio nie miałaś dobrej passy... No, więc przyszedłem 
cię zapytać, czy masz takie zdjęcie... 

— Skąd mam mieć?! — zdenerwowała się Matylda. 

— No, przecież zamówiłem u ciebie już dość dawno. 

— Ale miałeś całą litanię wymagań! To miał być Bam- 
bosz w swoim prywatnym życiu, pozaszkolnym... o ile 
dobrze zrozumiałam. 

— Zgadza się. 

— No więc, wyobraź sobie, że Bambosz nie ma takiego 
życia. Właściwie cały dzień spędza w szkole. 

— Niemożliwe! 

— Tak to przynajmniej wyglądało w ciągu ostatnich 
dni. Straciłam mnóstwo czasu na tropienie i obserwowanie 
Bambosza i ani razu nie warto było wycelować w niego 
obiektywu... Dopiero dziś... — zawahała się — nie, nie warto 
nawet wspominać... 

— Co dziś? — podchwyciłem. 

— Dziś rano Bambosz, jak już opowiadałam, wybrał się 
do śródmieścia... Ruszyłam za nim... Nareszcie zrobię jakieś 
niezłe zdjęcie — pomyślałam — na przykład „„Bambosz na 
spacerze”. Ale to nie był spacer... Bambosz spieszył się, jakby 
miał załatwić jakąś pilną sprawę... 

— Albo jakby chciał uciec — podpowiedziałem. 

Spojrzała na mnie zaskoczona. 

— Nie przyszło mi to do głowy — powiedziała — ale 
masz rację. To mogło wyglądać także na ucieczkę... Ledwie 
mogłam nadążyć... tak się śpieszył. Oczywiście, nie było 
sensu robić w tej sytuacji zdjęcia... czekałam, aż się zatrzyma. 
Miałam aparat w pogotowiu. Nagle zauważyłam ten sa- 
mochód. Stał w zatoce na jezdni przy parku, tuż koło chod- 
nika... Bambosz zwolnił kroku, drzwi się otworzyły... Bam- 


bosz wsiadł... dosyć niezgrabnie, wyglądało, jakby nie mógł 
się zmieścić do tego wozu... aż ci mężczyźni, co byli w środku, 
musieli mu pomagać. Ale właśnie dzięki temu zyskałam te 
dwie sekundy potrzebne do nastawienia aparatu i pstryk- 
nięcia. 

— Zrobiłaś zdjęcie tej sceny?! — wykrzyknąłem. 

"=. Och, nie rób sobie za dużo apetytu... Po pierwsze, by- 
łam daleko i dlatego na tym zdjęciu tło jest bardzo duże, pół 
parku chyba i pół ulicy! Natomiast sylwetki Bambosza i sa- 
mochodu — bardzo małe... Po drugie, wszystko było w cie- 
niu, a ja nie miałam czasu dobrze nastawić i zdjęcie nie jest 
zbyt wyraźne, a po trzecie... po trzecie, czy jest w ogóle 
ciekawe, jak ktoś wsiada do samochodu? To chyba nie to, 
o czym wy marzyliście... 

— Ależ, Madziu — mówiłem podniecony — ty w ogóle 
nie rozumiesz, o co chodzi... teraz nie chodzi już o arty- 
styczne zdjęcie, chodzi o dowód. To, co zrobiłaś, jest wspa- 
niałe! Zrobiłaś zdjęcie-dokument! Jeśli ci ludzie w tym fiacie 
byli rzeczywiście przestępcami, to dla śledztwa ta fotografia 
będzie bardzo cenna. Na jej podstawie będzie można ziden- 
tyfikować pasażerów i samochód. Będzie wiadomo, kogo 
szukać. 

— Wątpię. Przecież powiedziałam ci, że wszystko wyszło 
małe i niewyraźne... 

— Pokaż! * 

Matylda podała mu odbitkę. Istotnie, trzeba było dobrze 
się przyjrzeć, żeby rozpoznać na tym zdjęciu wsiadającego 
do wozu mężczyznę. 

— Tak, w tej postaci to się nie nadaje do gazety — po- 
wiedziałem — ale gdyby powiększyć ten fragment, który nas 
interesuje... Właściwie, to zdjęcie jest dość wyraźne, tylko te 
szczegóły za małe... Tak, to jest wyjście! Musisz koniecznie 
powiększyć zdjęcie... robiłaś już przecież takie rzeczy, a w 
szafie kółka fotograficznego widziałem powiększalnik, t 
taka łatwa rzecz. 

— Mam pomysł! Dzisiaj o siedemnastej jest w szkole 
zebranie komitetu rodzicielskiego, a potem wywiadówka. 
Szkoła będzie otwarta. Przyjdź zaraz po obiedzie... na przy- 
kład o piętnastej. My też przyjdziemy, będziemy robić na 
jutro nadzwyczajne wydanie gazety. Myślę, że zdążysz w po- 
rę dostarczyć nam to zdjęcie. 

— Postaram się — powiedziała Matylda. 

Nie chciałem robić Gnatowi specjalnego apetytu. Na jego 
pytanie odpowiedziałem krótko, że zdjęcie jest. Po prostu 
tylko tyle. Zyzio zresztą nie pytał o nic więcej, pochłonięty 
całkowicie obmyślaniem artykułu o tajemnicach Bambosza 
do jutrzejszego numeru. Miała to być prawdziwa dziennikar- 
ska bomba. Bomba stulecia. 

Zgodnie z umową przyszliśmy do szkoły po południu 
o czwartej, żeby wspólnie przygotować ostateczną wersję 
tej „bomby”. Po dyskusji postanowiliśmy nadać jej formę 
zwięzłej, ale naładowanej. faktami relacji, coś w rodzaju 
sensacyjnej kroniki wydarzeń od momentu pojawienia się 
woźnego Macocha w szkole. 

Gdy elaborat był już gotowy i Kleksik, który odznaczał 
się zdolnościami kaligraficznymi, zasiadł, aby przepisać go 
na wielkim arkuszu brystolu kreślarskim tuszem, udałem się 
do Matyldy, do pracowni chemicznej po ilustrację. 

Gdy przyszedłem, zdjęcie suszyło się właśnie. Było formatu 
podwójnej karty pocztowej. 

— Jak wyszło? — zapytałem ciekawy. 

Matylda miała dziwną minę, ni to wystraszoną, ni zakło- 
potaną. 

— Sam zobaczysz — odburknęła — zaraz będzie gotowe. 


— Czy ... chcesz przez to powiedzieć, że... że jest do luftu? 
— zapytałem ostrożnie. 

— Nie... ono jest dość ciekawe. 

— Widać jakieś nowe szczegóły? 

— Chyba tak, ale nie wiem, czy będziecie z tego zadowo- 
leni. — Odpowiedź Madzi zabrzmiała tak tajemniczo, że nie 
wytrzymałem dłużej z ciekawości i, nie czekając, aż zdjęcie 
porządnie wyschnie, zdjąłem je z suszarki i podbiegłem z nim 
do okna, by mu się lepiej przyjrzeć. 

Wpatrywałem się w nie z niedowierzaniem, a potem z prze- 
rażeniem... Nie mogłem się łudzić! To wyszło zupełnie wy- 
raźnie na powiększonym zdjęciu. Niby wszystkie elementy 
takie same: samochód marki „Polski Fiat”, Bambosz przy 
samochodzie, jakiś osobnik przy nim, czyjeś twarze i ręce 
wychylające się z wozu, tylko że sens tej sceny był teraz zu- 
pełnie inny. Ten osobnik wpycha gwałtownie i z całej siły 
Bambosza do środka. Woźny opiera się, trzyma się rękami 
za krawędź drzwi... Ale już z wozu wynurza się ręka W ciem- 
nej rękawiczce, zatyka woźnemu usta, jednocześnie druga 
ręka zaciśnięta w pięść gotuje się do ciosu w brzuch. A więc 
to tak... to tak naprawdę wyglądało! ; 

— Bambosz może być w śmiertelnym niebezpieczeństwie... 
On może już... w ogóle... — Madzi głos zamarł w ustach. 

— Tak... to wygląda nie bardzo wesoło... ale po co od 
razu myśleć o najgorszym... — próbowałem zagaić optymi- 
stycznie — gdyby te draby chciały ukatrupić Bambosza, 
zrobiłyby to na miejscu, miały zresztą sto innych okazji. 
Nie!... Jeśli się boję, to nie o życie Bambosza... — zamyśliłem 
się. 

— Ao co? 

— Żeby nie rzucili na niego podejrzeń, żeby go nie zrobili 
kozłem ofiarnym tej afery. I dlatego to zdjęcie jest ważne. 
Widać na nim wyraźnie, kto jest ofiarą, a kto jest napastni- 
kiem. 

— Daj to zdjęcie — powiedziała zdenerwowana Matylda 
— pojadę z nim na milicję. 

—' Wstrzymaj się na moment. Uważam, że lepiej najpierw 
poszukać Pelmana. Pelman znał dobrze Bambosza, być mo- 
że znał także i jego znajomych. Kto wie, czy na tym zdjęciu 
kogoś jeszcze nie rozpozna. Lepiej na milicję pojechać z pa- 
nem Pelmanem... Nasze zeznania mogą potraktować nie- 
zbyt serio... wiesz, jak dorośli lekceważą nieletnich... 

Zabraliśmy fotografię i wybiegliśmy na korytarz. Zaczy- 
nało się właśnie zebranie Komitetu, które poprzedzić miało 
wywiadówkę. Reszta spóźnionych rodziców spieszyła do 
sali gimnastycznej, skąd dochodził już gwar ożywionych gło- 
sów. . 


Zajrzeliśmy do pokoju nauczycielskiego. Niestety, jeszcze 
nikogo z pedagogów nie było. 

— Pan Pelman pewnie jest u siebie — powiedziała Ma- 
tylda. 

Ruszyliśmy z powrotem korytarzem w kierunku klatki 
schodowej. W połowie drogi natknęliśmy się na Zyzia, Klek- 
sika i Kękusia. 

— Co jest, do przejasnej Klary! — zaklął Zyzio — 'częka- 
my i czekamy, a wyście romansowali pewnie. Zdjęcia Oczy- 
wiście nie ma. 

— Zdjęcie jest — powiedziałem — ale przypatrz mu się 
dobrze. 

Podałem Zyziowi fotografię. 

— Co to? — Zyzio osłupiał na moment — Skąd to ma- 
cie? Przecież to jest... k 

— To jest porwanie — powiedziałem zimno. — Obawiam 
się, że nasza kronika do jutrzejszego numeru musi ulec za- 
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sadniczej zmianie. Idziemy właśnie do Pelmana zasięgnąć 
dodatkowych informacji... Może on rzuci w końcu światło... 
chyba jednak ukrywał pewne rzeczy... ale gdy pokażemy 
mu to zdjęcie, zacznie mówić. 

— My.. my oczywiście idziemy z wami — powiedział 
„Gnat. 

Pośpiesznie, sapiąc i dysząc, windowaliśmy się na trzecie 
piętro. Nie było tu już żadnych sal i klas, tylko strychy i trzy 
mansardowe pokoje z oknami wpuszczonymi w dach. Jeden 
z nich zajmował właśnie pan Pelman. 

— Zaczekajcie — zatrzymał nas nagle Kleksik, który 
odznaczał się wrażliwym słuchem. 

— Co się stało? 

— Ja coś słyszę. . 

Istotnie, gdzieś z daleka dochodziła dziwna jękliwa muzyka 
-.. zrazu cicha, po chwili przemieniła się w szaloną kakofo- 
nię. Ktoś eksploatował magnetofon na cały regulator. 

— Do licha, to chyba z pokoju Pelmana — szepnąłem 
zaskoczony. Nię przypuszczałem, że Pelman jest zwolen- 
nikiem muzyki w stylu zag-zak (zagłusz, zakrzycz!) Co naj- 
wyżej mogłem sobie wyobrazić, że słucha Szopena czy Schu- 
manna. 

Muzyka nasilała się. Do i tak już jazgotliwych, przeszy- 
wających dźwięków, dołączyły się przykre zgrzyty, a także 
świsty, szelesty i skrzypienia jakby zardzewiałych gwoździ. 

— To jest muzyka konkretna — szepnął przejęty Kleksik, 
który chodził do szkoły muzycznej i miał opinię autorytetu 
w sprawach twórczości instrumentalnej... — nie znam tego 
utworu. Bardzo interesujący. Ciekawe, kto jest jego autorem. 

— Co za ludzie — denerwował się Gnat — mamy na 
głowie kryminalną sprawę, a oni o muzyce. 

Po czym przejął inicjatywę i zapukał energicznie do drzwi. 

Nię było odpowiedzi. „Muzyka konkretna” nasilała się 
coraz bardziej. Gnat zatkał ucho palcem. 

— Nie mogę tego słuchać... Zupełnie, jakby ktoś wy- 
rywał z podłogi deski. 

Kwękacz zajrzał przez dziurkę od klucza do środka. 

— Ależ... ależ tam naprawdę zrywają deski! 

— Co takiego?! Pokaż — Gnat odepchnął go od drzwi 
i sam zajrzał. — Niesamowite — wykrztusił — Pelman 
oszalał! Demoluje swój pokój! W tym swoim okropnym 
rozwianym fartuchu podważa łomem deski... wyciąga jedną 
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za drugą! A na ścianach... o rany, zerwane wszystkie tapety! 
Otwierać! — krzyknął i zaczął bębnić pięściami w drzwi. 

Tym razem poskutkowało. Klucz zgrzytnął w zamku. 
Drzwi się otworzyły. Stanął w nich wysoki chudy mężczyzna 
z długim nosem. 

— Remont — mruknął opierając się na łomie — no, 
słyszeliście, co powiedziałem. tu jest remont. Nie przeszka- 
dzać w pracy! 

Ale my staliśmy jak zaklęci, całkowicie osłupiali. Więc to 
nie Pelman buszował w tym pokoju, Gnatowi zdawało się 
tylko. To był ten typ, który teraz stał przed nami. Miał tylko 
na sobie fartuch pana Pelmana, ten, dobrze nam znany, po- 
plamiony chemikaliami, podziurawiony od kwasów, czarny, 
roboczy kitel. Prócz niego w pokoju pracował jeszcze jeden 
osobnik, bardzo niskiego wzrostu, pękaty, w czerwonej spi- 
czastej czapeczce i malarskim kitlu. Miał w ręku młotek 
i dłuto. Pod odartą z tapety ścianą stały dwa brudne wiadra 
z klejem czy też farbą, a w nich wielkie pędzle i szczotki, 
jakich używają malarze pokojowi... Obok — mały, ale ry- 
czący zdrowo kasetowy magnetofon. 

Gdybyśmy nie byli świadkami poprzednich zajść w szkole, 
gdybyśmy nie widzieli owych „dziwnych kopaczy” i „fałszy- 
wych tapicerów”, gdybyśmy wreszcie nie słyszeli, co Pelman 
opowiadał o intruzach w swoim pokoju, no i gdybyśmy nie 
byli świeżo pod wrażeniem porwania Bambosza, to może- 
byśmy uwierzyli, że mamy do czynienia z prawdziwymi rze- 
mieślnikami, malarzami czy parkieciarzami... Ale naprawdę 
za dużo już widzieliśmy i wiedzieliśmy, toteż od razu wszy- 
scy pomyśleliśmy sobie jedno: stoimy oko w oko z prze- 
stępcami. Prawdopodobnie z tymi samymi, którzy uprowa- 
dzili Bambosza. Z tymi samymi, którzy już dawno próbo- 
wali spenetrować naszą szkołę. 

Co robić? Spróbować ich zatrzymać? Nie damy rady. Oni 
mają te ostre i tępe narzędzia — my niec. Wszcząć alarm? 
Zanim ktoś tu przybiegnie, ich już dawno nie będzie... nie 
uda nam się ich zatrzymać... Jedyne wyjście —- nie dać nie 
poznać po sobie, że wiemy, kim naprawdę są, wycofać się 
i zaalarmować Oberona... Ostatecznie na dole jest w tej 
chwili parę setek mężczyzn — ojców, którzy przyszli na 
wywiadówkę, nie licząc mam. Są przedstawiciele wszystkich 
zawodów, także wojskowi i milicjanci. Przychwycenie opry- 
szków na gorącym uczynku nie powinno być trudne. 


Spojrzałem na Gnata. Żeby tylko nie poniosły go nerwy. 
Ale Gnat, podobnie jak ja, połapał się od razu w sytuacji. 

— Szukamy pana Pelmana — powiedział do tych typów — 
ale jeśli remont, to przepraszamy. Spływamy na dół, koledzy! 
— popchnął oszołomionego Kleksika i Kwękacza. i 

Ja pociągnąłem Matyldę. Zbiegliśmy wszyscy na dół, a 
następnie wsunęliśmy się do sali gimnastycznej. Oberon 
siedział w pierwszym rzędzie krzeseł z boku. Gnat dał mi 


znak. Podszedłem na palcach do Oberona i powiedziałem - 


cicho: 

— Panie dyrektorze, proszę na chwilę wyjść na korytarz, 
są ważne wiadomości w sprawie pana Macocha. 

Kiedy Oberon wyszedł, pokazaliśmy mu fotografię, wyko- 
naną dziś rano przez Matyldę. 

— Niesamowite... — Oberon w pierwszej chwili nie mógł 
wykrztusić słowa — ależ to mi przypomina jakiś koszmarny 
film! Porwać w biały dzień człowieka w naszym mieście”! 

— To niestety jest rzeczywistość, panie dyrektorze — 
powiedział Gnat — co więcej, rzeczywistość jest jeszcze bar- 
dziej niesamowita niż na tym zdjęciu... 

— Co chcesz przez to powiedzieć? — Oberon przeraził 
się już nie na żarty. 

— Mamy opryszków na górze, panie dyrektorze. 

— Na górze? 

— Na poddaszu, ściśle: w pokoju pana Pelmana. 

— Co oni tam robią?! 

— Oświadczyli, że remont. Pan dyrektor nic nie wie?, 

— Nie wiem o żadnym remoncie. 

— Zrywają podłogi i tapety przy dźwiękach muzyki kon- 
kretnej. 

— O Boże! 

— Widzieliśmy też krasnoludka w czerwonej czapeczce. 

— Wy też? a 

— Niestety, to nie było przewidzenie pana Pelmana. Ci 
intruzi próbowali się już dawniej tam dostać — powiedział 
dobitnie Gnat i spojrzał z wyrzutem na Oberona — szkoda, 
że pan dyrektor nie wziął poważnie skarg pana Pelmana. 

— To nic — w Oberonie, acz późno, obudził się duch 
bojowy — zabierzemy się teraz do dzieła... ale jeśli się wam 
przywidziało, to biada... i mnie, i wam. Będziemy skompro- 
mitowani w oczach wszystkich rodziców. Będę musiał po- 
dać się do dymisji... 

— To nie wchodzi w grę — rzekł Zyzio. — W ogóle, tonam 
jest smutno, że pan dyrektor nie ma do nas jeszcze zaufania. 
Ostatecznie w sprawie Bambosza... to jest, przepraszam, pa- 
na Macocha, mieliśmy nosa! To nie był zwykły woźny... 

— Oj, nie — westchnął ciężko Oberon, a to jego westchnie- 
nie dało nam całkowitą satysfakcję. 

— Aczy nie wyszło ze Strażą Porządkową? 

— To był bardzo dobry pomysł — zgodził się Oberon. 


— Pan dyrektor zaufał nam i wygrał. Tak samo teraz. 


Schwytanie tych opryszków i uwolnienie Bambosza to będzie 
duża rzecz. Pan dyrektor będzie najbardziej sławny ze wszy- 
stkich 334 579 dyrektorów, jacy są w Polsce. 

— Skąd ty wiesz, ilu jest dyrektorów? 

— Ż rocznika statystycznego — odpowiedział bez mrug- 
nięcia powiek Zyzio. — Ale jutro tylko pan dyrektor bę- 
dzie na ustach wszystkich. Na pewno przyjedzie do nas tele- 
wizja... Może by z tej racji zwolnić nas jutro z lekcji? 

— Ach, ty łotrze — zasapał Oberon _ chcesz się wykpić 
z obowiązków szkolnych?! O, nie, nic z tego, przeciwnie, 


od jutra biorę całą szkołę do galopu. Żeby tylko skończyły © 


się te awantury kosmiczne... nigdy w ciągu mojego dość dłu- 
giego życia nie przeżywałem czegoś podobnego! 


— Na pewno się nie skończą, jak pan dyrektor nie po- 
śpieszy się ze schwytaniem tych opryszków — zauważył 
Zyzio. 

— To przez was, bo mnie zagadujecie — rzekł Oberon — 
poczekajcie tu chwilę, a ja zmontuję ekipę rodzicielską. 

To powiedziawszy udał się z powrotem na salę, gdzie 
odbywało się zebranie, i po małej chwili wrócił zwycięsko 
prowadząc z sobą pięciu ojców: trzech wojskowych i dwóch 
milicjantów. 

— Panowie, proszę za mną. Rozpoczynarny akcję. 

— Pan pozwoli, że obejmę dowództwo jako najstarszy 
rangą — powiedział pułkownik Krasicki, ójciec Kasi Kra- 
sickiej z siódmej B. — Pan nie jest specjalistą w akcji bojowej. 

— Oczywiście — Oberon ustąpił chętnie — pragnę jednak 
zwrócić uwagę, że bierze pan na siebie dużą odpowiedzial- 
ność. 

— Jestem świadom tego i nie zawiodę zaufania Komitetu 
— powiedział pułkownik Krasicki. — Koledzy porucznicy — 
zwrócił się do pozostałych wojskowych — odetną przeciwni- 
kowi drogę odwrotu przez dach i podwórze. Będziecie, ko- 
ledzy, obserwować okno facjaty nauczyciela Pelmana i w ra- 
zie potrzeby przystąpicie do akcji. My tymczasem zaataku- 
jemy od wewnątrz. Ty, chłopcze — zwrócił się do Kękusia — 
odnajdziesz jak najszybciej nauczyciela Pelmana. Nauczyciel 
Pelman będzie nam potrzebny do przesłuchania jeńców; jak 
mi powiedziano, nauczyciel Pelman był już kilka razy nie- 
pokojony przez podejrzanych osobników, może więc ich 
rozpozna... 

— Tak jest — powiedział Oberon — pozd tym wolałbym 
Pelmana mieć przy sobie. Ten człowiek'przynosi mi pecha — 
westchnął — boję się, żeby znów czegoś nie namotał... 

— Zaraz go znajdę, panie dyrektorze — powiedział Kę- 
kuś — chodź, pomożesz mi — zwrócił'się do Kleksika. 

I odbiegli. Wyszli także porucznicy objąć posterunek na 
podwórzu, a pułkownik na czele pozostałych sił ruszył 
śpiesznie po schodach na górę... Oczywiście, ja, Gnat i Ma- 
tylda czym prędzej za nimi... - 

— Proszę pana, oni mają ostre i tępe narzędzia — przy- 
pomniał Gnat — może warto by się w coś uzbroić. 

— W schowku są miotły — bąknęła Matylda. 

Pułkownik skrzywił się. 

— Co ty sobie wyobrażasz, moje dziecko, że ja pobiegnę 
tam z miotłą?! Jak to by wyglądało?! Spróbujemy dać sobie 
z nimi radę bez tego... 

W chwilę potem oddział szturmowy był na górze, pod 
„drzwiami pokoju Peimana. 

— Niech pan stuka — powiedział pułkownik do Obero- 
na. 


Oberon zastukał raz i drugi coraz bardziej energicznie. 

Po dłuższej chwili drzwi otworzyły się i stanął w nich ten 
sam osobnik, co poprzednio. 

— Panowie sobie życzą? — zapytał bynajmniej nie zmie- 
szany. 

— Kim panowie są? — zapytał spokojnie Oberon. 

— A pan kim jest? 

— Jestem dyrektorem szkoły. 

— Bardzo nam miło... poznać... wzięliśmy się.do roboty 
żwawo, jak władza szkolna widzi, na jutro będzie skończone. 
Pan dyrektor przygotuje litra! 

— Kto panów tutaj przysłał? 

— Woźny Macoch. 

— Poproszę o dowody osobiste — Wstał się do przodu 
ojciec Krzysztofa z czwartej, pan Zaręba, który był mili- 
cjantem. 
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— A to zjakiej racji — oburzył się osobnik o długiej, koń- 
skiej twarzy — skoro nie podoba się panom, to my się wyco- 
fujemy, nie narzucamy się... prowadźcie remonty sami! 

— Dosyć tej komedii — Oberon wyciągnął fotografię 
i przez chwilę bacznie się przyglądał opryszkom -—— pan tu 
jest na tym zdjęciu... łatwo rozpoznać pana. I pan też tu jest 
— zwrócił się do pękatego osobnika w czerwonej czapeczce. 

— Co to za zdjęcie? 

— Zrobione dzisiaj rano, pod parkiem, gdy porywaliście 
woźnego Macocha. Widać wyraźnie, jak pan zatyka wo- 
źnemu usta i zadaje mu cios pięścią w żołądek oraz jak pana 
kolega, ten mały, wpycha Macocha do wozu. - 

— Proszę nas puścić — powiedział pękaty opryszek — 
umyjemy tylko ręce i udzielimy wyjaśnień, które zaspokoją 
panów. Przepraszam, panowie się usuną, bo ubrudzę pa- 
nów — jego grzeczny ton i kulturalny sposób mowy zasko- 
czył nieco oddział szturmowy, ale na szczęście pułkownik 
na czas odzyskał zdolność trzeźwej oceny sytuacji i w ostat- 
niej chwili zagrodził drogę opryszkowi. 

Nie docenił jednak przeciwników. Osobnik o twarzy konia 
porwał błyskawicznie łom żelazny, a jego kolega wiadro 
z farbą i pędzel... Pułkownik ledwie się uchylił przed nie- 
bezpiecznym ciosem... Odruchowo sięgnął do pasa po broń, 
ale dłoń mu opadła bezradnie. Zapomniał bowiem, że jest 
bez broni, że w ogóle nie ma dzisiaj munduru... zwyczajny 
prywatny człowiek, który przyszedł na wywiadówkę. To 
samo ojcowie milicjanci. 

Tymczasem rozjuszony opryszek wymachując łomem że- 
laznym utorował sobie drogę aż na schody. Za nim jego 
pękaty koleżka potrząsając wojowniczo pędzlem. Kiedy prze- 
chodził koło nas, Gnat chciał mu wyrwać wiadro, ale „kra- 
snal”* był czujny. Błyskawicznie zanurzył pędzel i chlusnął 

„w biednego Zyzia deszczem lepkiej zielonej farby... A potem, 
rozzłoszczony, zaczął kropić na lewo i prawo osłaniając 
w ten sposób odwrót. Po chwili oszołomienia milicjanci po- 
stanowili poświęcić swoje garnitury i nie zważając na zale- 
wające ich strumienie farby, rzucili się w pogoń za zbiegami. 
„ Już mieli ich dosięgnąć, gdy „krasnal”” jak cyrkowiec wyko- 
nał akrobację na poręczy schodów i zjechał po niej wraz ze 
swoim kubłem na sam dół. Tu na nowo. szerząc popłoch 
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wśród zebranych rodziców, obaj przesiępcy torowali sobie 
drogę do wyjścia... z 

Już byli przy sali gimnastycznej, gdy nagle drogę zagrodził 
im pan Pelman. Widać Kękuś i Kleksik odnaleźli go wreszcie 
i zmobilizowali do akcji. Był w swym najlepszym „odświęt- 
nym” fartuchu, który miał zaledwie „trzy plamy i dwie 
dziury”, jak głosiła złośliwa wieść szkolna. Ale nie ten far- 
tuch najbardziej nas zdziwił. Najbardziej zdziwiło nas, że 
pan Pelman nadbiegł z aparatem przypominającym gaśnicę 
samochodową, ustawił się śmiesznie przed nadbiegającymi 
opryszkami i strzyknął w nich z tej gaśnicy jakąś białą roz- 
pyloną cieczą. W powietrzu rozszedł się przyjemny zapach 
podobny do wody kwiatowej „Old spice”. Wszyscy rodzice 
w korytarzu zatrzymali się zdumieni tą akcją i ciekawi, co 
z tego wyniknie. Tymczasem naszprycowani przestępcy zrazu 
cofnęli się gwałtownie i zastygli na moment jak ciężko pora- 
żeni. a potem... to właśnie było straszne i niewiarygodne, co 
stało się z nimi potem... Twarze im się nagle rozjaśniły i przy- 
brały wyraz błogości, broń wypadła im z rąk. Zaczęli śmiać 
się w sposób charakterystyczny dla ludzi poddanych łasko- 
taniu. Pelman szprycował ich niestrudzenie, jakby wciąż 
niepewny swej akcji. ) 


W miarę tego zabiegu opryszków ogarniała coraz większa 
wesołość. Podskakiwali, wyrzucali ręce do góry jak dzieci 
i bez oporu pozwolili się zapędzić do sali gimnastycznej. 
Tu wyczerpani zabiegiem ułożyli się na podłodze z tak zado- 
wolońą miną, jakby to był najbardziej wygodny materac. 


Właśnie, oddział szturmowy przedarł się przez tłum oszo- 
łomionych rodziców i stanął jak wryty na widok leżących 
opryszków. Nieco zmęczony już Pelman odłożył swą mon- 

strualną strzykawkę. 

— (Co pan im zrobił?! — zdumiał się pułkownik. 

— Po... pokropiłem ich nieco — wysapał Pelman. 

— Co to za broń? — pułkownik podniósł instrument 
i obracał go zdziwiony w rękach — nie słyszałem o takiej 
broni. 

— To mój preparat — chrząknął zakłopotany Pelman. — 
W tym pokoju na strychu, gdzie mnie ulokowano, było 
mnóstwo insektów... chyba spadek po antykwariuszu,. który 


o) hi , 
podobno tam mieszkał. Zwłaszcza dręczyły mnie mrówki 
' faraona i pluskwy. Mrówki dręczyły mnie w dzień... Wcho- 
dziły do jedzenia, do ubrania, a nawet do nosa i uszu... 
Natomiast pluskwy były nie do zniesienia w nocy, zwłaszcza 
żę były to niezwykłe pluskwy, chyba jakieś mutanty odporne 
na wszystkie dotychczas stosowane przeciw nim trucizny. 
Postanowiłem więc wynaleźć zupełnie nowy preparat, miły 
w użyciu, o przyjemnej woni... Zamierzałem go rozpylać tą 
starą gaśnicą z mojej pracowni chemicznej... Właśnie otrzy- 
małem nową, a tę mogłem użyć do celów dezynsekcji... Nie 
przypuszczałem, że użyję jej do tak nietypowych obiektów, 
że tak powiem, i to dziś na wywiadówce... Ale gdy zostałem 
zaalarmowany, iż szkole grozi niebezpieczeństwo, chwyciłem, 
co miałem pod ręką... 

-— Pana preparat bardzo dziwnie działa na ludzi — rzekł 
pułkownik — na przyszłość radziłbym jednak uważać. Pan 
zabawia się niebezpiecznie... 

— Ach, chemia! — westchnął Pelman. — Te wspaniałe 
niespodzianki chemii. Na tym polega jej urok... 

W tym miejscu pan Pelman chciał rodzicom urządzić cały 
wykład na temat nieograniczonych możliwości chemii, ale 
przeszkodził mu mały ascetyczny mężczyzna o twarzy uro- 
czystej i smutnej, który przedarł się przez tłum i stanął nad 
leżącymi opryszkami. 

— Państwo pozwolą, że wykonam czynności urzędowe. 
Jestem prokuratorem — skłonił się lekko. 

* Był to ojciec Zuli Ornatowskiej. 

— Nie mamy nic przeciwko temu — rzekł Oberon. 

— W takim razie przystąpię do przesłuchań; czy mogę 
prosić o krzesło? 

Podsunęliśmy mu śpiesznie żądany sprzęt. 

Prokurator Ornatowski usiadł i usztywnił się jeszcze bar- 
dziej. 

— Panowie złożą zeznania — oświadczył siedzącym na 
podłodze opryszkom — i spojrzał na nich oczekując protestu, 
ale oni bynajmniej nie zaprotestowali, przeciwnie uśmiechnęli 
się do niego, jakby jego obecność sprawiała im wyjątkową 
przyjemność. 

— Dla porządku muszę zapytać, by zachować prawo- 
rządne zwyczaje, czy panowie zechcą zeznawać w tym miej- 
scu i czasie. 

— To jest bardzo sympatyczne miejsce — odparł Kra- 
snal. 

— I czas też odpowiedni, wywiadówka — rozrzewnił się 
opryszek o twarzy konia — zawsze w dzień wywiadówki by- 
łem przesłuchiwany przez moich, świętej pamięci, rodziców, 
dlaczego tyle zarobiłem dwójek. 

— A czy moja osoba nie budzi waszych zastrzeżeń? — 
indagował prokurator. 

— Ależ nie... damy się przesłuchać z rozkoszą — odparł 
Krasnal. 

— Pan ma bardzo przyjemny głos — wyznał opryszek 
z końską twarzą. 

Prokurator chrząknął nieco zaskoczony. 

— To bardzo dziwni przestępcy — szepnął do pułkownika. 

— Byli poddani działaniu pewnego... preparatu! —- rzekł 
pułkownik — po przesłuchaniu tych ludzi radziłbym także 
przesłuchać tego Pelmana, on balansuje na pograniczu prze- 
stępstwa. 


— Zastanowię się nad tym — rzekł prokurator patrząc 
raczej z niesmakiem na pana Pelmana, kulącego się w swym 
wymiętym fartuchu. — Na razie przesłucham tych podej- 
rzanych. 


Wypytawszy opryszków o dane personalne, postawił im 
od razu zasadnicze pytanie: 

— Gdzie jest woźny Macoch? 

— W samochodzie — odparł Krasnal. 

-—- Woźny Macoch został uśpiony i zostawiony. w za- 
mkniętym samochodzie przy ulicy Zarzecznej — sprecyzował 
opryszek z końską twarzą — oczywiście tylko na czas ope- 
racji. 

— Kluczyki od samochodu! — rzekł ostro prokurator. 

Krasnal wyciągnął ochoczo kluczyki z kieszonki i wręczył 
je prokuratorowi z miłym uśmiechem. 

— Sierżancie Zaręba — zwrócił się prokurator do mili- 
cjanta. — Weźmie pan kolegę i te kluczyki. Pojedziecie 


* sprawdzić, czy podejrzani mówią prawdę. Gdybyście rzeczy- 


wiście znaleźli Macocha, przywieziecie go'zaraz tutaj. 

— Tak jest! — zasalutowali odruchowo milicjanci i wyszli. 

— A my ciągniemy dalej przesłuchanie — rzekł prokura- 
'tor zwracając się ponownie do opryszków. — Dlaczego por- 
waliście woźnego Macocha? i 

— Nie chciał nam pomóc. A przecież szef dlatego mu po- 
wiedział o tej pracy w szkole, żeby nam pomógł w przyszłości. 
Tymczasem Macoch nawet nie chciał nam dać kluczy. No 
więc musieliśmy go porwać, żeby nie przeszkadzał i żeby mu 
zabrać drugi komplet kluczy, który stale nosił przy sobie. 

— Gdzie poznaliście Macocha? 

— U jego syna. Siedzieliśmy z jego synem w więzieniu... 

— Z synem Macocha? 

— Tak... to duże zmartwienie dla Macocha. Nie powiodło 
się jego synkom. Jeden zginął bez wieści w Kanadzie, drugi 
zszedł na złą drogę. 

— Czego szukaliście w tej szkole? 

— Awaramisów. 

— (Co to są awaramisy ? 


— Tak nazywała się kolekcja klejnotów nod Zo- 
stały z niej po ostatniej wojnie tylko dwa pierścienie: Ostat- 
nio były w posiadaniu starego właściciela sklepu z antykami, 
który miał swój sklep tu, koło szkoły, gdzie teraz jest nowe 
boisko... Przed śmiercią, obawiając się kradzieży, antykwa- 
riusz ukrył gdzieś te awaramisy. Jedni twierdzili, że zakopał 
koło domu, inni, że umieścił je w wyściełanych antycznych 
meblach, inni, że schował je w swoim nowym mieszkaniu. 

— Gdzie było nowe mieszkanie antykwariusza? 

— No... właśnie w tej szkole. Na poddaszu. Po likwidacji 
sklepu, za namową swojego przyjaciela Chruściela, który 
sam też pasjonował się starożytnością, antykwariusz oddał 
szkole swoje zbiory naukowe i meble-antyki. Gdy zburzono 
okoliczne rudery, a wraz z nim mieszkanie antykwariusza, 
i teren przekazano rozbudowującej się szkole, władze kwa- 
terunkowe, za zgodą szkoły, przydzieliły antykwariuszowi 
pokój na poddaszu w tym budynku. Tam, gdzie dzisiaj jest 
pokój nauczyciela Pelmana. 

— Dlaczego tak wam zależało na tych awaramisach? — 


. zapytał prokurator wpatrując się ciekawie w podejrzanych. 


Po raz pierwszy nie otrzymał odpowiedzi. Podejrzani za- 
wahali się wyraźnie. 

— Powtarzam, dlaczego spośród tylu klejnotów awara- 
misy obudziły waszą największą chciwość? 

— Bo tam był nietypowy kamień — odparł wreszcie Kra- 
snal. 


— Co to znaczy nietypowy? Jakiś rzadki Swykiie czy 


szmaragd? 
— Nie, wartość tego kamienia tkwiła w czym innym. 
— W czym? : 
— W jego silę. 
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— Zaczynacie opowiadać bzdury! Żądam zeznań rze- 
czowych! 

— Zeznajemy rzeczowo. W awaramisach był kamień 
śmierci. Wszyscy jego właściciele umierali przedwcześnie 
dziwną śmiercią — tak mówiła legenda przypisana do tych 
kamieni. 

— Nie interesuje mnie, co mówiły legendy, interesuje mnie 
prawda o.tych kamieniach. 

—— Prawda wyszła na jaw dopiero w tym wieku... a my 
domyśliliśmy się jej zupełnie niedawno. — Krasnal sięgnął 
do kieszeni i wyciągnął fotografię o formacie pocztówki. — 
Niech pan spojrzy, te zdjęcia wraz z notesem ukradliśmy pro- 
fesorowi Chruścielowi, a on otrzymał je od antykwariusza. 
Czy pan widzi? 

— Widzę zdjęcia dwu pierścieni. 

— To właśnie awaramisy. Co pan prokurator widzi cie- 
kawego na tych zdjęciach? 

— Oczka pierścieni nie wyszły... to znaczy na miejscu ka- 
mieni widać tylko białe plamy. 

— Właśnie. Oto wyjaśnia się, dlaczego awaramisy nazy- 
wano klejnotami śmierci. Kamienie w tych klejnotach były 
promieniotwórcze. Kamienie lub jakieś inne ciała ukryte 
w nich za kamieniem, na przykład promieniotwórczy kobalt 
albo takiż izotop innego pierwiastka... 

— Nie wiem, czy mogę wam wierzyć... 

— Niech pan zapyta Pelmana. 


W tym momencie poczułem, że Matylda ciągnie mnie za 


rękaw. B 

— Chodź — szepnęła dziwnie podniecona. 

Wysunęliśmy się na korytarz. 

— Co się stało? — zapytałem. 

-— Coś mi przyszło do głowy, jak słuchałam tych zeznań. 
Ten mój kot... pamiętasz to zdjęcie wypchanego kota z pra- 
cowni przyrodniczej? 

— Martwiłaś się, że mu nie wyszły oczy. 

— Właśnie. Otóż przypomniałam sobie, że przecież ten 
kot pochodzi ze zbiorów tego właśnie antykwariusza. 

— Oczywiście. Mówiłaś mi kiedyś o tym — odparłem 
i nagle nawiedziło mnie olśnienie. — Myślisz, że te jego oczy 
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dlatego nie wyszły... bo... och, co za myśl! Dlatego nie wyszły 
bo... 

— Bo są promieniotwórcze — dokończyła Matylda — 
przedmiot wysyłający promienie tak właśnie wychodzi 
na błonie fotograficznej. Prześwietla'ją po prostu, choć my 
nie widzimy światła. Dla błony fotograficznej te oczy musiały 
błyszczeć, żarzyć się od promieni... I te oczy mogą wobec 
tego... być... 

— Awaramisami? 

— Antykwariusz zastanawiał się, jak je dobrze ukryć, 
i przyszło mu na myśl zrobić z nich oczy wypchanego kota. 
To znaczy umieścić je tak w jego głowie, by sterczały tylko 
same kamienie i imitowały oczy... Nikt nie mógłby się do- 
myślić... 

— Ale ty się domyśliłaś. 

— Nie wiem jeszcze, czy to prawda. To tylko hipoteza. 

— Chodź, sprawdzimy — rzekłem gorączkowo — oso- 
biście jestem przekonany, że masz rację... i wiesz, co ci po- 
wiem... po prostu jesteś genialna. Madzia geniusz! 

— To ty wyzwoliłeś tego geniusza we mnie. 

— Ja? Czy nie Zyzio Gnacki przypadkiem? 

— Nie, przekonałam się jednak, że ty! 

Roześmieliśmy się oboje i oglądając się, czy nikt nas nie 
widzi, ruszyliśmy do pracowni przyrodniczej. 


Tlustr. Juliusz Puchalski 


Powieść „Awantury kosmiczne” ukaże się w przyszłym roku wyda- 
na nakładem wydawnictwa „Śląsk” 








Jest „lekarzem” 
i „lekarstwem” 


Bardzo trudno jest wybrać naj- 
lepszego z najlepszych, a zwła- 
szcza gdy się jest w szkole, w 
której nie brak dobrych nauczy- 
cieli. Szkoda, że ma to być tylko 
jeden kandydat. Ostatecznie za- 
decydowałem więc, że najodpo- 
wiedniejsza do tego wyróżnienia 
jest nasza Wychowawczyni — 
Pani Gertruda Bielatko. 

Mówi się nieraz, że młodzież to 
nieforemna bryła miękkiej gliny, 
którą trzeba kształtować, szlifować 
i polerować. Nasza wychowa- 
wczyni jest dla nas właśnie takim 


„garncarzem życia”, który kształ- * 


tuje nasze charaktery. Byliśmy 
„ pónoć najgorszą klasą. Piszę „by- 
liśmy”, bo teraz stajemy się inni. 
Jej praca sprawiła, że stajemy się 
coraz lepiej zgranym kolektywem. 
My — jako klasa, i ja — jako jej 
przedstawiciel, bardzo cenimy to, 
że daje nam możność wysuwania 
różnorakich propozycji i pomaga 
w ich realizowaniu. Rezultatem 
tego była np. bardzo ciekawa 
wycieczka rowerowa. 
Wyniki Jej działalności widać nie 
tylko w naszej klasie i nie tylko 
w naszej szkole. Prowadzi Ona 
Szkolny Klub Sportowy. Spor- 
towcy przygotowani w tym klu- 
bie reprezentują naszą szkołę na 
międzyszkolnych olimpiadach 
sportowych. Dyplomy, które zdo- 
byli, zajmują całą ścianę w holu. 
Tak więc klub ten ma bogatą 
"tradycję, którą podtrzymuje na- 
sza Pani. 
Jako nasza wychowawczyni jest 
Ona pośrednikiem między ucznia- 
mi a nauczycielstwem — między 
tymi dwoma różnymi organiz- 
mami tak ściśle.ze sobą zespolo- 
nymi. To pośrednictwo jest dla 
nas bardzo ważne. Pomaga ono 
załatwić wiele drażliwych spraw. 
A takich przecież spraw w życiu 
szkoły jest wiele. Niejednokrotnie 
Pani pomaga też nam załatwiać 
różne sprawy z życia osobistego. 
Jest jednocześnie „lekarzem” i 
„lekarstwem”. Dla nas — doj- 
rzewających do dorosłości — 
szczególnie potrzebne jest takie 
wsparcie, pomoc i rada ze strony 
nauczyciela, ze strony człowieka 
starszego i doświadczonego. 
Wychowawczyni nasza w pełni 
zasługuje na wyróżnienie „Szkar- 
łatną Różą”. Chociaż w ten sposób 
chcielibyśmy się Jej odwdzięczyć. 
„Kali” (SPK)z Bytnicy 


To była bardzo dobra 
wychowawczyni 


Pani Piwowarska była naszą 
wychowawczynią od V do Vll 
klasy. Uczyła nas matematyki 
i potrafiła każdego tym przedmio- 
tem zainteresować. Była bardzo 
wyrozumiała i sprawiedliwa. Po- 
trafiła prowadzić lekcję tak, że 
każdy ją zrozumiał. Do wielu rze- 
czy dochodziliśmy sami. Na lek- 
cjach „naszej Pani'* zawsze było 
cicho, spokojnie. Z matematyki 
nikt nie uciekał, nawet najwięksi 
wagarowicze na tej lekcji zjawiali 
się zawsze. 

Oprócz zwykłych zajęć lekcyjnych 
mieliśmy także dodatkowe, w cza- 
sie których Pani zapoznawała nas 
z głębszymi tajnikami matema- 
tycznej wiedzy. Ale rozmawiali- 
śmy z nią nie tylko o matematyce. 
Wspólnie z Panią organizowali- 
śmy różne imprezy, wystawy, wy- 
cieczki itp. Przykładem imprez są 
„Andrzejki” i „Ostatki”. Uroczy- 
stość taka składała się z trzech 
zasadniczych części, a więc części 
kulturalnej, podwieczorku i zaba- 
wy tanecznej. Ze szczególną sta- 
rannością opracowywaliśmy część 
kulturalną. W czasie „Andrzejek” 
np. składały się na nią wróżby, 
przepowiednie i piosenki. Na 
podwieczorek _ przygotowywali- 
śmy samodzielnie kanapki, ciasto 
i wiele innych smakołyków. Kole- 
dzy mogli się przekonać o zdol- 
nościach kulinarnych koleżanek. 
Zupełnie innym „gatunkiem” 'na- 
szych kulturalnych rozrywek były 
wystawy. Jedną z najdziwniej- 
szych stanowiła wystawa warzy- 
wnicza — okazami na wystawie 
były warzywa o dziwacznych 
kształtach, a więc ziemniaki-cu- 
daki, buraki-olbrzymy itp. Do tego 
dołączone były rolnicze książki 
i poradniki. 

Organizowaliśmy także wycieczki. 
Jedną z najbardziej udanych była 
wycieczka o charakterze pod- 
chodów. Musieliśmy bowiem roz- 
szyfrowywać listy, a później szu- 
kać skarbów; były to słodycze, 
które nam Pani zafundowała. 
Najwięksży pożytek przyniosła 
jednak szkole Niedziela Młodzie- 
żowego Czynu. Brali w niej udział 
tylko uczniowie pod dowódz- 
twem Pani Piwowarskiej i Pana 
Dyrektora. Napracowaliśmy się 
solidnie, to fakt, ale ślad został: 
pomalowaliśmy opony ogradza- 
jące boisko szkolne, lamperię na 
korytarzu, schody, ławki i wiele 
innych przedmiotów. 





1975 


SZKARŁATNA RÓŻA 


Drukujemy pierwsze głosy uczestników akcji „Szkar- 


Myślę, że te przykłady wystarczą, 
aby pokazać inicjatywy naszej 
Pani. Chciałabym spotykać takich 
nauczycieli jak najwięcej. To była 
bardzo dobra wychowawczyni. 
„Sally” (SPK) z Miąsowej 


Skarbnica wspaniałych. 
pomysłów 


Od 1 września uczęszczam do no- 
wej szkoły. Jestem bardzo daleko 
od domu i mieszkam w internacie. 
Poznałam nowych nauczycieli, 
spotkałam się z nowymi metodami 
pracy. Z początku było mi bardzo 
trudno przystosować się do inne- 
go, całkiem odmiennego życia — 
tak zresztą jak i wszystkim moim 
koleżankom. Ale już po miesiącu 
nauki przyzwyczaiłyśmy się. Przy- 
czyniła się do tego nasza poloni- 
stka, Pani Katarzyna Sporysz. 
Jest to nauczycielka, która rozu- 
mie problemy dzisiejszej mło- 
dzieży. Zaraz na pierwszej lekcji 
organizacyjnej powiedziała nam, 
że możemy zwracać się do niej 
z różnymi kłopotami i problema- 
mi. Przychodzimy więc. | Ona, 
chociaż ma wiele swojej pracy, 
zawsze stara się pomóc. 

Nasza Pani prowadzi Klub Dysku- 
syjny „Kamera”. Należy do niego 
wiele uczennic i uczniów i jest 
w nim po prostu kapitalnie; dy- 
skutujemy na tematy książek, tea- 
tru, filmu. Zorganizowaliśmy ogól- 
noszkolny konkurs pt. „Moje wa- 
kacje'. Mamy wielu chętnych, 
a za najlepsze prace przyznamy 
atrakcyjne nagrody. Niedługo cały 
Klub pojedzie na wycieczkę 'w 
Bieszczady. 

W szkole brakowało podręczni- 
ków. Nieraz było nam trudno 
skontaktować się ze starszymi 
koleżankami. Nasza Pani wpadła 
więc na pomysł, aby założyć w 
szkole sklepik z” książkami — 
starsze koleżanki będą oddawać 
do niego swoje książki, a my bę- 
dziemy je kupować. W ten sposób, 
bez biegania i pytania o książki, 
każda z nas zaopatrzyła się w cały 
komplet w sklepiku. Był to wspa- 
niały pomysł i spotkał się z uzna- 
niem *wszystkich. Innym znów 
świetnym pomysłem naszej Pani 
Polonistki był wyjazd na wykopki 
do Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego. Każda klasa wyjeżdżała 
w inny dzień. Zbieraliśmy ziem- 
niaki, a potem paliliśmy ognisko, 
piekliśmy ziemniaki i śpiewaliśmy 
harcerskie piosenki. Połączyliśmy 
więc przyjemne z pożytecznym, 
a przy okazji odetchnęliśmy.świe- 


łatna Róża”, otrzymane jeszcze w październiku od 
członków Sztabu Płomykowych Korespondertów. 
Listy, które nadeszły do końca listopada, wykorzy- 
stamy w następnych numerach. 


żym, jesiennym powietrzem. 
Chciałabym też napisać trochę 
o metodach pracy naszej Pani. 
Jej lekcje są bardzo ciekawe. 
Zawsze zdąży przepytać, wyłożyć 
nowy temat i jeszcze zostaje tro- 
chę czasu na jakąś pogadankę, 
żart czy dowcip. Pyta nas.o wy- 
niki z innych przedmiotów, udziela 
rad, jak należy się uczyć, przygo- 
towywać do klasówek itp. Jest 
wymagająca i ocenia surowo na- 
sze wypowiedzi, ale to nas do- 
pinguje. 
Mimo że niedługo się znamy, łączy 
już nas serdeczna więź i dlatego 
chciałabym, aby nasza Pani Polo- 
nistka otrzymała „Szkarłatną Ró- 
żę”! Zasługuje na to — ręczę har- 
cerskim słowem. 

„Nel” (SPK) z Zabierzowa 


Matematykę da się lubić 


Przedmiotem, którego należało 
się wystrzegać jak ognia, była 
w naszej klasie matematyka. Ale 
w nowym roku szkolnym, od kiedy 
uczy nas p. Ludwika Jeleń, 
już po kilku lekcjach strach przed 
„królową nauk” znikł, pojawiło 
się zaciekawienie zaszczepione 
nam przez naszą Panią. Nawet 
z najsłabszych głów potrafi ona 
wyciągnąć choć trochę wiado- 
mości. Umie wprowadzić nastrój 
skupienia i ciszę na lekcji. 
Po kilku tygodniach zostało zor- 
ganizowane w naszej szkole kółko 
matematyczne skupiające wszy- 
stkie tęgie głowy. Gdy nadszedł 
czas olimpiad przedmiotowych, p. 
Ludwika przygotowywała nas bar- 
dzo solidnie do tego pojedynku 
na procenty i równania, do ostat- 
nich minut trzymała za nas kciuki. 
Potrafi zachęcić nas nie tylko do 
matematyki, ale i do prac społecz- 
nych, np. do udziału w wykop- 
kach, w czasie których nikogo 
nie trzeba było poganiać, bo każdy . 
pracował solidnie w miarę swoich 
możliwości. M 
Możemy zwracać się do naszej 
Pani nie tylko z zadaniami mate- 
matycznymi, lecz także ze swoimi 
sprawami. Pani traktuje nas po- 
ważnie i zawsze ma chwilę czasu, 
aby o naszych sprawach poroz- 
mawiać. Bardzo trudno jest pisać 
o osobie lubianej i cenionej, więc 
dodam tylko, że jest to najwspa- 
nialsza, najlepsza nauczycielka, 
a tym wszystkim, którzy matema- 
tykę traktują jak groźnego „Lwa”, 
życzyłbym, by uczyła ich nau- 
czycielka taka, jak nasza Pani. 
„Jeremy” (SPK) z Tarnowa 
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»MAŁE PODHALE« 
tańczy i Spiewa 








Na dźwięk pasterskich rogów 


„Małe Podhale” gdziekolwiek się zja- 
wi, budzi zrozumiałą sensację. Uwagę 
przyciągają barwne, góralskie stroje, lu- 
dowe instrumenty, wśród których wy- 
różniają się wspaniałe rogi pasterskie. 


'lch zawodząca melodia niesie się daleko. 


Rogi są długie, nabijane mosiężnymi. 
ozdobami i trzeba w nie mocno dmu- 
chać. Byle słabeusz nie da rady. : 

Kiedy w Szczawnicy, w czasie gó- 
ralskiego festynu będącego prezentacją 
różnych młodzieżowych zespołów pod- 
halańskich „Małe Podhale" przeszło 
przez ulice miasta z ową „rogową” 
orkiestrą, od razu otoczone zostało zwar- 
tym kręgiem widzów. Podobnie było 
podczas harcerskiego festiwalu w Kiel- 
cach. Na rynku.miasta, na ulicach, wam- 
fiteatrze — wszędzie zespołowi towa- 
rzyszyło żywe zainteresowanie. 

Gdy'do melodii rogów dołącza się gó- 
ralska kapela, wiadomo, że już za chwilę 
rozpoczną się występy. W skład kapeli 
wchodzą dorośli i młodzież, grająca na 
skrzypcach, basach, fujarkach. Prymi- 
sta — pierwszy skrzypek i zarazem 
kierownik zespołu — czuwa nad cało- 
ścią imprezy. On nadaje tempo, wybija 
nogami rytm, pokrzykując co chwila 
„hej-hop” lub „hop-cup!” 

Po przyśpiewkach i tańcach następuje 
to, co stanowi największy urok „Małego 
„Podhalła”: zespołowe zabawy. Pełne 
świeżości, proste, naturalne. : 

— Choć powtarzamy je często na 
różnych występach, nigdy się nam nie 
nudzą — mówi jedna z uczestniczek ze- 
społu. — Bawimy się naprawdę, zapo- 
minając nieraz, że jesteśmy na scenie. 

Zabawy są różne: koło, ciuciubabka, 
stary baran i ząbawy pasterskie, podczas 
których bawiący się wykonują koncert 
na dzwonkach owczych i krowich. Po- 
mysł zaczerpnięty z tradycji tyrolskich 
przeniesiony został na grunt podhalań- 
ski. Dzwonków jest 40, nazywają się 
„kłapace” i „tyrkoce”. Trzeba je było 
idealnie zharmonizować, nastroić na od- 
powiedni ton, a potćm wyćwiczyć cały 
zespół i tak powstała ta osobliwa or- 
kiestra dzwonkowa. 

Pod koniec występów tempo staje się 
coraz żywsze, aż przechodzi w zawrotny 
taniec zbójnicki, pełen gwizdów i po- 
krzykiwań. Bierze w nim udział cały 
zespół — od wysokich dryblasów 
z ósmych klas do malców z kłas pierw- 
szych. Na równi ze starszymi wytrzy- 
mują niezwykłe tempo, wykonują skoki 
i przysiady. 


Tańcząca szkoła 


— Każdy góral ma już od kolebki 
wrodzone poczucie rytmu — mówi po 
występach kierownik zespołu Andrzej 
Haniaczyk. — Dzieci więc łatwo chwy- 
tają rytm i melodie, ale zgranie tak dużej 
grupy wymaga jednak wielu ćwiczeń. 


Pan Haniaczyk, który jak baca czuwa 
nad stadkiem swoich „owieczek”, jest 
współtwórcą „Małego Podhala” i za- 
razem dyrektorem zbiorczej szkoły gmin- 
niej w Jabłonce. Zespół prowadzi od 
20 lat, a szkołą kieruje jeszcze dłużej. 
Pochodzi spod samych Tatr, z Jurgowa, 
i już jako chłopiec grał w orkiestrze 
dętej. Obydwaj jego wujowie prowadzili 
zespoły regionalne. Po studiach choreo- 
graficznych zajął się organizacją szkol- 
nego zespołu. W pracy tej pomaga mu 
obecnie syn Janusz, który również zaj- 
muje się studiami choreograficznymi 
i muzycznymi. Janusz z wielką fantazją 
prowadzi konferansjerkę, gra na skrzyp- 
cach i rogach, potrafi w zastępstwie 
ojca pokierować całym zespołem. Mu- 
zykowaniem zajmuje się również cór- 
ka — Barbara. W 

— Kiedy zbierzemy się razem — 
tworzy się od razu mała kapela — śmie- 
je się pan Haniaczyk. — Nieraz urzą- 
dzamy takie domowe koncerty, na które 
schodzą się sąsiedzi. Gramy, śpiewamy 
i tak schodzi niejeden zimowy. wieczór. 

W skład „Małego Podhala” wchodzą 
cztery grupy regionalne: orawska z Ja- 
błonki, tatrzańska z Białego Dunajca, 
spiska z Jurgowa i pienińska z Krościen- 
ka. Każda grupa ma swojego opiekuna, 
z którym ćwiczy na miejscu, a ogólne 
próby odbywają się pod okiem pana 
Haniaczyka, który dba o to, by zgrać 
wszystkie grupy. Swoją — orawską — 
ćwiczy sam po lekcjach, dwa razy w 
tygodniu. 

— Do zespołu mogą należeć tylko 
dobrzy uczniowie — wyjaśnia. — Każ- 
dy więc stara się, jak może, podciągać 
w nauce. Na ćwiczenia wykorzystujemy 
też przerwy międzylekcyjne. Dziwna 
może się wydawać komuś taka tańczą- 
ca szkoła. Chłopcy zamiast np. grać w 
piłkę, pilnie trenują zasadniczy krok 
góralski, tzw. ozwodny, a potem krze- 
sany, wiecny, brzozowicki. 


SARE: > 


Pan Andrzej Haniaczyk ze swoim zespołem 


Każda grupa uczy się swoich tańców 
regionalnych. Do orawskich należy 


„m.in. krzyżowo polka i ciardasz orawski, 


do spiskich — ciardasz spiski, do ta- 
trzańskich — krzesane po dwa, po 
Śtyry, a także wiecno, po dylu, a do 
pienińskich — obyrtany, śtajerek. 

Stroje są autentyczne. Niektóre pry- 
watne, inne są własnością szkoły. 
Wszystkie wykonane ręcznie według 
starych, oryginalnych wzorów. 

Zespół występuje zarówno w kraju, 
jak i za granicą. Bywa, że rocznie ma do 
stu występów.. „Małe Podhale” było 


już w Jugosławii, NRD, Czechosłowacji, - 


otrzymało zaproszenie z Belgii, Ho- 
landii, a nawet z dalekiej Australii. 
Zastanawiamy się z Andrzejem Ha- 


niaczykiem nad tajemnicą powodzenia 


Wdzięcznych słuchaczy nigdy nie brakuje 





Koncert na owczych dzwonkach 


zespołu i dochodzimy do wniosku, że 
decyduje o tym jego prawdziwość, au- 
tentyczność. Wyrażam obawę, czy aby 
z czasem ten folklor nie nabierze cech 
teatralnych, kiedy to zaginie sztuka lu- 
dowego tańca i śpiewu. Ale pan Hania- 
czyk jest dobrej myśli: 

— Podhale jest tak roztańczone i roz- 
śpiewane, jak miało który region Polski. 
Chyba nigdzie nie ma tylu zespołów 
artystycznych co tutaj. Muzykują całe 
wsie, całe rodziny, starsi przekazują 
swoje umiejętności dzieciom. Oczy- 
wiście, należy liczyć się z tym, że wielu 
młodych wyjedzie do miast i tam się 
urządzi. Ale ci, co zostaną, będą kon- 
tynuować dawne tradycje i przekazy- 
wać je młodszym pokoleniom: Młode 
Podhale będzie tańczyć i śpiewać! 


Anna Horodecka 
Fot. Stanisław Momot 
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zamykanie kółka 





SZYDEŁKOWE CHUSTY 


Chusta trójkątna 


Pięć oczek łańcuszka zamknąć w kółko'1 o. 
ścisłym. '1 rząd: 3 o. łańcuszka, '1 słupek 
dziergany, przerabia się w kółko z 5 o. łań- 
cuszka, 3 o. łańcuszka, '1 sł. dziergany w to 
samo kółko. ś 

2 rząd: 5 o. łańc.,'1 sł. dziergany na pierwszej 
pętelce z o. łańcuszka 1 rzędu, 3 o. łańc., 
1 sł. dziergany na następnej 3 pętelce 2 rzę- 
3 o. łańc.,'1 sł. dziergany na następnej drugiej 
pętelce. 


pętelce z łańcuszka 2 rzędu, 3 o. łańc.,'1 sł. 
dziergany na tej samej pętelce 2 rzędu, 3 o. 
łańc.,' 1 sł. na następnej 2 pętelce, 3 o. łańc., 
1 sł. dziergany na następnej 3 pętelce 2 rzę- 
du. Następne rzędy jak rząd 3. 

Pętelka brzegowa z 5 o. łańc. przerabiana na 
początku każdego rzędu daje potrzebne po- 
szerzenie i formuje wzór w figurze trójkąta. 

Po uzyskaniu szerokości 105 cm, przerabia 
się na każdym oczku łańcuszka ostatniego 
ażurowego rzędu 2 rzędy słupków i zakończa 
się górę chustki'1 rzędem półsłupków. 

Na chustkę potrzeba około 30 dag wełny lub 
20 dag wełny moherowej. W dowolnie wy- 
branych miejscach można szydełkiem lub 
. igłą wypełnić kwadraciki kolorową nitką 
GL tak jak na rys. 6. 





Chusta ciepła kwadratowa 


Szerokość 100 lub 110 cm. Długość 100 
lub 110 cm. 





je, 
SR 
i MM: Ź 


DRR 5% 
NOZLDSŁZ: ACH 





me 


zeta i: 
Nh NY) 5 
Ws RX 
PAP 


NĘ 


BZ 
DO RPŁ RZ 
s NN CO 
Ą Ć RÓŻ 
Cai AC 
SZ 
t: 6 Ó 


;) 






DZE 


20/2 


SS= 
JAZ 


| półsłupek. 


ł słupek 





3 rząd: 5 o. łańc.,'1 sł. dziergany na pierwszej” 


35 dag moherowej wełny. 

Szydełko numer 3,5 lub 4. 

Frędzle dowolnej długości. 

Łańcuszek o ilości oczek równy 100 cm dłu- 
gości. 


*1 rząd: na każdym oczku łańcuszka '1 pół- 


słupek. 2 rząd: 3 o. łańc. dla uzyskania po- 
trzebnej wysokości, na każdym o. półsłupka 
1 rzędu'1 słupek. 

3 rząd: 3 łańc. zaczynając od drugiego słupka 
na każdym o. półsł. 2 rzędu 1 słupek. 

4 rząd: 3 o. łańc. na 3 kolejnych słupkach 
3 rzędu, 3 słupki, 1 o. łańc. omijając 1 sł. 
3 rzędu 1 słupek na kolejnym słupku 3 rzędu, 
1 o. łańc., omijając'1 sł. 3 rzędu 1 słupek na 
kolejnym sł. 3 rzędu,'1 o. łańc. „omijając'1 sł. 
3 rzędu 1 sł. na kolejnym sł. 3 rzędu, '1 o. 
łańc., omijając'1 sł. 3 rzędu'1 sł. na kolejnym 
sł. 3 rzędu. Zakończa się rząd 4 słupkami na 
ostatnich 4 sł. 3 rzędu. 

5, 6, 7: rząd jak 4 rząd. 

Rzędy 3, 4, 5, 6, 7 stale się powtarzają. Za- 
kończa się chustę 2 rzędami słupków i'1 rzę- 
dem półsłupków. 


Upiększyć wzór można wykonując chustę 
dwoma lub trzema kolorami. Na rys. 7 poka- 
zany wzór wzbogacony jest czerwonym ko- 
lorem. Początek i koniec każdego rzędu wy- 
konany w kolorze zasadniczym tworzy obra- 
mowanie brzegowe chusty. * 


7 Wszystkie brzegi chusty wykańcza się frędzla- 
mi. 


Jadwiga Turska 
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Kiedy robi się mroźno, mam prawdziwy kło- 
pot z szalikiem. Nie lubię nosić szali, często 
je gubię lub zostawiam w szkole. Wolę golf 
pod palto. Ale największy problem jest z tym, 
że często się zaziębiam, bo w pomieszcze- 
niach bywa cieplej niż na dworze i w grubym 
- swetrze trudno wytrzymać. Umiem robić 
dzianiny na drutach. Może coś wymyślisz, 
„Płomyku”, interesującego, ale żeby to nie 
był szalik. 
Kryśka 
Z resztek wełny (lub takiej ilości włóczki, 
jaka potrzebna jest na porządny szalik) zrób 
taki oto, jak na ilustracji, staniczek z golfem, 
zapinany z tyłu na guziczki lub wkładany 
przez głowę. Staniczek jest znakomity: twa- 
rzowy, zgubić go trudno, a w ciepłym po- 
mieszczeniu łatwo można go zdjąć i schować 
do torby lub do teczki. 


Podczas ostatniej zimy odmroziłam dłonie 
i nogi przy kostkach. Ręce są brzydkie, czer- 
wone, a gdy jest mroźno, bolą. A w mieszka- 
niu, pod wpływem ciepła — swędzą. Noszę 
ciepłe rękawice, ale to niewiele pomaga. 
Może są jakieś leki ziołowe lub maści, które 
przyniosłyby mi ulgę. Tarsia 
W leczeniu odmrożeń dużą pomocą są ką- 
piele w odwarze z kory dębowej. Przygoto- 
wuje się odwar następująco: drobno pokra- 
janą korę gotuj na małym ogniu przez 10 mi- 
nut (na'1 litr wody musisz użyć 100 g su- 
szonej kory). Następnie zestaw z ognia i na 


bajki Konopnickiej ? 


tego Gerda Bengtsson wykonując serwetę ozdobioną motywami zaczerpniętymi z ba- 


"Najprostszym krzyżykowym ściegiem można wyhaftować najróżniejsze cuda. Dowiodła' 
śni Andersena. A może ktoś z Was spróbowałby wyhaftowa: 


BAJKI ANDERSENA HAFTOWANE KRZYŻYKAMI 
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Rogaliczki własnej roboty (na śniadanie lub kolację). 

25 dag mąki, 20 dag. margaryny, 7 dag cukru-pudru. Wszystkie te składniki wyrobić na stol- 
nicy. Kiedy uformujesz ciasto, utocz cienkie wałeczki i pokraj je na kawałki ok. 4 cm długości, 
z których uformuj małe rogaliki. Ułóż je na wysmarowanej tłuszczem blasze i upiecz w dobrze 
nagrzanym piekarniku na kolor słomki. Zaraz po wyjęciu z piekarnika posyp rogale cukrem. 
waniliowym. 

Ciasteczka piaskowe (dla niespodzianych gości). Nie wymagają wiele pracy, a "mają i tę 
zaletę, że można je (zamknięte szczelnie w puszce blaszanej) przechowywać przez dwa ty- 
godnie. A oto przepis: Rozpuścić w rondlu i lekko przyrumienić 25 dag masła. Masło przelej 
do miski, niech stężeje. Wówczas utrzyj je z 25 dag cukru, szczyptą soli i paczką cukru wani- 
liowego. Do tego dodaj ok. 40 dag mąki oraz 2 łyżki zimnego mleka i zagnieć szybko ciasto. 
Ciasto podziel na 3 części, uformuj (na posypanej mąką stolnicy) wałki o średnicy 4 cm. Wałki, 
ułożone na deseczce, wstaw na godzinę do lodówki, by ciasto stężało. Po wyjęciu z lodówki, 
wałki natychmiast krajemy ostrym nożem i układamy na natłuszczonej blasze; ciasteczka piecze 
się w dobrze nagrzanym piekarniku przez ok. 15 minut. 


30 minut pozostaw pod przykryciem, any 
wywar naciągnął. Po odcedzeniu, podgrzej 
wywar, gdyż kąpiel musi być gorąca. Do 
kąpiel przygotuj 2 naczynia: (osobne do stóp 
i do dłoni). Kąpiel trwa ok. 30 minut. Staraj 
się utrzymać przez cały czas jednakową tem- 
peraturę, przez ostrożne dolewanie niewiel- 
kiej ilości wrzątku. Dobry rezultat daje też 
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stosowanie maści tranowej, wcieraj w 
rozgrzaną po kąpieli skórę (wytartą do sucha). 
Ale, uwaga! Po tym zabiegu musisz na noc 
wkładać bawełniane pończochy i rękawiczki, 
gdyż tranowa maść. brudzi pościel. Nieza- 
leżnie od tej domowej kuracji powinnaś zgło- 
sić się do lekarza dermatologa. Być może, 
iż będą potrzebne naświetlania lub inne za- 
biegi. 


Czarna bawełniana bluzka lub inne części 
garderoby nie będą płowiały, jeśli od czasu 
do czasu po upraniu wypłuczemy je w ja- 
snym piwie. 


Wyświecone spodnie lub spódnicę należy 
wytrzepać, zwilżyć szczotką maczaną w wo- 
dzie z dodatkiem octu (1 łyżeczka octu na pół 
litra wody) i starannie wyszczotkować Wa 
świecone miejsca. 








LISTA NR 74 
1. Zbigniew Adamski, lat 14, botanika 
(liście), filatelistyka, breloczki — ul. 


Sportowa 1, 06-130 Nasielsk 
2. Jolanta Antończyk, lat 14, serwetki, 
ABBA, The Osmonds, donaldy — 
Havilov 1 73601, ul. Leninovś 62, Okr. 
Karwina, CSRS 

3. Ewa Bąbka, lat 13, widokówki (kwia- 
ty), szydełkowanie,  filatelistyka 
Os. Kalinowe 8/72, 31-813 Nowa 'Huta 
4. Jerzy Bielawski, lat 11, modele sa- 
mochoóów, Indianie, —  Wierobie, 
16-042 Zubki 

5. Bogdan Bierniecki, lat 14, prospekty 
samochodowe, proporczyki — ul. Pio- 
nierów 10/10, 75-334 Koszalin 

6. Stanisław Boczek, lat 13, piłka nożna, 
język rosyjski — Strzeszowice, 32-010 
Kocmyrzów 

7. Małgorzata Bogusławska, lat 15, 
archeologia (wycinki, zdjęcia, cieka- 
wostki), książki (stare wydania) — ul. 
Jelenia 8 m 8, 78-320 Połczyn Zdrój 

8. Małgorzata Bossowska, lat 13, we- 
sterny (Indianie) — 11-536 Zelki 

9. Marek Brociek, lat 14, chemia (cie- 
kawostki, doświadczenia), monety — 
ul. Mickiewicza 39/1, 01-625 War- 
szawa  _ 

10. Aldońa Bugaj, lat 15, konie (za- 
wody hipiczne, ciekawostki), wido- 


kówki, anegdoty — ul. Limanowskie- . 


go 8, 14-400 Pasłęk 
11. Barbara Chmielewska, lat 14, ma- 
skotki z włóczki, matematyka (podręcz- 
niki, zbiory zadań, książki, ciekawo- 
stki) — ul. Dolnych Wałów 24/8, 
44-100 Gliwice 
12. Jolanta Chudzińska, lat 16, aktorzy 
(wycinki, fotosy, notki), muzyka — ul. 
Mickiewicza '14/20, 78-200 Białogard 
13. Krystyna Cicha, lat 15, filatelistyka, 
płyty dźwiękowe, widokówki — 63-831 
Skoraszewice 29 
14. Stanisław Czajkowski, lat k 4, znacz- 
ki, donaldy, fot. aktorów — Kusięta 
Małe 127, 42-256 Olsztyn k.Często- 
chowy 
15. Anna Cyrulczyk, lat 15, psy (książki, 
pocztówki), muzyka . — Rynek 7/4, 
59-320 Polkówice 
16. Krzysztof Derkowski, lat 15, piłka 
nożna, muzyka węgierska — 83-021 
Gdańsk-Wiślina 
17. Halina Drożyńska, lat 15, piosenki 
polskie (ludowe, przeboje), widokówki 
——32-317 Sułoszowa Il — 164 
18. Andrzej Dubiel, lat 15, samochody 
(prospekty, zdjęcia), kolorowe zdjęcia 
piosenkarzy — ul. Tuwima 8/25, 75-444 
Koszalin 
19. Tadeusz Dudek, lat 15, piłka nożna 
(artykuły, fotosy), widokówki: — ul. 
Osiedle 18, 63-520 Grabów n/Prosną 
20. Dorota Dutka, lat 14, piosenki żoł- 
nierskie, filatelistyka — Kwaczała 454, 
32-551 Babice 
21. Ryszard Gołba, lat 13, geografia, 
modele samochodów osobowych, fila- 
telistyka — 86-031 Żołędowo 
22. Krzysztof Ganiszewski, lat 14, mo- 
delarstwo, żeglarstwo, radiotechnika — 
ul. Banacha 7/18, 76-200 Słupsk 
23. Piotr Hołuj, lat 16, lotnictwo, topo- 
grafia, big-beat — ul. Kozłówki 8/55, 
31-326 Kraków 
24. Ira Iwanowa, lat 15, widokówki, mu- 
zyka, zdjęcia aktorów — ZSRR, Tierno- 


polskaja obłast, ul. Tiernopolskaja 37/1, 
Biereżany 

25. Arkadiusz Janeczko, lat 15, zoolo- 
gia, filatelistyka, książki — ul. Sienkie- 
wicza 51, 42-411 Blanowice 

26. Maria Jarząb, lat 15, fotosy (pio- 
senkarzy, aktorów), widokówki, 
larstwo — ul. Arki Bożka 6/10, 41-902 








Bytom . 
27. Mirosław Jarystow; lat 16, geogra- 
fia, filatelistyka, widokówki — ul. 


Szczecińska 3/24, 76-200 Słupsk 

28. Joanna Kacperek, lat 14, widoków- 
ki, nalepki, płyty — ul. Sokołowska 6/67, 
01-136 Warszawa 

29. Danuta Kaczor, lat 14; muzyka, do- 
naldy — 39-430 Zbydniów 184 

30. Paweł Kaczor, lat'14, żużel, filate- 
listyka, książki — pł. Bohaterów Getta 
2/3 m'15, 42-200 Częstochowa 

31. Jolanta Kaliszczak, lat 13, geogra- 
fia, widokówki, filatelistyka, tarcze szkol- 
ne — ul. Piotra Skargi 18/1, 76-200 
Słupsk 

32. Katarzyna Kałużna, lat 15, archeolo- 
gia, psy (zdjęcia, ciekawóstki), wido- 
kówki — uł. Niepodległości 24/7; 
74-320 Barlinek 

33. Katarzyna Kobrzyńska, lat 12, ma- 
skotki, książki, filatelistyka — ul. Biało- 
prądnicka 4/3, 31-221 Kraków q 
34. Stanisław Kolodezny, lat 14, znaczki, 
etykietki — ZSRR, Lwów 10, ul. Leni- 
na 95 m. 3. 


35. Jolanta Kołek, lat 16, Połomski 


(zdjęcia, ciekawostki, płyty) — ul. 
Krańcowa 7, 97-300 Piortków Tryb. 
36. Beata Komorowska, lat 15, psy, 





anegdoty, język niemiecki — ul. Grott- 
gera 4/3, 15-225 Białystok 

37. Gabriela Komandor, lat 14, widó- 
kówki, książki — ul. Niedurnego 95/4, 
41-709 Ruda Śl. 9 

38. Grażyna Beata Korwel, lat 15, 
znaczki pocztowe (seria „Ptaki”) — 
Siedliska 34, 16-426 Pawłówka 

39. Bożena Kosecka, lat 15, kartki 
z kwiatami, biologia — ul. Czarnawska 
3, 26-065 Piekoszów 

40. Helena Krygel, lat 14, książki, mu- 
zyka — Haviłov 5 — Dolni Dalynó'117, 
okr. Karvinś, ĆSRS 

41. Mirosława Kucko, lat 12, widokówki, 
maskotki, kalkomania, filatelistyka — 
LSRR, Wilno 15/232015, ul. Rowo- 
niu 62-1 Ę 
42. Anna Król, lat 15, piosenki, fotosy 
aktorów i piosenkarzy, widokówki — 
ul. Matejki 2/5, 05-260 Pustelnik II 

43. Mirosław Kucharski, lat 15, znaczki, 
widokówki, etykietki zapałczane — ul. 
Wrocławska 68/11, 30-017 Kraków 
44. Elżbieta Kyć, lat 15, filatelistyka, 
herby miast, przeboje — ul. Dwernic- 
kiego 2/3, 22-500 Hrubieszów 

45. Dariusz Lisowski, lat 15, samochody 
(ciekawostki, zdjęcia, prospekty) — 
ul. Ściegiennego 135, 25-116 Kielce 
46. Krzysztof Łapiński, lat 14, modelar- 
stwo, piłka ręczna (zdjęcia, artykuły, 
ciekawostki) — ul. Nowotki 76a/6, 
18-100 Łapy 





7 47. Beata Majewska, lat 15, zabytki 


polskie (ciekawostki, zdjęcia, artyku- 
ły) — ul. Dunikowskiego 15/6, 70-123 
Szczecin 

48. Małgorzata Majewska, lat 15, znacz- 
ki, widokówki — 82-526 Nebrowo 
Wielkie 





49. Mariola Markiewicz, lat 14, historia 
(Il wojna światowa) — ul. Świecka 25, 
89-500 Tuchola 

50. Anna Marszał, lat 15, widokówki, 
znaczki — ul. Kościuszki 30, 08-460 
Sobolew 

51. Dorota Michałak, lat 16, ksi: 





, za- 


bytki — al. Ostrowskie 5/1, 69-200 
Sulęcin 

52. Teresa Miśtak, lat 15, „Gawęda” 
(zdjęcia, ciekawostki), fot. z filmu 
„W pustyni i w puszczy” — 33-122 
Wierżchosławice 40 

53. Danuta Miszczuk, lat 15, moda, 


poezja Baczyńskiego — 05-904 Ma- 
lesin 

54. Krzysztof Mrożek, lat 15, widoków- 
ki, znaczki — 36-220 Jasienica Rosiel- 
na 270 

55. Jadwiga Nadolska, lat 15, matema- 
tyka, fizyka — pl. Wolności 9a, 46-100 
Namysłów 

56. Zbyszek Nawrocki, lat 13, botanika 
(atlasy: roślin, grzybów leśnych), zdję- 
cia (psów, kotów) — ul. Bolesława 
Chrobrego 10/9, 12-100 Szczytno 

57. Jerzy Nowak, lat 17, nalepki hote- 
lowe, wyroby szklane, moda — ul. 
Chałubińskiego 9/3, 34-500 Zakopane 
58. Leszek Obuchowski, lat 12, filate- 
listyka, odznaki: (rycerskie, żołnierskie) 
— ul. 22 Lipca 24/7, 82-500 Kwidzyn 
59. Edward Omiotek, lat'13, pocztówki 
(konie, psy), samoloty, znaczki metalo- 
we — 63-611 Mroczeń 

60. Małgorzata Panek, lat 15, geogra- 
fia, widokówki — Os. Na Lotnisku bl. 
8 m 67, 31-802 Kraków 

61. Wiktor Panek, lat 15, proporczyki, 
płyty, fot. piosenkarzy i zespołów — 
ul. Krasińskiego 16/67, 37-700 Prze- 


myśl 
62. Janusz Paruch, lat 16, chemia 
(książki, ciekawostki, doświadczenia) 


— ul. J. Stanki 9/2, 52-423 Wrocław 
63. Dagmara Pawlas, lat 14, muzyka 
współczesna, śpiew, książki, filateli- 
styka — Cierlicko, osiedle nr 385, 
PSĆ — 735-42, pow. Karvina, CSRS 
64. Maria Roczyna, lat 15, etykietki za- 
pałczane, nalepki z serków topionych — 
Wieprz 56, 34-382 Bystra 

65. Wiesław Rakosz, lat'16, fot. (pio- 
senkarze, aktorzy), sport — ul. Parko- 
wa 10a/69, 42-550 Klimontów 

66. Mirosława Rosińska, lat 15, twór- 
czość własna, geografia, widokówki — 
ul. Armii Czerwonej 16a/4, 87-800 Wło- 
cławek 

67. Anna Seweryn, lat 15, zdjęcia (psy, 
ptaki), sport (wycinki, fotosy) — 
Siedlce 112, 26-053 Wolica 

68. Bogumiła Skalska, lat 15, filateli- 
styka (kwiaty, zwierzęta, stroje ludowe), 
hafciarstwo — ul. Powstańców 31, 
42-700 Lubliniec 

69. Waldemar Sławik, lat 16, techniki 
druku, filatelistyka, książki — ul: Gło- 
wackiego 9/6, 47-400 Racibórz 

70. Wiesława Stasiak, lat 15, psy (książ- 
ki, ciekawostki, zdjęcia), medycyna — 
ul. Boczna 4/3, 74-320 Barlinek 

71. Łeszek Struk, lat 16, samochody 
(prospekty, zdjęcia), znaczki, wido- 
kówki — Turośń Dolna, 18-106 Tu- 
rośń Kościelna 

72. Leszek Sulich, lat 15, opowiadania 
własne, książki — 78-624 Skrzatusz 
73. Magdalena Szafrańska, lat 15, wi- 


dokówki, tarcze szkolne, etykietki za- 
pałczane — ul. Nowowiejska 48/14, 
25-542 Kielce 

74. Sabina Szałapska, lat 15, kosmo- 
nautyka (loty amerykańsko-radzieckie), 
nistoria starożytna — ul. Ogrodowa 7, 
74-320 Barlinek 

75. Mirosława Szczepaniak, lat 13, myśli 
wielkich ludzi, planety (artykuły, cieka- 
wostki) — ul. Błońska 16a, 05-890 
Leszno k.Warszawy 

76. Krzysztof Szczepaniak, lat 16, wi- 
dokówki, kamienie (z odciśniętymi mu- 
szlami, roślinami o ciekawych kształ- 
tach), prospekty samochodowe — ul. 
Oskara Langego 9/89, 43-100 Tychy 
77. Elżbieta Szeląg, lat 14, akwarystyka, 
kwiaty, filatelistyka — ul. Narzyńskie- 
go 1, 31-463 Kraków M 

78. Dorota Szkaradek, lat 14, wido- 
kówki, wiersze własne, piosenki — ul. 
Ptasia 10, 23-220 Zaklików 

79. Małgorzata Syrek, lat 15, filateli- 
styka, fot. aktorów, piosenkarzy — 
34-242 Łętownia 249 

80. Małgorzata Swółkowska, lat 16 
poezja — ul. Armii Gzerwonej 93/2 
62-200 Gniezno 

81. Grażyna Ślusarczyk, lat 14, AEEZKI 
widokówki — Przylesie 1, 59-816 Pla- 
terówka 

82. Danuta Targońska, lat 14, książki, 
piosenki — ul. Przodowników Pracy 
9/19, 20-053 Lublin 

83. Zenon Tietianiec, lat 15, naklejki, 
widokówki LSRR, 234084, rej. 
Szalczyninkski, wieś Tietienaj 

84. Hanna Tomczak, lat 16, widokówki, 
malarstwo — ul. Farna 27/1, 63-100 
Śrem 

85. Jadwiga Trypucka, lat 15, filateli- 
styka, Indianie (stroje, rysunki) — 
LSRR, 234034 rej. Wileński, poczta 
Jotajniszki, wieś Radziuliaj 

86. Jadwiga Tuszyńska, lat 14, owady 
(chrząszcze) — ul. Grunwaldzka 79, 
32-510 Jaworzno 

87. Robert Tyła, lat 13, numizmatyka, 
filatelistyka, widokówki — ul. Ponia- 
towskiego 55/4, 71-112 Szczecin 

88. Teresa Ukraińska, lat 15, znaczki 
pocztowe, etykietki — 72-405 Świerz- 
no 

89. Renata Wałd, lat 14, ciekawostki 
geograficzne, językoznawstwo, malar- 
stwo — ul.. Częstochowska 49, 42-134 
Truskolasy 

90. Krzysztof Wąsik, lat 17, fotografika, 
widokówki, miniaturki samochodów — 
ul., Zofii Nałkowskiej 11/8, 41-800 
Zabrze 

91. Beata Wężyk, lat 15, piosenki, ma- 
larstwo, książki — ul. Dwernickiego 6, 
22-500 Hrubieszów 

92. Janina Winckiewicz, lat 14, pio- 
senki, fot. aktorów — LSRR, 232048 
Wilno, ul. Pawieciu 3a 

93. Mirosław Wojtyczko, lat 15, ma- 
larstwo, szachy — ul. Walki Młodych 
96, 69-110 Rzepin 

94. Barbara Wołosiewicz, lat 13, na- 
lepki, fotosy aktorów, filatelistyka — 
LSRR, 234086, rej. Sołecznicki, poczta 
Butrimance, wieś St. Rakliszki 

95. Ewa: Wrzosek, lat 15, piosenki, wi- 
dokówki — Gaj ruszczadej 22-463 
Radecznica 

96. Jolanta Wyroba, lat 15, książki, wi- 
dokówki — ul. Pszczyńska 16a, 43-225 
Wola 

97. Elżbieta Zapart, lat 15, muzyka, 
zoologia — ul. Niższa 13/28, 93-266 
Łódź 

98. Anna Żak, lat 13, donaldy, kalko- 


manie — ul. Podleśna 23/108, 37-450 k, 


Stalowa Wola 
99. Henryka Żbik, lat 16, przeboje, to- 
tosy piosenkarzy, książki — ul. Bole- 
sława Chrobrego 8, 84-230 Rumia 
100. Anna Żefazko, lat 15, tarcze szkol- 
ne, książki, psy, koty — ul. Sandomier- 
ska 269, 37-400 Nisko 


JAK OSIĄGAĆ 
SUKCESY 





Jednym z podstawowych warunków odnoszenia sukce- 
sów jest umiejętność porozumiewania się. z innymi ludźmi. 
Najwspanialszym zaś instrumentem, który służy do tego 
celu, jest mowa. 

Niestety, spotyka się wiele osób mówiących niezbyt wy- 
raźnie tylko z jędnej przyczyny: nie dbają o to. Niestaran- 
ność w wymowie, początkowo spowodowaną niedbal- 
stwem, staje się z biegiem czasu przyzwyczajeniem, którego 
trudno się pozbyć. Połykanie sylab, a nawet opuszczanie 
całych warazów sprawia wrażenie bełkotu, bardzo przykrego 
dla słuchacza. Dla samego mówiącego też nie jest zapewne 
przyjemne, gdy osoba obca, nie przyzwyczajona do jego 
wymowy i nie rozumiejąca dokładnie tego, co on powiedział, 
coraz to prosi o powtórzenie zdania. 

Są osoby, które mówią co prawda wyraźnie, ale które się 
„zacinają”. Nie jest to jąkanie i nie wynika z żadnej wady 
wrodzonej, lecz ze złego przyzwyczajenia. Mówiący nawet 
nie zdaje sobie z tego sprawy, ale słuchającego, zwłaszcza 
kogoś obcego, rażą niepomiernie owe „eee”, wtrącane na- 
wet po kilka razy w jednym zdaniu. Innym przyzwyczaje- 
niem, którego warto się pozbyć, to pomaganie sobie pewny- 
mi stale powtarzającymi się słowami lub zwrotami nie zwią- 
zanymi przeważnie z treścią wypowiadanych zdań. Sam 
kiedyś spostrzegłem, że — czy trzeba, czy nie trzeba — 
wtrącam słowo „prawda”; kosztowało mnie niemało trudu, 
aby się od tej maniery uwolnić, a i dzisiaj jeszcze muszę 
uważać, aby nieświadomie do tego nie powrócić. 

Byłem kiedyś — razem z kolegami — na odczycie pewne- 
go inżyniera, doskonałego znawcy przedmiotu, o którym 
mówił. Pochłonięci ciekawym tematem nie zauważyliśmy 
początkowo, że jak stukot kół pociągu po szynach kolejo- 
wych monotonnie powtarzał się w odczycie zwrot „rozu- 
mie się”. Po jakimś czasie zwróciło to jednak naszą uwagę 
do tego stopnia, że przestaliśmy uważać na treść wykładu; 
pochłonięci byliśmy jednym: liczeniem owego „rozumie 
się... 

Nie wystarczająca jest umiejętność wymawiania wyrazów, 
trzeba też umieć posługiwać się nimi we właściwy sposób. 
Znajdą się z pewnością wśród moich Czytelników tacy, 
którzy radzi by mnie zapytać: „Jak to? A czy nie umiemy 
mówić? Każdy to przecież potrafi, począwszy już mniej 
więcej od trzeciego roku życia!” 

Zamiast odpowiedzieć wprost, przytoczę niewielki frag- 
mencik satyrycznej powieści „12 krzeseł”, napisanej przez 
radzieckich autorów lifa i Pietrowa. 

„Według obliczeń badaczy słownik, jakim posługiwał się William 
Szekspir, liczy 12 000 słów. Słownik Murzyna'z plemienia ludożer- 
ców Mumbo-Jumbo składa się z 300 słów. 

Helutce Szczukinej w zupełności wystarczało trzydzieści. Oto sło- 
wa, powiedzonka i wykrzykniki, pieczołowicie wybrane przez nią 
z całego bogarego, barwnego i pięknego języka rosyjskiego. 

1. Nie wygłupiaj się. ; 
2. Fiu-fiu! (wyraża, zależnie od okoliczności: ironię, zdziwienie, 
zachwyt, nienawiść, radość, pogardę i zadowolenie). 





3. Pycha! 

4. Ponury (w zastosowaniu do wszystkiego; na przykład: „przy- 
szedł ponury Pietia”, „ponura pogoda”, „ponury wypadek”, „po- 
nury kot” itd,). 

5. Czarna rozpacz. 

6. * 





Ta próbka, jak mi się wydaje, najzupełniej wystarczy, aby 
każdy zrozumiał, o co chodzi. Jest w naszym społeczeń- 
stwie, niestety, wiele ludzi, którzy zadowalają się kilku- 
dziesięcioma słowami-wytrychami, aby przekazać swoje 
myśli innym osobom — i, co więcej, uważają, że mówią 
po polsku i że dobrze znają język polski. Zamiast np. przy- 
miotników „dobry” („dobry przyjaciel”), „doskonały” 
(„doskonała zabawa”), „ciekawy” („ciekawy film"), 
„zajmujący” („zajmująca książka”), „udany” („udana wy- 
cieczka”) — ci ludzie zadowalają się np. powiedzeniami: ” 
„bombowy” lub „fajny”. Zamiast bogactwa wyrażeń okre- 
ślających przekonanie, zdumienie, ironię i wiele innych 
jeszcze, różniących się najzupełniej od siebie stanów psy- 
chicznych — używają rzeczownika „Mowa!”. 

Oczywiście takie wyrazy gwarowe, o umownym znacze- 
niu, są dopuszczalne w gronie kolegów czy przyjaciół w ja- 
kiejś żartobliwej rozmowie. W innych środowiskach i oko- 
licznościach takie językowe ubóstwo może wywołać śmiech, 
zażenowanie, lekceważenie.. 

W komedii angielskiego dramaturga George'a Bernarda 
Shawa „Pigmalion” jedna z głównych postaci, Eliza, kwia- 
ciarka — dziewczyna z przedmieścia mówiąca gwarą — 
pragnie się nauczyć języka literackiego. Podejmuje się tego 
trudnego zadania znakomity lingwista, znawca dialektów, 
profesor Higgins. Kieruje się on zarówno ciekawością ba- 
dacza, jak i chęcią rozstrzygnięcia na swoją korzyść zakładu 
uczynionego z innym znanym filologiem, który wątpi 
w możliwość przeprowadzenia takiego eksperymentu. W 
połowie okresu nauki profesor Higgings poddaje Elizę 
swojego rodzaju egzaminowi: wprowadza ją do grona osób 
wykształconych, przestrzegając uprzednio, aby prowadziła 
rozmowę jedynie na temat pogody. Eliza, odpowiednio 
przygotowana, radzi sobie z wyrażeniami na temat pogody 
doskonale — ale gdy rozmowa zbacza na inne tematy, 
Eliza, nie znając właściwych słów z języka literackiego, musi 
niestety posłużyć się znaną jej gwarą. W tym środowisku 
daje to nieodparty efekt komiczny. 

Mój znajomy, doktor Jerzy P., lektor języka francuskiego, * 
mówi, że język — to ocean. Dotyczy to nie tylko języka 
francuskiego, ale i, bardziej nas obchodzącego, języka pol- 
skiego. Nikt z nas nie zna go na tyle dobrze, aby nie mógł 
tej znajomości jeszcze bardziej pogłębić. Nikt z nas też nie 
może sobie powiedzieć; że nie jest mu to w życiu potrzebne. 
Możliwie najlepsza znajomość polskiego jest dla nas wszy- 
stkich "niezbędna, ponieważ niezależnie od tego, czym się - 
zajmujemy (lub czym będziemy się w przyszłości zajmować), 
żyjemy w społeczeństwie, które się tym właśnie językiem 
posługuje; jest on więc dla nas narzędziem pracy, środkiem 
komunikowania się z innymi ludźmi; jest kluczem do pozna- 
nia skarbów naszej kultury, do rozszerzenia wiedzy o naszym 
własnym kraju i o całym świecie. 

Jest też kluczem do wszelkich sukcesów — począwszy 
od sukcesów w szkole. Jakże bowiem często zdarza się, że 
przy odpowiedzi (nie tylko z humanistycznych przedmio- 
tów !) moglibyście o wiele lepiej i więcej powiedzieć, gdyby 
nie brakowało Wam słów, gdyby skonstruowanie prostego, 
jasnego zdania nie nastręczało trudności. ; 


W jaki sposób doskonalić swoją sztukę mówienia? Na ten/ 
temat można by napisać cały poradnik. Ja ograniczę się do 
rady podstawowej: nauczyć się zwracać uwagę na swoją 
codzienną, potoczną mowę i starać. się przy każdej okazji 


- zastępować „słowa-wytrychy” —— słowami lepiej oddający- 
_ -mi myśli. Ę 


Stefan Weinfeld 
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NAJLEPSZY SAMOCHÓD ROKU 


Wśród najrozmaitszych ankiet i plebiscytów 
na najlepszych sportowców, najlepsze pio- 
senki itd. samochody mają również swój 
konkurs. 

Począwszy od 1963 roku holenderskie cza- 
sopismo motoryzacyjne o nazwie „Auto 
Visie" organizuje konkurs na „samochód 
roku”. Od 1972 roku konkurs ten jest wspól- 
nie przeprowadzany przez kilka redakcji. 
Organizatorzy zapraszają do udziału ok. 
50 dziennikarzy reprezentujących pisma fa- 
chowe z kilkunastu krajów europejskich. 
Wśród powołanego w ten sposób jury konkur- 
su jest również przedstawiciel polskiego ty- 
godnika „Motor”. 

System głosowania polega na tym, że każdy 
z członków jury ma do dyspozycji 15 punk- 
tów. Punkty te musi rozdzielić wśród wy- 
branych przez siebie pięciu samochodów. 
Może np. najlepszemu, jego zdaniem, po- 
jazdowi przydzielić 10 punktów, a pozosta- 
łym po jednym lub jeszcze inacżej. Te 5 sa- 
mochodów wybiera się spośród pojazdów, 
które weszły do produkcji w ciągu danego 
roku kalendarzowego i są budowane seryjnie 
w liczbie powyżej 5000 sztuk rocznie. 
Kryteria, według których ocenia się samocho- 
dy, podane są przez organizatorów. Są one 
tak dobrane, aby można było porównywać 
pojazdy różnej klasy. Punkty przyznawane są 
za nowoczesność rozwiązania konstrukcyjne- 
go i estetykę pojazdu, za bezpieczeństwo 
i wygodę jazdy oraz za zalety użytkowe sa- 
mochodu w zestawieniu z ceną sprzedaży. 
Spróbujmy krótko wyjaśnić, co się kryje pod 
tymi określeniami. 

Nowoczesność rozwiązania konstrukcyjnego 
zależy od'ilości części i zespołów samochodu, 
które zostały przez konstruktorów postępowo 
i oryginalnie zaprojektowane. Estetyka po- 
jazdu to nie tylko wygląd zewnętrzny, ale 
i dokładność wykonania nadwozia. Szerszego 
wyjaśnienia wymaga sprawa bezpieczeństwa 
jazdy, gdyż pod tym pojęciem występuje 
zespół zagadnień związanych z konstrukcją 
samochodu. Musi on być trwały, wszystkie 
jego zespoły dobrze wykonańe, tak aby nic 
nie pękło lub nie urwało się w czasie jazdy. 
Hamulce samochodu muszą być niezawodne 
i powinny skutecznie działać. Samochód 
musi dobrze trzymać się drogi, tzn. nie 
przechylać się nadmiernie na boki w czasie 
jazdy. Dalsze cechy bezpiecznego samochodu 
to: dobra widoczność przez okna samochodu 
w dzień i w nocy. A więc potrzebne są duże 
okna i dobre światła, 

Wykorzystując dotychczas wymienione za- 
lety, jakie winien mieć bezpieczny samochód, 
możemy przeciwdziałać powstawaniu nie- 
bezpiecznych sytuacji. Gdy jednak wypadek 
nastąpi, to jego skutki będą dużo mniejsze, 
jeśli np. nadwozie samochodu będzie miało 
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bardzo mocną część środkową (tzw. pasa- 
żerską), natomiast mniej sztywne będą części 
przednia i tylna nadwozia. Te mniej sztywne 
części odkształcają się i amortyzują siłę ude- 
rzenia. Bardzo niebezpieczna jest dła kierowcy 
kierownica samochodu. W razie zderzenia 
czołowego kierownica może ranić kierowcę 
w klatkę piersiową. Aby temu zapobiec, ko- 
lumna kierownicy bywa tak skonstruowana, 
aby w momencie uderzenia ciałem o kierow- 
nicę przesuwała się do przodu. Wewnątrz 
nadwozia nie może być wystających, ostrych 
części (np. klamek). Również szyby w razie 
stłuczenia nie powinny ranić jadących. 
Dalsze kryteria, które bierze się pod uwagę 
w klasyfikacji samochodów, są już bardziej 
oczywiste, jak np. wygoda jazdy. Do zalet 
użytkowych zaliczamy też m.in. ilość miejsca 
dla pasażerów, możliwość przewożenia ba- 
gażu, ekonomikę eksploatacji, czyli małe zuży- 
cie paliwa i niskie koszty wydatkowane na 
obsługę. 

Wszystkie wyżej wymienione właściwości 
pojazdu brane są więc pod uwagę przy wy- 
borze „samochodu roku”. Dlatego też wybra- 
ny taką metodą model można rzeczywiście 
uznać za najlepszy. 

Potwierdza się to w praktyce, gdyż dobre 
samochody produkowane są zazwyczaj w du- 
żych ilościach i przez wiele lat. Do dzisiaj 
wytwarzany jest np. zwycięzca pierwszego 
konkursu z 1963 r. — samochód angielski 
Rover 2000. Wyprodukowano go już w ilo- 
ści ponad 250 tysięcy sztuk. 

Prawdziwym rekordzistą wśród 12 laureatów 
konkursu na „samochód roku” jest włoski 
Fiat 128, zwycięzca z 1969 r. Do tej pory 
fabryka w Turynie wyprodukowała ponad 
2 miliony tych pojazdów. 

Najlepiej znanym w Polsce samochodem 
wśród zwycięzców konkursu jest Fiat 127, 
który był „samochodem 1971 roku”. Model 
ten jest m.in. wytwarzany w Fabryce Samo- 
chodów Małolitrażowych w Bielsku-Białej. 


Wybierając Fiata 127 jako samochód roku - 


dziennikarze podkreślali przede wszystkim 
wysoką dynamikę tego pojazdu, tzn. wysoką 


Citrośn CX (1974 r.) 


Fiat 128 (1969 r.) 





Fiat 127 (1971 r.) „ . 


prędkość maksymalną i dobre rozpędzanie 
przy jednocześnie małym zużyciu paliwa. 
Również cena Fiata 127 jest niższa od ceny 
innych podobnych pojazdów. 

Na pewno niektórych Czytelników zaciekawi, 
jak wypadłby w tym konkursie nasz mały 
Polski Fiat. 126p. Samochód ten jako włoski 
Fiat 126 brał udział w konkursie w roku 1972. 
Zajął wtedy wysokie, 6 miejsce, wyprzedzając 
takie wozy, jak Peugeot 104, BMW 520, 
Ford Granada, Jaguar XJ, Opel Rekord 
i Fiat 132. 

Ostatnim zwycięzcą w tym największym kon- 
kursie samochodów był francuski pojazd 
Citrośn CX o bardzo nowoczesnej sylwetce 
nadwozia i z wieloma ciekawymi rozwiązania- 
mi konstrukcyjnymi pozostałych elementów. 
Kiedy oddawaliśmy artykuł do druku, nie 
były jeszcze znane wyniki konkursu na 
„samochód 1975 roku”, wyniki tej imprezy 
bowiem ogłaszane są dopiero w styczniu roku 
następnego. 


Tekst i zdjęcia Zdzisław Podbielski 








W obronie osła wystąpiło belgijskie To- 
warzystwo Ochrony Zwierząt twierdząc, że 
poczciwe kłapouchy nie odznaczają się 
wprawdzie największą wśród zwierząt inte- 
ligencją, ale są bardzo pracowite i oddają 
niemałe usługi człowiekowi. Osły jako zwie- 
rzęta juczne używane są do dziś w wielu 
krajach, zwłaszcza w rejonach górzystych, 
gdzie trzeba wspinać się po kamienistych, 
stromych ścieżkach. Np. w Iraku miejscowi 
górale — Kurdowie — korzystają najczęściej 
z oślego transportu w drodze do miasta. Oto 
kurdyjski chłopiec wiozący towar na targ. 
Objuczony osioł ze stoickim spokojem dźwiga 
na swoim grzbiecie ciężary, spod których 
prawie go nie widać. 


„Zieloną Legendą Świata” nazwane żo- 
stało cytrusowe drzewo rosnące w Soczi. 
Na jego potężnej koronie uformowanej w 
kształt kuli ziemskiej znajdują się owoce cy- 
trusowe'133 gatunków. Przez wiele lat po- 
szczególne jego konary były szczepione przez 
kosmonautów powracających z wypraw ko- 
smicznych. Między innymi przez Jurija Ga- 
garina, Władimira Komarowa, Walentynę 
Tierieszkową i innych. 


Dziw natury. Widoczna na zdjęciu skalna 
ściana nie jest, jakby się mogło wydawać. 
fragmentem ruin starego zamczyska. Nie zo- 
stała ona nigdy wzniesiona ręką człowieka, 
lecz jest tworem przyrody. Czynniki atmosfe- 
ryczne —- słońce, wiatr i deszcz uformowały 
w ten sposób wapienne skały. Przypominają 
one ścianę ozdobioną płaskorzeźbami, a 
otwór u góry może uchodzić za okno. 

Takie przedziwne twory skalne można zoba- 
czyć na płaskowyżu nad rzeką Yellowstone, 
w stanie Montana. Są one częścią najwięk- 
szego w Stanach Zjednoczonych parku na- 
rodowego. 


Mumie władców starożytnego Egiptu 
chowane były we wspaniałych grobowcach, 
wraz z całą masą różnych przedmiotów, które 
według wierzeń religijnych miały im się przy- 
dać w nowym życiu. Między różnymi przed- 
miotami było wiele kosztowności. Niestety, 
większość tych ozdób padła ofiarą rabusiów, 
którzy wdarli się do grobowców i spenetro- 
wali je dość dokładnie. Nie przypuszczali 
jednak, że mumie posiadają kosztowne przed- 
mioty nie tylko na zewnątrz, ale i wewnątrz, 
pod zwojem papierusu. Włożono je tam pod- 
czas mumifikacji. | tak faraon Seti | miał 
umieszczony półszlachetny kamień w le- 
wej dłoni, a królowej Motmet włożono do 
serca kamień wyrzeźbiony w kształcie świę- 
tego żuka skarabeusza. Tego niezwykłego 
odkrycia dokonano ostatnio przy prześwietla- 
niu mumii faraonów podczas generalnych 
badań przeprowadzonych w Muzeum w Kai- 
rze. 


Najstarszy list, sprzed dwóch i pół tysiąca 
lat, znaleźli archeolodzy na wyspie Bierezan. 
Jest to list starogrecki, napisany został na 
ołowianej płytce zwiniętej potem w rulonik. 
Dotychczas znane są 4 podobne listy, lecz 
tylko jeden z nich znaleziony został w Grecji, 
pozostałe odkryto na terenie ZSRR. 


Wybuch wulkanu to zjawi- |3 
sko, które nie co dzień można 
oglądać. Autorowi tego zdję- 
cia dopisało szczęście: utrwa 
lił na kliszy fotograficznej wy- 
buch wulkanu, jaki miał miej- 
sce trzy lata temu na Oceanie 
Spokojnym w/ pobliżu wysp 
Hawajów. Ognista masa lawy 
wyrzucona została w górę na 
wysokość kilkunastu metrów, 
a potem spłynęła rozżarzonym 
strumieniem poprzez wody 
oceanu. W następstwie tego 
wybuchu powstała w tym 
miejscu stożkowata wysepka, 
która jednak po kilku dniach 
zniknęła z powierzchni wody. 


ZŁOTA MYŚL W RAMCE 
Wytrwały i igłą 
wykopie studnię. 
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Kaktusy — Bożena Burzyńska 660 
Giełda Hobbistów — 30, 62, 94, 126, 154, 190, 
222, 254, 286, 318, 350, 382, 406, 454, 502, 563, 


658 
562, 594, 631 
531 


599, 630, 674 
hafty, 
dzianiny 
Krzyżyk 3 s 24 
Jeszcze o ściegu krzyżykowym 56 
Ściegi krzyżykowe śląskie i zakopiańskie 92 
Krawat 152 
Mat i fałszywa aplikacja 216 
Przeplatanki 280 
Ścieg płaski 312 
Dzianiny na każdą okazję - 376 
Hafty cieniowane 528 
Chusty wykonane szydełkiem 672 
film 


Julka, Tereska, Pelagia, czyli... Małgo- 
rzata. O. swoich rolach mówi Małgorzata 


Potocka — Kalina Gawęcka 12 
Od „Westerplatte” do „„Jarzębiny czer- 
'wonej”” — Kalina Gawęcka 238 
„Koniec wakacji”” — Kalina Gawęcka 284 
Filmy z Dzikiego Zachodu — Kalina Ga- 
węcka 392 
„Moja wojna, moja miłość” — Kalina Ga- 
węcka 515 
„Moja wojna, moja miłość” (fragmenty no- 
weli filmowej) — Janusz Nasfeter 515 


sport 


Tajemnica czarnej teczki — Jacek Żeman- 
towski k 
Powrót Ireny — Jacek Żemantowski 114 
Minikurs gry w tenisa stołowego — An- 

drzej Kozłowski 122158 
Jechałem z Zasadą — Jacek Żemantowski 242 
Z abecadła piłkarskiego — Andrzej Kozłow- 


ski * 314, 346, 378 
Sport to trudne hobby — Andrzej Gowa- 
rzewski 558 


szukamy dobrej 
piosenki 


Felietony. 


Łucja Prus i 31 
Andrzej i Eliza, czyli „Najliczniejszy duet 








świata” 63 
Co to jest aranżacja? 95 
Piosenka roku 1974 127 
W stylu „Retro” 159 
Moja droga, ja cię kocham... 188 
Żoł ka piosenka 256 
Ewa Demarczyk 287 
W zupełnie nowym stylu 319 
Czerwone Gitary 351 
Piosenki: 

Walc „Szczęście” 31 
Czas relaksu 63 
Pytasz mnie, co ci dam 95 
Motylem jestem 127 
Bądź gotowy dziś do drogi 159 
My melody of love 188 
Pi nka melduje się na rozkaz 255 
Niebo złote ci otworzę 287 
Zabaw się w mój świat 319 
Ciągle pada 351 
Nie mijaj, wiosno 353 


co pan radzi, 
panie doktorze? 


Nie mogę zasnąć 123 
„Jak pokonać wiosenne zmęczenie? *184 
Porady dla grubych i chudych 283 
Gdy się kąpiesz, gdy się opalasz 381 
Kłopoty z cerą 492 
Dbajmy o oczy 566 
Zdrowe zęby — piękny uśmiech 628 


plebiscyty, 
akcje, quizy 


„Szkarłatna Róża” 1974 i1975 29, 44, 
80, 505, 553, 668 
Szukamy ludzi, którzy lubią swoją pracę 33, 
97, 12,135, 200, 233, 264, 297, r 
Mecz z trudnym przeciwnikiem 
Moja klasa i ja e 
To nie żaden prymaprylts, tylko matema- 
tyczny trening, który się każdemu przy- 


da *161, 223 
Gdybym był posłem... 166, 207, 263, 300, 321, 
325 

Mój pies i ja *173 
Szkoły w kwiatach 193, 248, 584 
Quiz poetycki 208, 223 
Qrie Pióro 1975 225, 265, 457, 530, 532 
Quiz pocztówkowy + 366 
Nasi nowi znajomi z wakacji 419, 464, 560, 
592, 612 

Mapa-quiz 3 M 480 
Lista członków SPK 560 


Rozmowa ze sobą o sprawach szkol- A 
nych 576, 609 


679 


ZADANIE LOGICZNE 


A oto łamigłówka dla czy- 
telników umiejących nie- 
co pomyśleć. Na puste 
miejsce (wskazane strzał- 
ką) trzeba dobrać do kom- 
pletu jedno z kółek znaj- 
dujących się pod - linią, 
a więc jedno z tych ponu- . 
merowanych od'1 do'10. 
Oczywiście nie chodzi o 
dobranie kółka pierwsze- 
go lepszego, lecz takiego, 
które uzupełni górny kom- 
plet w sposób celowy. 
Czy domyślacie się, jaka 
zasada rządzi kółkami w 
górnym rzędzie? ń 









<Ń KRZYŻÓWKA 


pod znakiem 
zapytania 


Oprac. Zdzisław Nowak 





Poziomo: '1) dwie fałdy w spódniczce zwrócone kantami do 
siebie, 8) ostrze oszczepu albo strzały łucznika, 9) plan wydatków, 
obliczenie przewidywanych kosztów związanych np. z budową 
domu, 10) narzędzie do tarcia pranej bielizny (także ciężar samego 
opakowania towaru),'13) epidemia, mór,'16) wełna owcza,'19) to, 
co zabezpiecza palec przed ukłuciem, 20) lin albosfiądra, 21) wła- 
Ściciel jadłodajni, człowiek zarządzający barem, szynkiem. 
Pionowo:'1) produkt suchej destylacji węgla kamiennego, służy 
jako opał, 2) miasto (także marka niewielkiego samochodu dostaw- 
czego polskiej produkcji, 3) część spłacanej pożyczki, 4) gospo- 
darstwo zajmujące się specjalną gałęzią rolnictwa albo hodowli 
(np. drobiarstwo), 5) część naboju do broni palnej, 6) imię żeń- 
skie, 7) symbol zwierzęcy popularnych widowisk kryminalnych 
w naszej telewizji,' 11) napój sporządzany z fermentującego kobyle- 
go mleka, ulubiony napój ludów Azji (Mongołów, Kirgizów, Kaza- 
chów),'12) gałąź wyrastająca bezpośrednio z pnia drzewa,'13) re- 
zerwa czegoś, pozostawiona na później, '14) ciastko z kremem, 
15) marka znanych u nas traktorów produkcji czechosłowackiej, 
17) ulubiona gra towarzyska na Śląsku, odmiana brydża, '18) dru- 
goligowa drużyna piłkarska ze Starachowic (także marka samo- 
chodów). 





W POSZUKIWANIU TRÓJKĄTÓW > 





Spójrzcie uważnie na nasz rysunek. W tej ROZWIĄZANIA Z NUMERU 19 
nieskomplikowanej figurze ukrywa się pewna 
ilość trójkątów. Naturalnie kilka z nich można 
dostrzec od razu, inne „ukryły” się jednakże 
pośród linii. Czy ułatwimy wam poszukiwa- 
nie, jeśli ujawnimy, że jest ich tam nieco 
mniej niż 20? 4 


Krzyżówka. Poziomo: 1) wiorsta, 5) 
szron, 8) tuk, 9) Wełtawa, 10) efekt, 11) koc, 
13) lampas, 17) szpada, 20) Ełk, 21) amo- 
rek, 22) azalia, 23) tor, 24) Hawana, 25)-dra- 
gon. Pionowo: 1) Wawel, 2) odłam, 
3) szala, 4) atak, 5) skecz, 6) rzepa, 7) nitka, 
12) oskard, 14) armia, 15) perła, 16) sekta, 
18) prasa, 19) dziwo. 

Pomysłowy podział. Prawidłowe podzie- 
lenie trójkąta na cztery części zgodnie z wa- 





Odpowiedzi nadsyłajcie do 1 lutego 1976 r. Między Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, rozlosujemy książki. Adre- 
sujcie: Redakcja „Płomyka”, Zagadki z nru 23/24, ul. Spasowskie- 
go 4, skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa. 





runkami zadania pokazujemy na rysunku. 
Szukamy trójkątów. Na rysunku ukry- 
wało się aż -czternaście różnej wielkości 
trójkątów. 





Uwaga! Za trafne rozwiązanie zagadek z nru 19 nagrody książkowe wylosowali: Jolanta Gumuła (Katowice); Janina Kordek (Miko- 
łów); Dorota Kujawa (Wysoka); Stanisław Kuligowski (Biebrza); Beata Marczak (Końskie): Iwona Palatan (Łomża): Maria Rozmus 
(Czyżówka): Marek Samczyk (Kraśnik Fabr.); Katarzyna Stachowiak (Bydgoszcz); Leszek Walczak (Kotlin). 


© WARUNKI PRENUMERATY — Cena prenumeraty krajowej „Płomyka” wynosi kwartalnie 21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84 zł. Wpłaty przyjmowane są do dnia 
10 każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Wpłaty od czytelników indywidualnych przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze. Szkoły i instytucje 
w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach lub Delegaturach RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, natomiast szkoły oraz instytucje z miejscowości, w których nie ma Od- 
działu (Delegatury) RSW „Prasa-Książka- Ruch" — zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie pocztowym. Prenumeratę za granicę przyjmuje: RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch'" — Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, ul.(Wronia 23, 00-840 Warszawa; konto PKO Nr 1-6-100024, Cenartej prenumeraty wyższa jest od prenume- 
raty krajowej o 50 %. Nie należy wpłat na prenumeratę przesyłać do redakcji. W sprawie egzemplarzy zdeaktualizowanych należy zwracać się do Centrali Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch”, ul. Towarowa 28, 00-840 Warszawa. » 

© ADRES REDAKCJI: ul. Spasowskiego 4, skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa — TELEFONY: 26-26-31 (red. naczelny), 26-24-31 w. 80 (sekretarz redakcji). Dział 
Łączności z Czytelnikami: 26-24-31 w. 82. Ę 

.© Indeks 37114/38876 © Skład techniką monofoto wykonały Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” w Warszawie. Druk: Drukarnia Wydawnicza w Krakowie $, Na- 
kład 330 315 egz. Zam. 7437. B-84. 





POCZTA 





Niezbyt przyjemna sprawa 
Wydarzyła się u nas w VIII klasie niezbyt. 
przyjemna sprawa, a mianowicie doszło do 
rewizji. Wychowawczyni szukała w każ- 
dym stoliku chłopców rurek i plasteliny do 
strzelania. Wszyscy bronili się, jak mogli. 
Ja nie miałem się czego bać, bo nic nie mia- 
lem przy sobie. Ale jeden z naszych kolegów 
miał papierosy, więc wyrzucił je za okno na 
koks. Wszystko zakończyłoby się dobrze. 
gdyby nie pewna kolezanka, która widząc. 
że W. wyrzuca papierosy za okno, a chcąc 
się podlizać pani, powiedziała śmiejąc się 
bezczelnie, że papierosy i rurki leżą za oknem. 
Z początku nikt z chłopców nie chciał się 
przyznać. Jednak w końcu W. się przyznał. 
Nie wiemy teraz, co zrobić z tą koleżanką, 
która tak postąpiła. Prosimy o wydrukowa- 
nie naszego listu i odpowiedź. 
, Chłopcy z kl. Villa ze Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w P. 


ń 


Wasz list napisany jest tak, jakby z Waszej 
strony wszystko było w porządku, natomiast 
niewłaściwie postąpiła kolezanka, a może 
i nauczycielka. Wymagacie, aby koleżanka 
solidaryzowała się z Wami w ukrywaniu 
„broni”, od której i sama na pewno ucierpiała. 
Może nie dlatego zdradziła Wasze zaokienne 
machinacje, aby się podlizać, lecz aby po- 
łożyć kres przykrej zabawie w strzelanie pla 
steliną. Rewizja w klasie nie jest rzeczą miłą 
ale sami doprowadziliście do tego, że była 
konieczna. Żastanówcie się, czy Wasze pre- 
tensje są słuszne! 


Zdradzone... 
Chłopcy w klasie są fajni, śmieją się razem 
z nami, lecz poza szkołą jakby nas nie znali. 
Znamy kilka dziewczyn w tym samym wieku 
co my, lecz z innej szkoły. Z nimi chłopcy 
witają się, rozmawiają poza szkołą. My się za 
naszych chłopców wstydzimy. | 

Zdradzone przez kolegów 


Zacznijcie i Wy rozmawiać z innymi chłop- 
cami, a na pewno koledzy zaczną Was do- 
strzegać również i poza szkołą 


* „Damy”'i „te gorsze” 
Nasza klasa podzieliła się na trzy grupy. 


Pierwsza z nich to są chłopcy. druga to 
= 


KONKURS Z KLUCZEM 
Rozstrzygnięcie — lista nagrodzonych 


W numerze 17/18 ogłosiliśmy konkurs „Szu- 
kamy klucza”. Warunkiem wzięcia udziału 
w losowaniu nagród było rozszyfrowanie 
następującego tekstu: „Ojczyzna jest to 
nasz wielki, zbiorowy obowiązek” — 
C. K. Norwid. 

Na konkurs wpłynęły 2284 prawidłowe od- 
powiedzi. 

Nagrody — mapy Polski z nowym podziałem 
administracyjnym — wylosowali: 


«PŁOMYKA» 


dziewczęta, o których będzie ten list, a trze- 
cia to my. Dziewczęta z drugiej grupy są 
bardzo zarozumiałe i udają wielkie damy, 
bo nigdy z nami nie rozmawiają. Nasze zda- 
nie w klasie się nie liczy, to, co powiedzą 
„aniołki, jest święte i tak ma być. Ich zdanie 
zawsze potwierdzą chłopcy i wychowaw- 
czyni. Na zabawach to ćhłopcy tańczą tylko 
z nimi, a żaden nas nie poprosił (no, zdarzają 
się wyjątki). Gdy damy siedzą i prosimy je. 
by raczyły z nami zatańczyć, odpowiadają 
„nie, bo jesteśmy zmęczone”, ałe gdy tylko 
chłopak się zbliży — to lecą, że mało nóg 
nie połamią. A my cóz, my tylko podpierarny 
ściany. Gdy one wybierają się do kina lub 
na wycieczkę, to wieść ta nigdy nie obije się 
o nasze uszy. W klasie jesteśmy „tymi gor 
szymi”. chociaż nie wszystkie z nas uczą 
się źle. Co robić? Jesteśmy bezradne 

„KXYV” z VIII kt 


Nie trzeba zabiegać o względy „dam” an: 
też chłopców, natomiast pokazać, że Wasza 
grupa nie jest „ta gorsza”, lecz właśnie „ta 
łepsza”. Organizujcie same dla swojej grupy 
wyprawy do kina, atrakcyjne niedzielne wy 
cieczki, postarajcie się wspólnymi siłami 
osiągać lepsze wyniki w nauce (choćby na 
początek w jednym przedmiocie). Musicie 
w jakikolwiek sposób zaimponować tym 
którzy Was nie doceniają 


Wstydź się, bracie! 
Mam starszego brata, który ma już 22 lata (ja 
chodzę do VII kł.). Na urodziny zrobiłam 
bratu krawat, który był opisany w „Płomyku” 
Gdy dałam mu — to mnie wyśmiał i powie 
dział, że go nie chce. Bardzo mnie to zasmu 
ciło. Wydrukuj, „Płomyku”. ten list zeby 
brat zrozumiał, iż wyrządził mi przykrość 
„„Dodo” z Żegiestowa 


Rzeczywiście, nie popisał się Twój brat 
Jeśli nawet krawat mu się nie podobał - 

to powinien docenić dobre intencje ofia 
rodawczyni. Obawiamy się, ze na następne 
swoje urodziny nic nie dostanie. A moze jed 
nak uzna swój błąd, zaprosi Cię na ciastko 
i zapanuje zgoda? 


Łisty do Zosi i Małgosi 

W nrze 19 wydrukowaliśmy dwa smutne 
listy podpisane takimi właśnie imionami 
W związku z tym otrzymaliśmy kilka listów 
z prośbą o przekazanie ich adresatkom, a je 
den, który drukujemy niżej, jest do Was wszy 
stkich 

Długo się zastanawiałam, czy napisać ten 
list ale wreszcie powiedziałam sobie tak 
Piszę, ponieważ w Poczcie „Płomyka” prze 
wazają listy smutne, np. czytając w nrze 19 
list pod hasłem „Kozioł ofiarny”, beczałam 


Władysław  Adamiok (Lubniewice), Małgorzata 
Aleksandrowicz (Kolumna), rmina _ Aleksiejew 
(Białystok), Anna Amielko (Świebodzin): Beata 
Braun (Zielona Góra), Beata Dobrzyńska (Sobótka), 
Marek Dziechciarz (Będzin), Jan Gabryś (Poznań), 
Bożena Głodkowska (Elbląg), /rena Głowniak (Bę- 
dzin), Robert Goleń (Korczyna), Barbara Grono 
(Reszel). Maryła Grzesik (Kielce), Małgorzata 
lgielska (Siary), Ewa Kaczmarek (Śliwice), Maria 
Kania (Goryszewo). Brygida Kiwitt (Olsztyn). 
Piotr Kmiecik (Częstochowa), Iwona Kochańczuk 
(Szczecin), Ryszard Kozłowski (Elbląg), Franciszek 
Kuźnik (Głubczyce), Danuta Kwaśnik (Garbatka), 
lzabella Lewandowska (Grójec). Piotr Miadzielec 
-(Lębork), Magdalena Nawrot (Jasło), Beata No- 


rak niemowlę. Ja natomiast piszę list wesoły 
pod hasłem „Cudowna klasa”, który dotyczy 
mojej klasy. Mam lat 13. Chodzę siedem lat 
do tej samej szkoły i w mojej klasie nigdy 
nie przytrafiło mi się nic przykrego, bo w 
rraszej klasie żyjemy jak w jednej rodzinie 
Mało kiedy się kłócimy, a rzadko się zdarza. 
aby dziewczęta i chłopcy mogli się tak rozu 
mieć, jak to jest u nas. Mamy takze fanta 
styczną wychowawczynię, z którą wspólnie 
„urządzamy zabawy, wieczorki taneczne i inne. 
przyjemności. Proszę o wydrukowanie tego 
listu aby wszystkie klasy były zgrane jak 
nasza, żeby nie było uczniów, którzy w swo 
jej kłasie czuliby się niepotrzebni 
f „Szczęśliwa 


NAJPIERW wybierz zabawkę z ostatniej 
stronicy, a dopiero wtedy przeczytaj jeden 
z ośmiu horoskopów 


1. Pod znakiem KOGUTA Rok 
1976 zapowiada Ci się wojowniczo 
Sukcesy osiągniesz w wyniku ostrego 
współzawodnictwa. Zachowaj skrom 
ność, bo nadmiar pewności siebie może 
przynieść klęskę. 

2. Pod znakiem SŁOŃCA Rok 
1976 zapowiada Ci się słonecznie. Czeka 
Cię dużo uśmiechu i życzliwości, pod 
warunkiem jednak, że i Ty będziesz pro 
mieniować ciepłem i radością. 

3. Pod znakiem SERCA — Rok'1976 
zapowiada Ci się romantycznie. Trafny 
strzał Amora pozostawi i w Twoim sercu, 
podobnie jak w piernikowym, trwały ślad 
Na to nie ma rady... 

4. Pod znakiem RAKIETY — Rok 
1976 będzie dla Ciebie rokiem „wystrza- 
łowym”: efektowny start, pomyślny lot 
i miękkie lądowanie w następnej klasie. 
Wszystko jednak zależy od precyzji dzia- 
łania. 

5. Pod znakiem WIELOŚCIANU — 
Rok 1976 przyniesie Ci z wielu stron 
niespodzianki i odmiany. Będzie to rok 
wielu szans — oby tylko nie zmarnowa- 
nych! 

6. Pod znakiem RYBY — Rok 1976 
zapowiada Ci się spokojnie i trochę sen- 
nie. Staraj się wypływać na szersze wody, 
by nie utonąć w mule codziennych kło- 
potów. 

7. Pod znakiem DIABEŁKA — Rok 
1976 zastawi na Ciebie różne diabelskie 
pułapki. Strzeż się, aby nie wpaść w ot- 
chłań lenistwa i aby nie pochłonął Cię 
ogień nieszczęśliwej miłości. 

8. Pod znakiem ANIOŁKA — Rok 
1976 będzie dla Ciebie rokiem najwyż 
szej jakości (Q). Masz szansę zostać 
prymusem, zdobyć powszechne uzna 
nie. Nie wpadaj jednak w zachwyt nad 
sobą Zostaw to innvm! 


wacka (Poznań), Stanislaw Nowak (Pawłówek) 
Aleksandra Orchowska (Goleniów), Teresa Piechot 
ka (Wyczółki), Krystyna Pietrzak (Kętrzyn), Dariusz 
Rediicki (Warszawa), Elżbieta Rosińska (Turzyni 
Aleksandra Sadlak (Cieplice), Irena Sakwa (Grabi 
szew), Danuta Samsonowicz (Białystok), /wona 
Sieczkowska (Olsztyn), Urszuła Sieńkowska (Augu 
stów), Zbigniew Sochacki (Kraków), Lidia Szcze 
pańska (Ursus), Anna Tarnakowicz (Płock), Małgo 
rzata Tomżyńska (Wojkowice), Renata Wernicka 
(Warszawa), Dariusz Westphal (Będzin), Maria 
Widera (Lubliniec), Joanna Winter (Otwock) 
Halina Wiszniewska (Augustów), Artur Wójtowicz 
(Lublin), Marek Wyszyński (Warszawa), Ma/gorzate 
Zakrzewska (llowo), Grażyna Ziętara (Inowrocław; 


1976 ROK 


HOROSKOPY NA 





